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Z okazji Międzynarodowego Dnia 
Nauczyciela Rada Państwa przyzna­
ła prezesowi Związku Nauczyciel, 
stwa Polskiego profesorowi doktoro­
wi Teofilowi Wojeńskiemu „Sztan­
dar Pracy" I klasy.

Dekoracji dokonał zastępca prze­
wodniczącego Rady Państwa prof. 
dr Stanisław Kulczyński w obecnoś­
ci Ministra oświaty Wacława Tuło- 
dzieckiego, wiceprzewodniczącego 
CRZZ Piotra Gajewskiego i sekreta­
rza Wiesława Kosa oraz przedstawi­
cieli Zarządu Głównego ZNP.

Przed Zjazdem Delegatów

Plenum Zarządu Głównego ZHP
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Akcja podręcznikowa - 
sprawa do wygrania

BARDZO dobrze się stało, że 
Ministerstwo Oświaty wy­
dało na czas zarządzenie w 

sprawie oszczędzania i ekono­
micznego wykorzystania pod­
ręczników szkolnych. Fakt ten 
zadowoli niewątpliwie ogól 
nauczycieli, tym bardziej że za­
rządzenie to (Dziennik Ura. Min. 
Oświaty Nr 11 z dn. 2O.IX. 
1960 r.) mówi wyraźnie, iż pod­
ręczniki obowiązujące w roku 
szkolnym 1961/62 nie będą w 
zasadzie podlegały zmianom 
przez okres trzech lat. Cieszy 
nas również zapowiedź Mini­
sterstwa Oświaty, że w naj-J 
bliższym czasie ukaże się 
w Dzienniku Urzędowym wy­
kaz podręczników obowiązują- | 
cych od roku szkolnego 1961/62.

Jest to bardzo ważne, nauczy, 
clelstwo bowiem będzie wie­
działo, które podręczniki nale­
ży oszczędzać, a które przezna­
czyć na makulaturę. Chodzi 
teraz o to, by każdy nauczyciel 
rozumiał należycie Intencję 
tego zarządzenia. Zawiera ona 
wysoce cenne aspekty wycho­
wawcze, o których mówi wyraź­
nie cytowane na wstępie zarzą­
dzenie Min. Oświaty: uczy mło­
dzież gospodarności, poszanowa­
nia mienia osobistego i społecz­
nego, wpływa na ograniczenie 
nowych nakładów (podręczni­
ków), a tym samym przyczynia 
się do znacznej oszczędności pa­
pieru, który w naszej gospodarce 
narodowej jest materiałem bar­
dzo cennym i drogim. Nie wy­
starczy jednak, jeśli będzie ro­
zumiał to sam nauczyciel. Ko­
nieczne jest, ażeby również zda­
wali sobie sprawę z tego ucz­
niowie i rodzice. Nie wystar­
czy wymagać od uczniów osz­
czędzania podręczników szkol­
nych dlatego tylko, że tak za­
rządziły władze szkolne. Ucz­
niowie i rodzice muszą wie- ' 
dzieć o tym, muszą dobrze ro- ■ 
zumieć, dlaczego władze szkol- : 
ne wydały takie zarządzenie, ja- i 
kie konieczne względy je po­
dyktowały.

Akcja oszczędzania podręczni­
ków, prowadzona nawet rygo­
rystycznie ale bez należytego 
do niej przygotowania, odnio­
słaby skutek tylko ekonomicz­
ny, a tu przecież chodzi o efek­

ty wychowawcze. Oszczędzanie 
podręczników nie na. .ręczy 
nauczycielstwu zbyt dużo kło­
potu, lecz przeciwnie — prze­
biegnie łatwo 1 z pożądanym 
skutkiem, jeśli rada pedagogicz­
na akcję tę bezzwłocznie i 
należycie rozpracuje i za­
planuje. W wielu szkołach ak­
cja oszczędzania podręczników 
prowadzona była od kilku lat, 
nastręczała jednak bardzo wie­
le trudności i nie przynosiła 
w pełni oczekiwanych rezulta­
tów. Zrażało nauczycieli, odbie­
rało im zapal do prowadzenia 
tej akcji w następnym roku.

Fakt ten potwierdza kol. Jad­
wiga Kraszewska w swoim 
zwięzłym artykule, wydruko­
wanym w Nrze 44 „Głosu" z dnia 
30 października 1960 r. W kla­
sie I zaoszczędziła 10 proc, pod­
ręczników, w klasie II 30 proc., 
ale cóż z tego, skoro nikt — jak 
otwarcie przyznaj e ta Koleżan­
ka — nie chciał odkupić zaosz­
czędzonych podręczników, mimo 
że były one „idealnie czyste". 
Dlaczego tak było u kol. Kra­
szewskiej, dlaczego wielu nau­
czycieli traciło chęć do dalszej 
pracy na tym odcinku? Oto 
głównie dlatego, że każdy uczeń 
miał swobodę kupienia sobie 
nowych podręczników w sklepie 
Domu Książki. Wszystkie dzie­
ci starały się mieć nowe pod­
ręczniki. Kres temu kładzie 
właśnie zarządzenie Minister­
stwa Oświaty, ułatwiając pracę 
nauczycielstwu, a zarazem u- 
latwiło w dużym stopniu pracę 
pracownikom sklepów „Domu 
Książki". Ułatwienie to polega 
głównie na tym, że już od na­
stępnego roku szkolnego sprze­
daż podręczników w sklepach 
„Domu Książki" odbywać się 
będzie tylko na zbiorowe za­
mówienia kierownictw 1 dyrek­
cji szkól 1 w ilościach ogra­
niczony eh.

Pełne powodzenie akcji o- 
szczędzania podręczników za­
leżeć będzie teraz od postawy 
wobec niej wszystkich nauczy­
cieli.

LUDWIK BIESZCZAD
Leżajsk

Przygotowaniom do VII Krajowego Zjazdu Delegatów ZNP po­
święcone było ostatnie Plenum Zarządu Głównego ZNP (16 
i 17 listopada br.). W obradach uczestniczył Minister Oświaty 
Wacław Tułcdziecki, zastępca kierownika wydziału oświaty 
KC PZPR tow. II. Garbowski i sekretarz CRZZ tow. W. Kos.

W sprawach organizacyjnych ustalono termin Krajowego 
Zjazdu Delegatów i przedyskutowano jego program. Plenum 
postanowiło, że Zjazd odbędzie się w dniach 18—20 grudnia br. 
W wyniku dyskusji, w której wzięło udział ponad 10 osób, za­
twierdzono, po wniesieniu drobnych poprawek, regulamin 
Zjazdu.

Merytorycznym zagadnieniom Zjazdu poświęcone były na­
stępujące punkty porządku dziennego: zatwierdzenie tez do re­
feratu sprawozdawczego z działalności ZG ZNP, rozpatrzenie 
wniosków komisji statutowej w sprawie zmian statutu ZNP, 
przyjęcie sprawozdania finansowego za rok 1959, przedysku­
towanie perspektywicznego planu inwestycyjnego na lata 
1961—65 oraz informacje o współpracy ZNP ze światem tech­
niki.

CZŁONKOWIE Ple­
num zainteresowali 
się szczególnie te­
zami do referatu 

sprawozd a wczego, 
który będzie pod­

sumowaniem dorobku Związku 
w okresie trzyletniej kadencji 
obecnego Zarządu oraz wyty­
czy zasadnicze zadania i głów­
ne kierunki działania ZNP na 
najbliższe lata.

Zagajając dyskusję nad tym 
punktem porządku dziennego, 
viceprezes ZNP, kol. W. Osia- 
dacz, podkreślił węzłowe pro­
blemy, na które powinno się 
zwrócić uwagę. Należą do nich 
takie zagadnienia jak cele i 
zadania szkoły w najbliższym 
okresie, z czym wiąże się spra­
wa niezmiernej wagi — refor­
ma szkolnictwa a co za tym 
idzie zabezpieczenie odpowied­
niej bazy materialnej, i przy­
gotowanie kadr nauczyciel­
skich ; działalność srpołeczno- 
oświaitowa nauczycielstwa; wa­
runki pracy i życia nauczycieli 
i wreszcie jeden z ważniejszych 
problemów: ustalenie jak' naj­
lepszych form współdziałania z 
władzami oświatowymi wszyst­
kich szczebli.

I Przy ocenie dotychczasowej 
działalności Związku i wyty­
czaniu zadań na przyszłość 
trzeba niewątpliwie wyjść od 
centralnego zagadnienia — roli 
nauczycielstwa w procesie u- 
macnia socjalistycznego kierun­
ku rozwoju szkolnictwa, jego u- 
działu w realizowaniu polityki 
partii, polityki oświatowej. Te 
bowiem węzłowe problemy
dyktują konkretne kierunki
działania. Dyktują one koniecz­
ność wmożenia pracy ideowo 
wychowawczej, dyktują rów­
nież konieczność reformy szkol­
nictwa. Dyskutowany przez 
dłuższy okres czasu projekt re­
formy wchodzi obecnie w etap 
końcowy.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego stał zawsze i stoi nadal 
na stanowisku wysoko zorgani­
zowanej, obowiązkowej szkoły 
podstawowej. Jednakże przy o- 
statecznym zatwierdzaniu re­
formy szkolnej trzeba by przy­
jąć taką koncepcję, która była­
by realna i słuszna i od strony 
ekonomicznej, pedagogicznej, 
politycznej i społecznej. Trzeba 
wziąć pod uwagę i fakt, że ■ o- 
garniające swoim zasięgiem co­
raz większą liczbę młodzieży
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 Nauczycielom polskim cześć! Lepszych waran- t 

ków pracy, dobrych uczniów, swobody ekspery- * 

mentowania pedagogicznego życzy $

MARIA DĄBROWSKA ♦

SPR, SPZ, Zasadnicze Szkoły 
Zawodowe i technika — do któ­
rych przyjmowana jest mło­
dzież po szkole podstawowej — 
dawać będą w efekcie powsze­
chne wykształcenie z konkret­
nym nachyleniem zawodowym.

Projekt wprowadzenia w ży­
cie reformy szkolnej w r. 1965— 
66 wymaga ogromnego wysiłku 
w celu stworzenia warunków 
realizacji: zwiększenia budow­
nictwa szkolnego i przygoto­
wania wykwalifikowanych 
kadr. A sytuacja na tym odcin­
ku jest bardzo trudna. Dlate­
go też licea pedagogiczne mi­
mo iż nie są zadowalającą 
formą kształcenia, będą utrzy­
mywane w dotychczasowej licz­
bie do 1970—75 roku. Zasadni­
cza forma kształcenia — SN 
będą istniały jeszcze dłużej niż 
licea pedagogiczne. Niezależnie 
od kształcenia nauczycieli w 
wyższych szkołach zawodowych 
— projektuje się powoływanie 
trzyletnich wyższych szkół 
nauczycielskich. Nie może być 
jednak mowy o automatycznym 
przekształcaniu SN w wyższe 
szkoły, bo te ostatnie wymaga­
ją odpowiednio wykwalifiko­
wanej kadry, a na przygotowa­
nie jej trzeba odpowiedniego 
czasu. Zamierzenie to będzie 
realizowane przez powoływanie 
do życia szkół o charakterze 
akademickim.

ZADANIA szkolnictwa 1
nauczycielstwa, zadania 
Związku są więc ogrom­

ne. Realizacja ich wymaga jak 
najściślejszej współpracy z 
władzami szkolnymi. Trzeba 
więc dołożyć maksimum wy­
siłku dla przezwyciężenia 
wszelkich niedociągnięć w tej 
dziedzinie.

Na to zagadnienie położono 
duży nacisk w toku dyskusji. 
Zwracano m. in. uwagę na ko­
nieczność ściślejszego kontaktu,

współdziałania także z innymi, 
poza Ministerstwem Oświaty, 
resortami jak Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego, Zdro­
wia, PAN itd.

W dyskusji nad tezami, w 
której wzięło udział około 20 
kolegów, podkreślano potrzebę 
dokonania analizy w zakresie 
realizacji uchwał poprzedniego 
VI Zjazdu Delegatów. W okre­
sie trzech lat Związek ma 
przecież duże osiągnięcia w 
wielu dziedzinach, a zwłasz­
cza w działalności pedagogicz­
nej — i to należy podkreślić. 
Trzeba również poinformować, 
które uchwały, ze względu na 
obiektywne warunki, nie mogły 
być zrealizowane.

Poza sprawami związanymi z 
pracą ideowo-polityczną i re­
formą szkolnictwa, dyskutanci 
poruszyli wiele innych proble­
mów: doskonalenie nauczyciela, 
sprawa odsiewa i odpadu, rea­
lizacja postulatu podniesienia 
rangi świadectwa szkoły pod­
stawowej, praca sekcji zawodo­
wych, laicyzacja szkoły i życia 
społecznego, zagadnienia BHP, 
Dzień Nauczyciela, zagadnienia 
nie zawsze jeszcze najwłaściw­
szych stosunków panujących 
pomiędzy nauczycielstwem. 
Poddano również krytyce nie­
dociągnięcia organizacyjne w 
pracy Zarządu Głównego.

Wiele uwagi poświęcono 
również sprawom socjalno-by­
towym. Nie negując pewnej 
częściowej poprawy warunków 
materialnych w okresie ostat­
nich trzech lat — dyskutanci 
podkreślali konieczność opraco­
wania realnego perspektywicz­
nego planu w tym zakresie a 
zwłaszcza szukania wszelkich 
dostępnych środków uregulo­
wania sytuacji nauczycieli-eme­
ryt ów.

(Dokończenie na str. 2)

18. XI. z okazji Dnia N auczyciela odbyło się w Klubie Nauczy­
cielskim spotkanie aktywu związkowego Zarządu Okręgu Sto­
łecznego ZNP. W czasie spotkania wiceprezes Zarządu Głównego 
ZNP, kol. W. Osiadacz, wręczył Złote Odznaki ZNP dwudziestu, 

wyróżniającym się w pracy kolegom.
Foto: Cz. Górski

Po swięzie nauczycielskim

Aż przyszedł 
taki jeden dzień...

S
kończyły się u- 
roezystości, akade­
mie 1 spotkania. 
Rozpoczął się zwy­
kły, pozornie nie­
ciekawy. szereg na­

stępnych dni szkolnych. Dni, 
które zacieśnią i pogląbią to 
zbliżenie — jakie w czasie ob­
chodów nastąpiło między do­
mem a szkołą, rodzicami a na­
uczycielstwem.

Dzień Nauczyciela organizo­
wany przez społeczeństwo w ca- chowawców

ly, problemami wychowania 1 
nauczania młodego pokolenia. 
W dniu tym cala Polska wyra­
ża nauczycielom serdeczne uz­
nanie za ich niespożyty titod.

Niech ml będzie -wolno — w 
imieniu Komitetu Centralnego 
PZPR, Rady Państwa i Rządu 
oraz w imieniu wszystkich or­
ganizacji politycznych i spo­
łecznych Frontu Jedności Na­
rodu — przekazać 250-tysięcz- 
nej rzeszy nauczycieli - wy- 

oraz wszystkim

Dziwna polityka kanclerza Adenauera

łym kraju podkreślił rolę 
znaczenie szkoły i nauczyciela, 
był wyrazem oceny wszystkich 
ubiegłych dni nauczycielskich, 
trudnych, czasem ciężkich, za­
wsze pracowitych i zawsze peł­
nych treści. Czasami radosnych, 
czasami także smutnych.

Aż przyszedł taki jeden dzień 
w roku, w którym powiedzia­
no do nauczycieli: „Jesteście po­
trzebni jak słońce! Jesteście 
potrzebni jak chleb!" *

Spotkania nauczycieli z ro­
dzicami, z przedstawicielami 
władz centralnych, terenowych, 
organizacji politycznych, spo­
łecznych, zakładów pracy, rad 
narodowych uzewnętrzniły jak 
gdyby to uznanie, jakim cieszą 
się wychowawcy.

Centralna akademia w War­
szawie jeszcze silniej i wyraź­
niej podkreśliła ten stosunek 
Parti, Rządu i społeczeństwa 
do nauczycieli, pracujących w 
najdalszych zakątkach kraju.

Świadczył o tym udział w a- 
kademii członków Biura Poli­
tycznego KC PZPR i przewod­
niczącego Rady Państwa — 
Aleksandra Zawadzkiego, se­
kretarza KC PZPR — WitoldaOSTATNIO część 

prasy zachodnio- 
niemieckiej lansu­
je pogłoski, jako­
by kanclerz Ade- 
nauer nosił się z 

zamiarem zmiany swej polity­
ki wschodniej. Szczególnie zaj­
mowano się wypowiedzią kan­
clerza zamieszczoną przez Neue 
Rhein Zeitung, a dotyczącą 
naszej granicy zachodniej, w 
której to wypowiedzi Adenau- 
er miał stwierdzić, że „ludzie 
są dla niego ważniejsi niż gra­
nice”. Oczywiście, takie ugo­
dowe stanowisko wojownicze­
go kanclerza wywołało niemałe 
wrażenie.

Jak donosi z Bonn kore­
spondent PAP H. Kassyano- 
wicz „wokół rzekomych pla­
nów Adenauera polepszenia 
stosunków między NRF a 
Związkiem Radzieckim panuje 
w dalszym ciągu całkowite za­
mieszanie”.

Wszelkie złudzenia w tym 
względzie rozwiał rzecznik rzą­
du bońskiego . von Eckardt, 
który na konferencji prasowej 
oświadczył dziennikarzom, że 
„nie ma żadnej nowej polity­
ki wschodniej”. Również i sam 
Adenauer nie jest w stanie 
ukryć swoich, istotnych zamia­
rów. Na posiedzeniu federal­
nej komisji partyjnej i grupy

parlamentarnej CDU — CSU 
kanclerz wygłosił swe polity­
czne credo. Jego wymowa jest 
całkowicie jasna.

„Jeżeli wszystkie armie 
NATO zostaną wyposażone w 
broń atomową, a tylko Niem­
cy nie, oznaczać to będzie wy­
danie armii niemieckiej na 
pastwę przeciwnika — powie­
dział kanclerz z Bonn. — Ja 
osobiście nie wezmę na swoje 
sumienie wydania armii nie­
mieckiej rozkazu maszerowa­
nia, jeżeli nie zostanie ona wy­
posażona w nowoczesną broń 
umożliwiającą skuteczne prze­
ciwstawienie się dobrze uzbro­
jonemu napastnikowi”.

Stara piosenka o „napastni­
kach" zagrażających Bogu du­
cha winnym Niemcom jest nam 
znana aż nazbyt dobrze. Pa­
miętamy ją z 1939 r., kiedy to 
rzekomo Polacy napadali na bez­
bronną niemiecką mniejszość 
narodową, pamiętają ją i Cze­
si z okresu poprzedzającego 
aneksję Sudetów. Sens tej ba­
jeczki jest dostatecznie jas­
ny. Ciekawsza natomiast jest 
geneza owych przedziwnie 
przeciwstawnych wypowiedzi 
szefa bońskiego rządu.

Pochodzą one stąd, że Ade­
nauer wobec przebiegu wybo­
rów w USA stracił po prostu 
głowę i obawia się, iż może

dojść do porozumienia między 
Wschodem i Zachodem, że 
Kennedy będzie starał się zbli­
żyć do ZSRR bez udziału 
Bonn. Wobec takiej możliwoś­
ci Adenauer chce wywołać 
wrażenie, iż potrafi zrezygno­
wać z roli „burzyciela pokoju’. 
Jednocześnie istnieje i drugi 
powód. Zbliżające się wybory 
skłaniają Adenauera do wy­
głaszania bardziej ugodowych 
oświadczeń i. zrzucania odpo­
wiedzialności za awanturniczą 
politykę siły na stronnictwo 
socjal-demokratyczne. Jest to 
manewr wymierzony zarówno 
„pod opinię publiczną” (ze 
względu na tę część społeczeń­
stwa, które zdecydowanie opo­
wiada się przeciw wojnie), 
jak i z uwagi na niewyjaśnio­
ną sytuację polityczną.

Z drugiej strony. kanclerz 
stara się, aby Zachód nie miał 
żadnych wątpliwości co do 
niezłomnej wierności Republi­
ki Federalnej wobec układów 
zawartych z Zachodem. To 
ostatnie jest, mu szczególnie 
potrzebne wobec zbliżającej się 
wizyty, którą ma zamiar zło­
żyć w Londynie (12 i 13 grud­
nia . br.), gdzie chce starać się 
o poparcie Anglii dla planów 
uzbrojenia NATO w strate­
giczną broń atomową, a także 
o bazy ćwiczebne dla wojsk 
niemieckich w Anglii.

Konieczność zapewnienia so­
bie poparcia W. Brytanii, nie­
pewność co do przyszłej poli­
tyki USA i wreszcie zbliżają­
ce się wybory w NRF zmusza­
ją właśnie kanclerza Adenau­
era do wygłaszania tak całko­
wicie sprzecznych zapewnień.

Dla nas sprawa jest jasna i 
jednoznaczna. Jakiekolwiek by­
łyby oświadczenia rządu boń­
skiego, nasze stanowisko nie 
ulegnie zmianie. Pragniemy po­
koju i pokojowej współpracy 
ze wszystkimi narodami. Raz 
jeszcze podkreślił to J. Winie- 
wicz na posiedzeniu Komisji 
Politycznej Zgromadzenia 
Ogólnego NZ. „Celem, do któ­
rego zmierzamy — powiedział 
przewodniczący delegacji pol­
skiej — jest powszechne i cał­
kowite rozbrojenie (...) Wojny 
zawsze przynosiły zniszczenie i 
nieszczęścia. Ale wojna pro­
wadzona z zastosowaniem bro­
ni jądrowych byłaby brzemien­
na w nieodwracalne konse­
kwencje".

O tragicznych skutkach woj­
ny my, Polacy, mieliśmy moż­
ność przekonać się bardziej, 
niż którykolwiek inny naród 
i dlatego właśnie my z taką 
nieufnością obserwujemy ma­
chinacje rządu Adenauera i z 
taką żelazną konsekwencją dą­
żymy do utrzymania pokoju.

Jarosińskiego, zastępcy prze­
wodniczącego Rady Państwa — 
Stanisława Kulczyńskiego, wi­
ceprezesa Rady Ministrów — 
Piotra Jaroszewicza, ministra 
oświaty — Wacława Tułodziec- 
klego, ministra szkolnictwa 
wyższego — Henryka Golań- 
skiego, prezesa PAN — Tade­
usza Kotarbińskiego oraz przed­
stawicieli warszawskich i wo­
jewódzkich władz partyjnych i 
państwowych, działaczy orga­
nizacji społecznych i młodzieżo­
wych.

I uroczysta akademia w Pała­
cu Kultury, i dekoracja zasłu­
żonych pedagogów wysokimi 
odznaczeniami państwowymi 
były wyrazem głębokiego uz­
nania dla całego nauczyciel­
stwa.

Potwierdził to w swym prze­
mówieniu przewodniczący Ra­
dy Państwa, który — składa­
jąc życzenia odznaczonym i o- 
becnym na spotkaniu w Bel­
wederze — podkreślił, że za ich 
pośrednictwem składa życzenia 
całemu nauczycielstwu.

Charakteryzując zaś uroczy­
ste obchody Dnia Nauczyciela 
powiedział:

„Corocznie dokumentują one 
głębokie zainteresowanie nasze­
go społeczeństwa i naszego pań­
stwa sprawami oświaty 1 szko-

i pracownikom oświaty i szkol­
nictwa najgorętsze pozdrowie­
nia".

Przewodniczący Rady Pań­
stwa w dalszym ciągu swego 
przemówienia wspomniał o 
chlubnych dziejach Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, o je­
go roli i zasługach na polu 
walki o rozwój oświaty i szkol­
nictwa, o postęp społeczny i de­
mokratyzację wychowania.

Minister oświaty powiedział, 
że „nauczycielom przypada w 
udziale główna odpowiedzial­
ność za przekształcanie nasze­
go szkolnictwa na takie, które 
lepiej, bardziej wszechstronnie 
i gruntowniej będzie przygoto­
wywać młodzież do jej przysz­
łego życia w socjalistycznej 
Polsce".

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Karty Nauczyciela — koń­
czył swe przemówienie minister 
— składam wszystkim kolegom 
i towarzyszom - nauczycielom, 
pracownikom oświaty i nauki 
serdeczne podziękowanie za 
twórczy wysiłek wkładany w 
nauczanie i wychowanie milio­
nów dzieci i młodzieży — mło­
dego pokolenia naszego narodu.

POZA centralną akademią 
w Warszawie organizowa­
no w całym kraju lokal­

ne obchody Dnia Nauczyciela.
Wypadły one w tym roku o- 

kazale i odbyły się w bardzo 
serdecznej atmosferze. Wielu 
spośród nauczycieli otrzymało 
mieszkania; zakłady pracy i ra­
dy narodowe ofiarowały szko­
łom poważną ilość sprzętu i po­
mocy naukowych.

W Katowicach odbyło się 
spotkanie nauczycieli z człon­
kami egzekutywy KP PZPR i 
prezydium Woj. Rady Naro­
dowej. W czasie akademii za­
służeni nauczyciele zostali u- 
dekorowani wysokimi odzna­
czeniami państwowymi oraz; 
złotymi 1 srebrnymi odznacze­
niami „Zasłużony w rozwoju 
województwa katowickiego". 
Członek Biura Politycznego KC 
i I sekretarz KW PZPR — Ed­
ward Gierek oraz zastępca 
przew. prezydium WRN — Je­
rzy Ziętek udekorowani zosta­
li Złotą Odznaką Związku Na­
uczycielstwa Polskiego.

W Siedlcach 1 Włocławku od­
słonięte zostały pamiątkowe ta­
blice ku czci nauczycieli, roz­
strzelanych przez hitlerowców.

(Dokończenie na str. 2)

Wielku manifestacja nauczycielstwa ku czci pomordowanych w Palmirach
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W niedzielę 20 bm. ponad dwutysięczna rzesza nauczycieli oddała hołd pamięci ofiar niemieckiego faszyzmu. Przedstawiciele Zarządu Głównego, Zarządu Warszawskiego ZNP oraz Kuratorium Warszawskiego złożyli wieńce u stóp pomnika bohaterów, 
wśród których było wielu nauczycieli. Uroczystość w Palmirach przeobraziła się w wielką manifestację nauczycielstwa przeciw odradzającemu się militaryzmowi w NRF, była przypomnieniem o straszliwej cenie, jaką zapłaciliśmy za wojnę.

Zdjęcia: cz. Górski (Artykuł o uroczystości w Palmirach zamieszczamy na str. 4)
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Aż przyszedł taki jeden dzień Pięty powszechny

(Dokończenie ze str. I)

W Lublinie Wojewódzki Ko­
mitet Obchodu Dnia Nauczy­
ciela wspólnie z prezydium 
WRN podjął uchwalę zakupie­
nia autokaru dla nauczycieli 
Lubelszczyzny. Prezydium WRN 
przyznało na ten cel 300 tys. 
złotych — resztę pokryją po­
wiatowe rady narodowe. Auto­
kar ten pomoże w rozwiązaniu 
problemu turystyki, organiza­
cji wczasów niedzielnych, po­
znania przez nauczycieli regio­
nu lubelskiego i atrakcyjnych 
miejscowości w Polsce.

Również w Bydgoszczy pre­
zydium WRN w dowód uzna­
nia dla nauczycieli za ich pra­
cę zawodową i społeczną przy­
dzieliło Zarządowi Okręgu ZNP 
w Toruniu samochód marki 
„Warszawa".

W województwie szczeciń­
skim wiele koleżanek i kole­
gów zostało wyróżnionych od­
znaczeniami państwowymi, 
Złotymi Odznakami ZNP; 75 
nauczycieli otrzymało złote i 
srebrne „Gryfy Pomorskie", 
inni — honorowe odznaki 
„Przyjaciel Dziecka", a szcze­
ciński oddział PKO za działal­
ność na rzecz SKO wyróżnił 
nauczycieli licznymi nagroda­
mi pieniężnymi i cennymi u- 
pominkami.

W Białymstoku w mieście I 
w województwie odbyło się sze­
reg spotkań nauczycieli z wła­
dzami terenowymi i społeczeń­
stwem.

Na Górnym Śląsku w Wielu 
miastach, powiatach i wsiach i 
osiedlach oddano do użytku no­
we budynki szkolne -wraz z 
mieszkaniami nauczycielskimi. 
W Bielsku - Białej przekazano 
dwie piękne szkoły oraz poło­
żono kamień węgielny pod bu­
dowę dwu następnych.

Uroczyste akademie o bardzo 
bogatym i urozmaiconym prb- 
gramie zorganizowano — wy­
mieniamy tylko kilka dla przy­
kładu — w Skierniewicach, Ło­
dzi, Malborku, Łukowie, Garwo­
linie, Pleszewie, Radomiu, Czę­
stochowie, Stoczku - Łukow­
skim, Zawierciu, Koszalinie, 
Poznaniu, Wrocławiu i w sze­
regu innych miejscowościach.

OBCHODY Dnia Nauczy­
ciela miały różnoraki 
charakter i różny pro­

gram. Odbywały się w sali te­
atralnej, klubie fabrycznym, 
domu ludowym, w sali kinote­
atru, w prezydium powiato­
wych i wojewódzkich rad naro­
dowych, w auli liceum, w sali 
gimnastycznej, w Domu Nau­
czyciela.

Głównymi punktami progra­
mu uroczystości były; akade­

mie, występy artystyczne, wy­
stępy zespołów pleśni i tańca, 
przedstawienia teatralno, spot­
kania oficjalne i towarzyskie, 
prelekcje, otwarcie klubu na­
uczycielskiego, odsłonięcie pa­
miątkowych tablic, przekazy­
wanie szkól i mieszkań nau­
czycielskich itp.

Imprezy były mniej lub wię­
cej atrakcyjne — wszystkie 
jednak podkreślały rolę i zna­
czenie szkoły i nauczyciela, na 
wszystkich pamiętano o nau­
czycielach — emerytach, wszy­
stkie świadczyły o tym, że „ca­
ła Polska wyraża nauczycie­
lom serdeczne uznanie za ich 
trud".

To zaangażowanie się społe­
czeństwa i jego starania wokół 
jak najlepszego zorganizowania 
obchodów, jego inicjatywa, o- 
kazanie najlepszych intencji, 
serdeczność okazana nauczy, 
ciełom — były wzruszające.

Skończyły się akademie i u- 
roczystości. Nie skończył się 
jednak dzień nauczyciela. Ten 
normalny, powszedni dzień 
szkoły powtarzać się będzie 
i odnawiać w różnych odmia­
nach wiele razy.

Jego pozorna szarość, troski 
1 kłopoty z nim związane opro­
mieniono będą uśmiechem, ja­
kim społeczeństwo witało listo­
padowy Dzień Nauczyciela.

spis ludności

SPISY powssechne orga­
nizowane były w Polsce 
w latach 1921, 1931, 19-16 

i 1950. Każdy spis daje nie­
zbędne podstawy do korekty 
bieżącej statystyki, a tym sa­
mym umożliwia planowe za­
spokajanie potrzeb społecznych 
i kierowanie rozwojem kraju. 
Dane uzyskane ze spisów po­
wszechnych umożliwiają w ska­
li światowej dokonywanie 
ważnych porównań w zalcresie 
np. zaludnienia poszczególnych 
obszarów ziemi, stopnia ich u- 
przemysłowienia i zagospodaro- i
wania, wyposażenia gospo­
darstw rolnych w maszyny i

Nauczycielom w dniu ich święta
W związku t Międzynarodowym Dniem Karty Nauczyciela 

do Zarządu Głównego ZNP i naszej redakcji z całego kraju 
nadeszły i w dalszym ciągu nadchodzą życzenia dla nauczy­
cielstwa. Część z nich, szczególnie tę, która reprezentuje orga­
nizację społeczne, umieszczamy albo w całości, albo w wy­
jątkach.

Jednocześnie Krajowy Komitet SFBS składa podziękową. 
nie za dotychczasową ich ofiarną działalność na rzecz SFEj 
i apeluje o dalszy współudział w dziele budowy szkói-pom. 
ników.

Plenum Zarządu Okręgu ZNP w Rzeszowie
OSTATNIE plenum rze- 

rzowskiego Zarządu Okrę­
gu ZNP miało na celu 

dokonanie analizy działalności 
pedagogicznej, społeozno-oświa- 
towej oraz omówienie zagad­
nień ekonomicznych i organiza­
cyjnych Okręgu. Z ramienia 
ZG ZNP w obradach uczestni­
czył kol. W. Wojtyński.

Referent - sekretarz Okręgu 
kol. T. Filipowicz — notuje 
pozytywne rezultaty w dziedzi­
nie pracy społeczno-oświato- 
wej Związku. Spośród 96 
ośrodków życia społecznego i 
kulturalnego nauczycieli — 
klubów — na terenie Okręgu 
znajdują się trzy takie ośrod­
ki w Jarosławiu, Krośnie i w 
Sanoku a dwa są w stadium 
organizacji w Ropczycach i 
Przemyślu. Jednym z ważnych 
odcinków pracy Okręgu były 
wysiłki wszystkich jego ogniw 
organizacyjnych w dziedzinie 
zabezpieczenia świeckiego cha­
rakteru szkół.

Udział nauczycieli w życiu 
środowiska jest znaczny. W 
Okręgu ponad 5 tys. nauczy­
cieli pracuje społecznie w ra­
dach narodowych, w organiza­
cjach młodzieżowych, bibliote­
kach terenowych, zespołach 
kulturalno - oświatowych, TWP 
itp.

Czy ta praca społeczna 
znajduje odpowiednik ze stro­
ny władz w postaci chociażby

troski o warunki mieszakanio- 
we nauczycieli? W niektórych 
wypadkach — tak. Dowodem 
tego jest wybudowany Dom 
Nauczyciela w Ropczycach, 
oraz podobne obiekty wznoszo­
ne w Rzeszowie, Krośni, Miel­
cu, Sanoku i Przemyślu. Do 
wyjątków jednak należy, aby 
rady narodowe realizowały 
w pełni przyznaną nauczycie­
lom pulę mieszkań (np. MRN 
w Rzeszowie, które permanent­
nie nie realizuje należnego 
nauczycielom przydziału mie­
szkań). Na plenum postulowa­
no, aby do komisji mieszka­
niowych rad narodowych wpro­
wadzać nauczycieli oraz doma­
gać się systematycznej kontro­
li zarządzeń władz w sprawach 
mieszkaniowych. Polepszyłoby 
to trudną sytuację lokalową 
nauczycieli.

Dyskusja stwierdziła następ­
nie, że rejonowe konferencje 
pdagogiczne w dużym stopniu 
podniosły poziom intelektual­
ny nauczycieli. Zmianę można 
zauważyć chociażby w pogłę-, 
bionych naukową podbudową 
wypowiedziach nauczycieli — 
szczególnie młodych — na 
wszelkiego rodzaju wystąpie­
niach.

Wysuwano również szereg 
wniosków w sprawie urucho­
mienia przez Ministerstwo 
Oświaty funduszu długotermi­
nowych pożyczek na nauczy-

cielskie budownictwo indywi­
dualne, udostępnienia emery­
tom skierowań na sanatoryjne 
leczenie bodźcowe oraz przy­
znanie emerytom ekwiwalentu.

Po przeanalizowaniu wszyst­
kich tez referatu, plenum Za­
rządu Okręgu podjęło uchwałę 
aktywizacji ogniw organiza­
cyjnych w pracach związanych 
z dokształcaniem i doskonale­
niem nauczycieli.

„W działalności ekonomicz­
nej — czytamy w Uchwale — 
nasze ogniwa organizacyjne 
Związku powinny nie ustawać 
w wysiłkach nad poprawą wa­
runków pracy i życia nauczy­
cieli, w szczególności nad po­
prawą warunków mieszkanio­
wych 1 leczenia sanatoryjnego 
nauczycieli Szczególną troską 
należy otoczyć nauczycieli eme­
rytów starego portfela, wdowy 
i sieroty po nauczycielach — 
wykorzystując w tym celu fun­
dusze samopomocy koleżeń­
skiej".

W. M.

Jak wynika z informacji GUS, 
tradycją spisów powszechnych 
organizowanych w Polsce jest 
jednoczesne dokonywanie spi­
sów ludności, mieszkań, budyn­
ków i gospodarstw rolnych. Tak 
będzie i w grudniu br., przy 
czym obecnie chodzi przede 
wszystkim o zorientowanie się w 
potrzebach społeczeństwa w za­
kresie budowy mieszkań, szkół, 
przygotowania nowych miejsc 
pracy dla młodzieży osiągają­
cej wiek produkcyjny. Stąd w 
formularzach zawarte są np. 
pytania o liczbę izb używanych 
na cele mieszkalne i niemiesz­
kalne, pracę główną i zajęcia 
dodatkowe itd.

Nauczycielstwo już obecnie 
daje wiele z siebie, zwłaszcza 
przy popularyzacji zagadnień 
spisu. W większości szkół wy­
głaszane są pogadanki, które nie 
tylko uczniów, ale w sposób po­
średni często i ich rodziców — 
zapoznają z treścią przedsię­
wzięcia. Część nauczycieli zgło­
siła się na rachmistrzów spiso­
wych, niektórzy będą wykładać 
ma kursach szkoleniowych dla 
tychże rachmistrzów. Udział 
nauczycielstwa nie ogranicza się 
jednak tylko do tego. Nie bez 
wpływu szkoły — większość 
rachmistrzów rekrutować się bę­
dzie z uczniów wyższych klas 
liceów oraz studentów.

Praca nauczycieli na rzecz 
spisu znalazła uznanie w oczach 
prezesa GUS w następujących 
słowach, wypowiedzianych przez 
niego na konferencji: „Nauczy­
cielstwo ofiarnie uczestniczy nie 
tylko w spisach. Nauczyciel, 
szczególnie wiejski, załatwia 
wiele spraw społecznych, róż­
niąc się przy tym swym podej­
ściem w sposób zasadniczy od 
pracowników administracyjnych. 
Nauczyciel wychowuje nie tylko 
młodzież, ale i dorosłych".

(K. TOM)

Żołnierze Wojska Polskiego wysoko cenią wkład pracy nau­
czycieli w wychowanie młodzieży, wpajanie jej miłości Ojczy­
zny oraz przekazywanie wiedzy niezbędnej w dalszej pracy 
dla dobra kraju.

Wojsko Polskie, które jest również szkołą wychowania oby­
watelskiego, widzi szczególne powiązanie własnej pracy szko­
leniowej i wychowawczej z pracą nauczycieli.

Pragniemy, aby nasze wspólne wysiłki przyczyniły się do 
osiągnięcia szczytnego celu, jakim jest wychowanie młodego 
pokolenia na światłych i oddanych budowniczych socjalizmu 
w naszym kraju.

W Dniu Nauczyciela żołnierze Wojska Polskiego z całego 
serca życzą wszystkim nauczycielom dalszych sukcesów w ich 
trudnej i odpowiedzialnej pracy oraz pomyślności i szczęścia 
w życiu osobistym.

SZEF GŁÓWNEGO ZARZĄDU POLITYCZNEGO
WOJSKA POLSKIEGO 

gen. dyw. WOJCIECH JARUZELSKI

Stronnictwo nasze docenia trudną i ofiarną pracę nauczy­
cielstwa polskiego — wychowawców i działaczy oświatowych, 
którzy uczą i wychowują młodzież i starszych w szkole i w 
środowisku społecznym. Szczególnie na wsi, gdzie proces prze­
obrażeń i rozwój kulturalny jest tak ważny i pilny, gdzie nau­
czyciele są wciąż jeszcze głównymi siewcami wiedzy i czynni­
kiem postępu, rola szkoły i działaczy oświatowych nie maleje 
lecz wzrasta. W pracy tej potrzebna jest wytrwałość, wiara 
w słuszność obranej przez naród drogi i pełne zaangażowania 
w walkę o przebudowę świadomości społecznej, aby ludzie mi­
mo niełatwych warunków, w jakich nauczyciel żyje 1 działa, 
stawali się dzięki jego pracy bardziej światli i świadomi 
swoich zadań.

Budzenie patriotyzmu i miłości do Polski Ludowej, kształ­
towanie racjonalnego światopoglądu 1 wychowywanie w duchu 
socjalistycznym, szerzenie postępu w dziedzinie gospodarki 
i kultury to szlachetny i wielki cel, do którego zmierzamy 
w naszej codziennej pracy. Osiągnięcie wyższego poziomu na 
drodze do tego celu zależy w dużym stopniu od nauczyciel­
stwa, od jego twórczego wysiłku i właściwej postawy ideowo- 
politycznej.

Naczelny Komitet Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego ży­
czy Zarządowi Głównemu Związku Nauczycielstwa Polskiego 
i Ogniwom Związkowym jeszcze większych osiągnięć w nau­
czaniu i wychowaniu, a wszystkim nauczycielom na wsi 1 w 
mieście zadowolenia z pracy społecznej i zawodowej.

SEKRETARZ NK ZSL PREZES NK ZSL
SYLWESTER LECZYKIEWICZ STEFAN IGNAR

!
W dniu Waszego Święta Prezydium Centralnego Komitetu 

Stronnictwa Demokratycznego kieruje do Was wyrazy serdecz­
nych pozdrowień oraz uznania dla Waszej trudnej i odpowie­
dzialnej pracy kształtowania umysłów i serc młodych obywa­
teli naszej ludowej Ojczyzny.

Stronnictwo Demokratyczne, oceniając pozytywnie dotych­
czasowy wkład pracy znakomitej większości polskiego nauczy­
cielstwa w wychowanie jutrzejszych gospodarzy naszego kra­
ju, będzie przyczyniać się do zapewnienia nauczycielom jak 
najlepszych — w granicach realnych możliwości naszego Pań­
stwa — warunków pracy i życia.

Stwarzanie coraz lepszych warunków pracy dla nauczycieli 
jest jednym z czynników prawidłowego wykonania niełatwych 
zadań, jakie stoją przed naszym społeczeństwem w dziedzi­
nie nauczania 1 wychowania, w przystosowaniu treści 1 for­
my kształcenia młodzieży do warunków nowoczesnego 
stwa socjalistycznego.

pań-

Spotkanie weteranów pracy oświatowej

Byli wychowankowie - 
swoim wychowawcom
BRALI udział w straj­

kach szkolnych w 1905 r. 
jako uczniowie i na­

uczyciele, organizowali maso­
we demonstracje na ulicach 
miast i wsi żądając szkoły 
polskiej i polskiej w niej mo­
wy. Byli pionierami ruchu 
kulturalnego wszędzie tam, 
gdzie nie mogła dotrzeć kul­
tura i oświata. Stawali w 
pierwszych szeregach walczą­
cych z zacofaniem kulutral- 
nym, w latach międzywojen­
nych z zapałem walczyli o 
niepodległość a po jej odzy­
skaniu jakże często przyszło 
im żyć bez pracy i szukać 
jej daremnie przez wiele lat. 
W okresie okupacji walczyli 
o podtrzymanie ducha narodo­
wego, o zachowanie oblicza 
Polaka. Bralj udział w tajnym 
nauczaniu przygotowując mło­
de kadry do walki o nową 
Polskę i do pracy przy jej 
odbudowie, pomagali prze­
trwać obozy śmierci, uczyli 
wierzyć w zwycięstwo. Zawsze 
skromni, cisi i często niedo­
strzegalni przez otoczenie — 
byli zawsze tam, gdzie~ wy­
magała tego ojczyzna, 
uczyciele 
łącze

Czy 
obyło 
żadne 
nie zapadła prawie żadna de­
cyzja w sprawach gospoda- 
czych, oświatowych czy poli­
tycznych. W każdej dziedzinie 
życia widać cząstkę ich ży­
cia, ich maleńkie pojedyńcze 
czyny przybrały kształty wiel­
kich spraw, stały się rzeczy­
wistością, czasem teraźniej­
szym, stały się naszym życiem.

Im to w przeddzień Dnia 
Nauczyciela — partia, rada na­
rodowa i Związek Nauczyciel­
stwa Polskiego dzielnicy Śród­
mieście w Warszawie urządzili 
miłe spotkanie w kawiarni 
„Stolica”, dokumentując w ten 
sposób swój dla tych ludzi 
szacunek i pamięć. Spotkanie 
było do pewnego stopnia no- 
vum w tego rodzaju akcjach. 
Wiele w tym zasługi Spółdziel­
ni Nauczycielskiej 
Sprawa”, 
Komitetu 
uczyciela 
urządziła 
w kraju
Weterana Pracy Ośw owej.

Dzień ten spęd:: o.’o pod 
hasłem: Byli wychowankowie

To na- 
zasłużeni dzia- 

ruchu oświatowego, 
tylko oświatowego? Nie 
się przecież bez nich 
wżniejsze wydarzenie,

.Wspólna 
która na zlecenie 
Obchodu Dnia Na- 

dzielnicy Śródmieście 
— po raz pierwszy 

— Dzień Nauczyciela

— swoim wychowawcom. Po­
za spotkaniem w kawiarni, bę­
dącym jakby symbolem na­
uczycielskiego święta, zarówno 
Związek jak i Inspektorat 
Oświaty ufundował kolegom 
nagrody pieniężne. Największą 
radość sprawił im jednak fakt, 
że pamiętano o nich, że mimo 
iż wielu jest już w stanie spo­
czynku — nie wydzielono ich 
z. wielkiej rodziny nauczyciel­
skiej.

Jeden z nauczycieli, hono­
rowy członek ZNP, koL K. 
Klimek, dziękując za pamięć i 
miły wieczór, jaki władze 
Śródmieścia zgotowały swoim 
nauczycielom, powiedział m. 
in.: „Przez wszystkie walki o 
wyzwolenie nauczyciel uczył 
wiernej służby dla Polski. Był 
przy tym skromny — choć 
dzieło jego było wielkie. Trwa­
ło w nas zawsze przekonanie, 
że pod dumnym sztandarem 
Związku rozwijać się będzie 
kultura polska. Nie zawiedliś­
my się. Mimo wielu ciężkich 
chwil — zawsze była w nas 
wiara w zwycięstwo, dawaliś­
my bowiem młodzieży wszy­
stko co trwałe, piękne i szla­
chetne”.

Spotkanie umilały występy 
artystów warszawskich w oso­
bach J. Woj tana, M. Zien- 
tówny, H. Brzezińskiej,B. Za­
lewskiego, T. Wojtaszewskiej 
oraz I. Iwanowa — laureata 
konkursu im. Wieniawskiego.

Spotkanie warszawskie nie 
miało nic z charakteru oficjal­
nego. Wszyscy wyszli zadowo­
leni i jednocześnie wyraźnie 
rozczarowani, że ich „dzień” 
już się skończył. Symbolicznie 
wyłącznie, co zresztą stwier­
dził przedstawiciel Dzielnicowej 
Rady Narodowej mówiąc: 
„Żywimy dla was jak naj­
większą sympatię. Mimo że 
wielu z was nie jest już czyn­
nymi nauczycielami, chętnie 
będziemy widzieć wasz udział 
w każdej dziedzinie — nauko­
wej, szkolnej czy gospodar­
czej... Wszystkim tym, którzy 
w najtrudniejszym okresie po 
wyzwoleniu podjęli pracę w 
szkole, którzy wychowali mło­
de pokolenie Polski socjali­
stycznej, którzy w jakiś spo­
sób zasłużyli się dla szkol­
nictwa — składam w imieniu 
partii i władz Śródmieścia ser­
deczne wyrazy uznania i po­
dziękowania”.

M. RYBARCZYK

o

„Okupant chciał zniszczyć nawet symbol trudu polskiego na­
uczyciela, trudu upamiętnionego w głazie. Wysadził w powie­
trze głaz-pomnik, ale nie mógł zniszczyć pomnika nauczyciel­
skiej pracy upostaciowanego w ogromnej ciżbie ludzi 
ukształtowanych przez nauczyciela. Ginęli z rąk hitlerowców 
na ulicach miast nauczyciele, padali pod salwą kul nauczy­
ciele wiejscy na podwórcach szkolnych. Dziś składając kwiaty 
u stóp szczątku głazu wspomnijmy o heroicznym wysiłku tych, 
którzy życie swe oddali w służbie nauki”. Słowa te w sobotni 
dzień listopadowy wypowiedział do młodzieży w przeddzień 
nauczycielskiego święta kol. L. Kostęcki — prezes Oddziału 
Śródmieście.

W uroczystości wzięli udział z młodzieżą przedstawiciele Za­
rządu Głównego ZNP i wszystkich warszawskich oddziałów. 
Uroczystość zakończyło ślubowanie harcerek 243 drużyny war­
szawskiej połączone z wręczaniem harcerskich krzyży.

PREZYDIUM
CENTRALNEGO KOMITETU 

STRONNICTWA DEMOKRATYCZNEGO

Z okazji Dnia Karty Nauczyciela Zarząd Główny Ligi Ko­
bie w imieniu kobiet polskich przesyła wszystkim Nauczy­
cielom na terenie całego kraju najserdeczniejsze pozdrowienia 
oraz podziękowania za ofiarną pracę w wychowaniu- młodego 
pokolenia Polski. Ludowej.

PRZEWODNICZĄCA ZG LK 
ALICJA MUSIAŁOWA

Zarząd Główny Towarzystwa Szkoły Świeckiej w imieniu 
stu tysięcy członków przesyła z okazji „Dnia Nauczyciela” 
wszystkim Nauczycielom i Wychowawcom, Dyrektorom i Kie­
rownikom szkól, Kuratorom, Inspektorom Szkolnym 1 Pracow­
nikom Administracji Szkolnej serdeczne życzenia pomyślności 
1 osiągnięć w pracy dydaktyczno-wychowawczej 1 społecznej.

Nauczyciele polscy i Ich organizacje związkowe od wielu 
dziesiątków lat kroczą w awangardzie bojowników postępu. 
Wasza postawa. Drodzy Przyjaciele, wypływająca ze zrozumie­
nia roli i zadań szkoły zadecydowała o Waszym poparciu dla 
założeń programowych 1 działalności Towarzystwa Szkoły 
Świeckiej. W Waszych szeregach mamy tysiące przyjaciół, 
z którymi współpracujemy nad kształtowaniem postępowego, 
socjalistycznego światopoglądu naszej młodzieży.

Wraz z życzeniami 1 kwiatami składanymi Wam w dniu 
Waszego święta przyjmijde, Drodzy Przyjaciele, zapewnienie 
o wielkim szacunku, sympatii i serdecznych uczuciach, jakimi 
darzą Was wszyscy członkowie naszego Towarzystwa. ,

ZARZĄD GŁÓWNY
TOWARZYSTWA SZKOŁY ŚWIECKIEJ

Krajowy Komitet Społecznego Funduszu Budowy Szkół na 
plenarnym posiedzeniu w dniu 12. XI. 1960 r. stwierdził, że 
zarówno osiągnięcia zbiórkowe na rzecz SFBS, jak 1 budow­
nictwo sżkół-pomników są rezultatem pracy 1 wysiłku wielu 
działaczy społecznych a wśród nich nauczycielstwa.

W Dniu Nauczyciela Krajowy Komitet SFBS składa nau­
czycielstwu polskiemu serdeczna życzenia owocnych wyników 
w pracy wychowawczej oraz wiele szczęścia osobistego.

Plenum Zarządu Głównego ZNP
(Dokończenia te str. 1)

Zabierając glos minister 
Tulodziecki naszkicował zasad­
nicze zadania, jakie stoją przed 
szkołą w latach 1951—1965, a 
które wynikają z założeń bu­
downictwa socjalistycznego: 
zwiększenie pracy ideowo-wy- 
chowawczej, nasilenie treści 
nauczania materiałisitycznym 
poglądem na świat, położenie 
nacisku na sprawę laicyzacji 
szkoły 1 życia społecznego, na 
współpracę z organizacjami 
młodzieżowymi powiązanie 
szkoły z życiem, dalszy rozwój 
szkolnictwa średniego i niepeł­
nego średniego oraz dalsze u- 
powBzechnianie szkoły podsta­
wowej, zmiana treści nauczania 
w szkolnictwie ogólnokształcą­
cym, sprawa drugoroczności i 
odsiewu, sieci szkolnej i wresz­
cie kształcenie 1 dokształcanie 
nauczycieli przy pełnym wyko­
rzystaniu wszystkich dostęp­
nych form.

— Zadania te na lata 1961—65 
— powiedział minister Tuło- 
dziecki — wskązują kierunek 
działania nie tylko dla władz, 
oświatowych, ale i Związku. Te 
wspólne cele, konieczność wy­
korzystania wszystkich środ­
ków i rezerw — dyktują z kolei 
konieczność jak najściślejszej 
współpracy.

W podsumowaniu dyskusji 
kol. Osiadacz podkreślił, iż 
wypowiedzi kolegi — zarówno 
uwagi krytyczne jak i pod-

kreślające osiągnięcia — będą 
pomocą w opracowaniu refe­
ratu sprawozdawczego na Zjazd. 
Związek i nauczycielstwo mają 
na swym koncie poważne osiąg­
nięcia, choćby dla przykładu: 
akcja Zbićrfci na SFBS, wzrost 
autorytetu nauczyciela, budowa 
obiektów związkowych, udział 
w laicyzacji szkoły.

Prawo ZNP do krytycznej 
oceny pracy władz oświato­
wych — nie przekreśla faktu, 
że zapewnienie władzom oświa­
towym pełnej pomocy w reali­
zacji ich zadań i zamierzeń — 
jest obowiązkiem organizacji 
zawodowej.

ZAGADNIENIE propono­
wanych w statucie ZNP 
zmian referował w imie­

niu Komisji Statutowej sekre­
tarz Zarządu Głównego kol. A. 
Kotli ński. Proponowane zmiany 
dotyczą 7 spraw. Wśród nich 
najważniejsze to: przedłużenie 
okresu kadencji Zarządu Głów­
nego i Zarządu Okręgu z 2 do 
3 lat, przy pozostawieniu 2- 
letniej kadencji w oddziałach 
i ogniskach; wybór prezesa 
Związku nie przez Walny 
Zjazd, lecz przez Plenum; nada­
nie oddziałom uprawnień, jakie 
przysługują radom zakłado­
wym; ograniczenie liczby dele­
gatów na Walne Zjazdy poprzez 
przyznanie jednego mandatu na 
1000 członków Związku i ogra­
niczenie ilości mandatów dla 
sekcji zawodowych. Zmiany te 
są — zdaniem Komisji — uza-

sadntone potrzebą ujednolice­
nia stautu ZNP ze statutem 
innych związków zawodowych 
jak również nabytym doświad­
czeniem z okresu trzyletniej 
działalności.

Najżywszą dyskusję wywołał 
projekt niejednolitego okresu 
kadencji dla poszczególnych 
ogniw związkowych i wybór 
prezesa przez Plainum. Nato­
miast uznano w zasadzie po­
trzebę zmniejszenia liczby de­
legatów — różnicę zdań uwi­
doczniły się jedynie co do za­
sady ustalania mandatów: czy 
proporcjonalnie do liczby człon­
ków, czy z uwzględnieniem 
liczby oddziałów. Zastrzeżenie 
wywołał również projekt wy­
bierania delegatów dopiero na 
szczeblu okręgu.

Z uwagi na pewne różnice 
zdań projekt zmian statutowych 
będzie raz jeszcze przedyskuto­
wany w ściślejszym gronie a w 
wypadku dalszej rozbieżności 
komisja statutowa przedstawi 
swoje propozycje wraz z za­
strzeżeniami członków plenum 
— pod rozwagę i decyzję Zjaz­
du Delegatów.

Oklaskami przyjęte zostało 
przez Plenum przemówienie se­
kretarza CRZZ — tow. Kosa, 
który powiedział m. in., iż 
CRZZ przywiązuje dużą wagę 
do pracy nauczycielstwa i jego 
organizacji zawodowej. Od nau­
czycielstwa, od działalności 
ZNP zależy powodzenie-jedne-

zadańgo z najpoważniejszych
ruchu zawodowego — podnie­
sienie poziomu wykształcenia 1 
kwalifikacji ludzi pracy w Pol­
sce. Dlatego też nie tylko CRZZ, 
ale i wszystkie związki zawo­
dowe z ogromnym zaintereso­
waniem śledzą przebieg przy­
gotowań do Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP.

Tow. Kos podkreślił pozytyw­
ny stosunek CRZZ do ZNP 1 
nauczycielstwa stwierdzając, iż 
stałą troską CRZZ jest dążenie 
do systematycznej poprawy 
warunków pracy i życia nau­
czycielstwa.

Po referacie skarbnika Za­
rządu Głównego ZNP — kol. 
H. Dzienisiewicza, który przed­
stawił sprawozdanie finansowe 
i perspektywiczny plan inwe­
stycyjny na lata 1961—65 — 
Plenum podjęło uchwałę za­
twierdzającą sprawozdanie fi­
nansowe za rok 1959.

Kol. Kwiatkowski poinfor­
mował zebranych o celach i 
znaczeniu przygotowywanego IV 
Kongresu Techników Polskich.

Plenum Zarządu Głównego 
zakończyło obrady. Miesiąc, ja­
ki dzieli nas od VII Krajowe­
go Zjazdu Delegatów, poświę­
cony będzie ostatecznym jego 
przygotowaniom i dokładnemu 
zapoznaniu delegatów na Zjazd 
i ogółu nauczycielstwa z prze­
biegiem Plenum i wnioskami, 
jakie wynikają z jego obrad.

-D. CH.

PRZEWODNICZĄCY 
KRAJOWEGO KOMITETU SFBS 

CZESŁAW WYCECH 
MARSZAŁEK SEJMU PRL

Prezydium Centralnego Związku Kółek Rolniczych przesy]5 
na ręce Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego 
z okazji Dnia Nauczyciela najserdeczniejsze podziękowanie dh 
nauczycielstwa wiejskiego za owocny udział w podnoszeniu 
ogólnego poziomu oświaty na wsi 1 współdziałanie z kółka­
mi rolniczymi, kołami gospodyń wiejskich oraz zespołami przy­
sposobienia rolniczego młodzieży w upowszechnianiu postępu 
rolniczego.

Mimo trudnych warunków pracy zawodowej nauczycielst- 
wo wiejskie wspiera skutecznie w pracy społecznej gospodar­
cze, oświatowe i kulturalne poczynania organizacji działają­
cych na wsi. Prezydium Centralnego Związku Kółek Rolni- 
czych bardzo sobie ceni tę współpracę i życzy nauczycielstwu 
dalszych sukcesów w pracy zawodowej i społecznej oraz po­
myślności w życiu osobistym.

SEKRETARZ GENERALNY
M. BODALSKI

PREZES
J. OZGA-MICHALSKI

Z okazji Dnia Nauczyciela Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci składa na Wasze ręce najserdeczniejsze ży­
czenia powodzenia w pracy oświatowej, wychowawczej i życiu 
osobistym dla wszystkich Nauczycieli 1 Wychowawców.

SEKRETARZ
M. KUZANSKA

PREZES 
STANISŁAW TUŁODZIECKI

Prezydium Głównego Społecznego Komitetu Przeciwalkoho­
lowego w Dniu Święta Nauczyciela składa na ręce Prezydium 
Zarządu Głównego Związku Nauczycielstwa Polskiego, całe­
mu Nauczycielstwu Polskiemu — serdeczne życzenia najlep­
szych osiągnięć w swej ofiarnej pracy pdagoglcznej. Czynimy 
to z tym większą radością, że w Nauczycielach widzimy peł­
nych zrozumienia sojuszników w walce z alkoholizmem.

SEKRETARZ GENERALNY 
W. TOMOROWICZ

Powiatowy Komitet Obchodu Dnia Nauczyciela w Malborku 
w imieniu społeczeństwa tego powiatu życzy wszystkim nau­
czycielom, wychowawcom, pracownikom nauki i administracji 
szkolnej uzyskania w swej pracy jak najlepszych wyników 
wychowawczych i naukowych.

Podobne życzenia składają: WKW ZMS—Warszawa, Komitet 
Miejski Dnia Nauczyciela w Siedlcach, Komitet Powiatowy w 
Skierniewicach, Powiatowy i Miejski Komitet Frontu Jedności 
Narodu w Zawierciu, Powiatowy Komitet Obchodu Dnia Nau­
czyciela w Pleszewie, w Ostrowi Mazowieckiej, Częstochowie, 
Związek Nauczycielstwa Polskiego — Oddział Śródmieście, Za­
rząd Oddziału Powiatowego ZNP w Kole, Prezydium Woj. Ko. 
mitetu ZSL w Szczecinie, Powiatowy Komitet Obchodu Dnia 
Nauczyciela w Radomiu, Inspektorat Oświaty i Oddział Po­
wiatowy ZNP w Świdwinie, Przewodniczący Prezydium Woj. 
Rady Narodowej w Bydgoszczy, Studium Nauczycielskie w 
Częstochowie, redakcja „Życia Szkoły” i wiele, wiele innych 
instytucji i esób. których tu niesposób wymienić i którym 
Zarząd Główny ZNP w imieniu nauczycielstwa wyraża podzię­
kowanie.

Odpowiedzi redakcji
F. Łatyńskl — Bystrzyca. Nie 

mogliśmy skorzystać, gdyż materiał 
otrzymaliśmy po zaniknięciu nume­
ru, a w następnym byłby już nie­
aktualny..

Koleżanka z Katowic. Należy zre­
zygnować z dochodzenia swych 
praw w takiej formie, jak lo czy­
nicie. Proszę się zwrócić do Za­
rządu Głównego ZNP — Wydział 
Ekonomiczny i Obrony Prawnej z 
prośbą o Interwencję podając naz­
wisko, adres 1 krótki przebieg spra­
wy.

Z. Hydzik Nysa. Notatkę o 
kursie wykorzystamy w „Kronice 
Związkowej”, opis przygotowania 
do Dnia Nauczyciela otrzymaliśmy 
w kilka dni po zamknięciu numeru.

J. Szewczyk — Nidzica. Przekaza­
liśmy Wasze pismo do Zarządu 
Głównego ZNP — Wydział Ekono­
miczny 1 Obrony Prawnej z prośbą 
o interwencję w Waszej sprawie.

M. W. — Ozlcmkówka. o tych 
wszystkich sprawach plszemy w 
dzisiejszym numerze „Głosu” w 
artykule sprawozdawczym plenum 
Zarządu Głównego ZNP,

Uczestnicy konkursu — rzeszow­
skie. Wyniki konkursu zostaną po­
dane w numerze, który ukaże się z 
datą 4 grudnia br. Opóźnienie to 
tłumaczy się tym, że mimo paro­
krotnych komunikatów ogniska w 
opóźnionym terminie nie nadesłały 
potwierdzonych przez zarządy od­
działów sprawozdali. Obecnie doko­
nuje się ostatecznych podsumowań.

Nauczycielka — Białystok. Nie 
mogUźmy tej sprawy załatwić, bo 
nie znamy Waszego adresu. Ra­
dzimy zwrócić się do Technikum 
Mechaniczno-Elektrycznego w Gdań­
sku, ul. Augustyńska 1. Proszę tym 
razem nie zapomnieć o nazwisku i 
adresie,

Z. K. — Koszalin. Nakładem Pań­
stwowego Wydawnictwa Naukowe­
go pod redakcją prof. Bogdana Su­
chodolskiego wyszedł w 1959 r. 
dwutomowy Zarys Pedagogiki”. 
Jest to drugie wydanie książki, 
która pt. „Elementy nauk pedago­
gicznych” ukazała się jako skrypt 
Uniwersytetu Warszawskiego, w 
1955 roku,

Kronika związkowa

<•
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Ą 12 listopada br. odbyło się plenarne zebranie Za­
rządu Okręgu w Łodzi — województwie. Poświęcone i 
było ono przygotowaniom do VII Krajowego Zjazdu De- । 
legatów ZNP oraz obchodom Dnia Nauczyciela. i

A Zarząd Okręgu ZNP w Poznaniu utworzył zespół i 
młodych nauczycieli, dla których organizuje się w ciągu . 
roku szkolnego kilka narad w celu wciągnięcia kolegów 
w nurt życia związkowego. Na naradzie 12 listopada br. 
młodzi zapoznali się z „Węzłowymi problemami etyki 
marksizmu’’. Poza odczytem odbyły się zajęcia praktycz­
ne, w czasie których młodzi koledzy nauczyli się kilku i 
tańców i piosenek ludowych oraz gier towarzyskich. i

Ą Nauczycielstwo powiatu ostrowskiego rozpoczęło . 
pracę samokształceniową w zakresie religioznawstwa, । 
laicyzacji i wybranych zagadnień etyki. W końcu paź- . 
dziemika br. odbyła się narada wszystkich nauczycieli 
szkół w Ostrowi Maz. Powołano wówczas międzyszkolny . 
zespół szkolenia partyjnego. Uczestniczyć w nim będą 
i członkowie stronnictw politycznych, i koledzy bezpar- i 
tyjni. Zajęcia grupy odbywać się będą dwa razy w mie- i 
siącu. Program przewiduje takie m. in. zagadnienia jak: i 
Polska a Watykan w okresie Tysiąclecia; istota i metody 
laicyzacji życia społecznego; etyka religijna a etyka 
świecka. Wykładowcami są przeważnie nauczyciele miej­
scowych szkół.

A Spółdzielczość oszczędnościowo - pożyczkowa czyn­
nie włączyła się do udziału w obchodach Dnia Nauczy­
ciela. Działacze SOP brali udział w lokalnych uroczys- , 
tościach dając wyraz swego uznania dla działalności 
nauczycielstwa w dziedzinie spółdzielczości. Centrala 1 
SOP ufundowała 17 wojewódzkich nagród po 1000 zł dla 
nauczycieli SOP-SKO. Wręczone one zostały na akade- ' 
miach w miastach wojewódzkich.

A Z okazji Dnia Karty Nauczyciela rada pedagogicz- i 
na Inspektoratu w Wieluniu przy współudziale przedsta. ( 
wicieli ZNP przyznała 550 nauczycielom nagrody pie- i 
nięźne w wysokości od 300 do 500 zł na łączną sumę I 
200 tys. złotych. I

A 13 listopada br. odbyła się w ZSN nr 1 w Łodzi l 
uroczystość rozdania dyplomów absolwentom Studium. I 
Na 21 słuchaczy egzamin dyplomowy złożyło 21 osób. Po I 
przemówieniu dyr. Studium, prezesa Okręgu ZNP i przed- l 
stawiciela Kuratorium wręczone zostały dyplomy. W i 
imieniu absolwentów starosta roku podziękował wykła- i 
dowcom Studium za ofiarną pracę. Uroczystość zakoń- ' 
czyła się przyjęciem, które upłynęło w bardzo miłej < 
atmosferze. i

A Z ciekawą i pożyteczną inicjatywą wystąpił Zarząd I 
Oddziału ZNP w Nysie. Zorganizował on w dniach 11, I 
12, 13 listopada br. kurs tańca regionalnego dla nauczy- ( 
cieli Nysy, Prudnika i Grodkowa. W czasie wolnym od I 
zajęć uczestnicy brali udział w wycieczkach mających 1 
na celu zwiedzenie zabytków Nysy; byli również na fil- i 
mie „Krzyżacy”. i

A 12 listopada br. odbyła się konferencja rejonowa < 
Ogniska nr 2 w Górze Sl., woj. wrocławskie. Uczestnicy l 
konferencji wysłuchali dwóch referatów: „Istota i me- ł 
tody laicyzacji życia społecznego” i „Wychowanie dla f 
przyszłości w świetle rozwoju współczesnej cywilizacji”. 
Stanowiły one podstawę do interesującej dyskusji. Na ? 
zakończenie odbyła się część artystyczna w wykonaniu f 
uczniów Szkoły nr 3, poświęcona 50 rocznicy śmierci r 
M. Konopnickiej. i
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Czy nieporozumienie?
(głos w dyskusji)

młodzi nauczyciele

44 numerze „Głosu Nau­
czycielskiego” kol. Rogalska o- 
n,awia w pełnych ognia słowach 
niektóre zagadnienia zakładów 
kształcenia nauczycieli. Nie bę­
dę ustosunkowywać się do 
wszystkich tez. jest ich zbyt 
wiele w artykule, nadto niektó­
re uwagi są wyraźnie zaadreso­
wane, a ja nie znana żadnej z 
wymienionych szkół.

Chcę mówić o jednej jedynej 
tezie autorki, tak zaskakującej, 
że nasuwa się myśl o nieporo­
zumieniu. Chodzi mi o żądanie ; 
autorki, by szkoły ćwiczeń łącz­
nie z zakładem kształcenia nau­
czycieli stały się zakładami do­
świadczalnymi prowadzącymi 
prace eksperymentalne. Termi­
ny „eksperyment” i „zakład do­
świadczalny” są w literaturze 
naukowej dość ściśle określone. 
W danym wypadku chodziłoby 
o oryginalne formy pracy dy­
daktyczno-wychowawczej, ni­
gdzie dotąd nie stosowane.

Pojęty w wyżej wymienionym 
znaczeniu eksperyment nie mo­
że być w żadnym wypadku pod­
stawą nauczania w zakładzie 
kształcenia nauczycieli. Sama 
jestem zapaloną entuzjastką 
eksperymentu pedagogicznego 
ale właśnie praktyka, liczne 
obserwacje i gorzkie owoce 
własnych błędów’ przekonały 
mnie, że najwięcej zła naszemu 
szkolnictwu przynoszą obecnie 
nie tyle przestarzałe tezy nau­
kowej pedagogiki, lecz niezna­
jomość pedagogiki w ogóle. Po 
złożeniu egzaminów szkolnych 
czy uczelnianych, podstawowe 
zasady nauczania wietrzeją z 
głowy równie szybko w stolicy 
jak i w Obrzydłówku. Wówczas 
słowo „eksperyment” bywa ro­
zumiane jak ruch czarodziej­
skiej różdżki działającej tym 
skuteczniej, im zupełniej prze­
wraca się przy tym cały do­

tychczasowy dorobek do góry 
nogami.

A przecież nauka i tylko nau­
ka jest fundamentem dobrego 
eksperymentu. Cóż można po­
wiedzieć o matce, która swoje 
dziecko, nie umiejące chodzić, 
wprawia do jazdy na rowerze? 
Gdyby istotnie tylko na rowerze 
nauczyło się poruszać, czyż nie 
byłoby to okaleczeniem? Ucz­
niowie SN są w przeważającej 
mierze absolwentami liceów o- 
gólnokształących. W dziedzinie 
pedagogiki są dziećmi. Twórcze 
poszukiwania przychodzą w 
wieku dojrzałym. Najmłodsi ko­
ledzy niech się wpierw nauczą 
chodzić po pedagogicznej ziemi. 
Na prostych przykładach ze 
szkoły ćwiczeń — od prostszych 
rzeczy trzeba iść do trudnych 
— niech dojdą do zrozumienia 
istoty np. zasady stopniowania 
trudności itp. Sto eksperymen­
tów nie obali postulatu np. czę­
stego powTstarzania przerobio­
nego materiału. I przed stu nie­
udanymi „eksperymentami” u- 
chroni wnikliwa analiza faktów 
z dziejów wychowania, ujaw­
niająca los wielu prób może 
podobnych do wykonywanej 
przez nas. Prawdziwy ekspery­
ment wymaga prócz nauki pod­
budowy w postaci praktyki. 
Praca w zakładach ekspery­
mentalnych będzie nagrodą dla 
najlepszych.

Czy więc młoda kadra peda­
gogiczna nie ma mieć wspom­
nianego w omawianym artykule 
ducha twórczego niepokoju? A- 
leż jak najbardziej! Nie mie­
szajmy jednak pojęć. Sposoby 
urabiania młodych adeptów 
kunsztu wychowawczego — to 
dla zakładów kształcenia nau­
czycieli wdzięczne pole do eks­
perymentów, ale nie nad dziec­
kiem szkoły ćwiczeń.

JANINA PIESLAK

Wejherowskfe Lkeum Pedagogiczne krzewi regionalizm

Na Kaszubach
— Panie, gdzie się znajduje i 

•liceum pedagogiczne — pytam 
pewnego staro wyglądającego 
przechodnia w Wejherowie: 
„A liceum? — odpowiada za­
gadnięty — chcece le tam jisc? 
Tam mieszkają mądre, dredzi 
ledze, oni nesą kaszebsci słowo 
do wszetcich miast, do wsówr — 
wszędze gdze żeją Kaszebi”.

Liceum Pedagogiczne w Wej­
herowie można zaliczyć do 
dobrze zaopatrzonych placó­
wek naukowych. Uczelnia ta 
dysponuje dużym zestawem 
pomocy naukowych w pracow­
niach: biologicznej, chemicz­
nej, fizycznej i geograficznej, 
pracownia robót ręcznych dla 
chłopców wyposażona jest w 
mechaniczne wiertarki, obra­
biarkę do metali, piłę tarczową, 
dziewczęta mają wystarczającą 
ilość maszyn do szycia. Biblio­
teka licealna liczy już 14 tys. 
tomów, czytelnia posiada wie­
le tytułów czasopism i gier 
świetlicowych. Młodzież ma 
możność oglądania ciekawych 
filmów naukowych i beletry­
stycznych wyświetlanych przez 
szkolny aparat dźwiękowy, 
ma również warunki do zdo­
bycia prawa jazdy przed ukoń­
czeniem studiów — w szkole 
znajduje się „stary ale jary”, 
bo wyrementowany samochód 
marki Beffort 1 nowy moto­
cykl WFM.

— Pracę w liceum zaczynało i 
się od wyrzucania z budynku 
rozmaitych rupieci pozostałości 
po hitlerowskiej kwaterze — 
opowiada dyr. M. Janiszewski. 
Po uprzątnięciu budynku na 
stole w pracowni chemicznej 
została uroczyście ustawiona 
pierwsza pomoc naukowa — 
butelka z rtęcią. Wtedy tylko 
można było marzyć np. o ta­
kim urządzeniu, którym dyspo­
nuje obecnie pracownia fizycz­
OOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

l pracowni plastycznej Pałacu Młodzieży

pracach artystycznych stosuje się różne 
techniki, zmieniające się zależnie od tematu 
i potrzeb, uwzględniając np. przy kształto­
waniu rzeźbiarskim również koncepcje form 
użytkowych: wykonanie w gipsie talerzy, 
popielniczek, flakonów.

Uczestnicy pracowni żyją jeszcze wspom­
nieniami z miesięcy wakacyjnych, w czasie 
których pod opieką wychowawczyni wzięli 
udział w obozie wędrownym Szkice i ry­
sunki z tej „wielkiej przygody”, przygotowy­
wane są na wystawę centralną w Warsza­
wie. Teraz, w miesiącach jesiennych, mło­
dzież ma przed sobą kilka interesujących 
imprez, m. in. została ona znowu zaproszona 
na Międzynarodowy Konkurs Rysunków w 
Indiach i do wykonania prac na wystawę 
rysunku urządzaną przez „Daily Worker" w 
Anglii w roku 1961. W związku z dziesię­
cioletnią działalnością tej placówki możemy 
życzyć młodzieży i wychowawczyni dalszych 
jak najlepszych wyników w pracy.

GUIDO RECK
Szczecin

SZCZECIŃSKI Pałac Młodzieży cieszy się 
dużą popularnością. Skupia on młodzież, 

która pragnie pogłębić swe zainteresowania. 
Pracownia plastyczna rozwija się pod opie­
ką A. Niewisiewicz. W dniu 1 listopada ob­
chodzi ona 10-lecie swego powstania. Od 
chwili rozpoczęcia działalności pracowni 
miałem możność kilkakrotnie ją obejrzeć, 
zapoznać się z warunkami i wynikami pra­
cy. Głównym dążeniem jest wychowanie od­
biorcy sztuki, pomoc młodzieży pragnącej 
rozwijać swe zdolności, jak również zapew­
nienie jej pożytecznego i przyjemnego spę­
dzenia czasu. Praca przyjemna, nie szkolna, 
amatorsko-plastyczna. Stwarza warunki dla 
wyżycia się artystycznego dziecka, daje ra­
dość tworzenia, a jednocześnie wychowuje.

Przy okazji warto wspomnieć o nagrodach, 
które młodzież szczecińskiej pracowni uzy­
skała na Międzynarodowej Wystawie Prac 
i Rysunku Dziecka w Netu Delhi w Indiach, 
Przy dużej konkurencji wielu krajów. Na­
grody uzyskali: Kochanowska, Paszkiewicz, 
Tchórznicka, Niewmierzycka i Wanda Kar­
powicz. Zainteresowania i zdobyte umiejęt­
ności wpływają na dalsze decyzje życiowe. 
Kochanowska jest uczennicą Liceum Sztuk 
Plastycznych w Szczecinie, Wanda Karpo­
wicz również. Paszkiewicz studiuje na Wy­
dziale Malarstwa PWSSP w Sopocie, Tchórz­
nicka historię sztuki. Tak więc pracownia 
stworzyła trwałe wartości, które każdy z jej 
uczestników rozwija dalej.

Na obecnej wystawie oglądałem również 
ładne prace przyszłych studentów Akademii 
i miłośników Sztuk Pięknych, m. in. oparte 
na wrażeniach filmu „Krzyżacy", rysunki 
Marka Kłosa i Kochanowskiej.

Zespół pracowni (60 uczestników) odwie­
dza również wystawy plastyczne, kształtu­
jąc w ten sposób zamiłowanie do sztuki. W

na, pozwalającym wytwarzać 
do ćwiczeń prąd o dowolnym 
napięciu, o dobrze zaopatrzo­
nym gabinecie lekarskim i 
dentystycznym oraz o tym — 
co właśnie zostało urzeczywi­
stnione — a mianowicie, żeby 
nasze liceum stało się nie tyl­
ko placówką oddziaływania na 
najbliższą okolicę, ale szkołą 
ogólnokrajowego zasięgu — li­
ceum rekrutującym młodzież 
z całej Polski.

Po zwiedzeniu zaplecza li­
ceum zwróciłem się do kol. dy­
rektora z prośbą o poinformo­
wanie mnie o działalności tej 
placówki w środowisku.

— Aby udzielić wystarczają­
cych wyjaśnień, trzeba by zwo­
łać specjalną naradę — śmieje 
się kol. Janiszewski. Mimo te­
go zastrzeżenia opowiada, jak 
koledzy wiążą zainteresowania 
regionalistyczne młodzieży 
miejscowej i zamiejscowej z 
przerabianym programem lek­
cyjnym.

— Cele pracy wychowawczej 
liceum — informuje również 
kol. B. Bieszk — w dużej mie­
rze bazują na zadaniach 
związanych z krzewieniem 
regionalizmu. Młodzież nasza 
bierze np. czynny udział w or­
ganizowaniu widowisk ludo­
wych. 30-osobowa grupa ta­
neczna w pięknych strojach — 
pożyczonych z Opery Gdań­
skiej — pokazuje, jak przed 
wiekami tańczyli Kaszubi Ma- 
ruszkę, Dyngusa i Pożegnanie. 
Tancerzom zaś przygrywa _ 35- 
osobowa orkiestra młodzieżo­
wa.

O sukcesach tych zespołów 
dowiaduję się od nauczyciela 
śpiewu 1 muzyki kol. Z. Szewki. 
Zespoły brały udział w wido­
wisku ludowym „Postrzyżyny”, 
występowały na wielu akade­

ZMS i
Z MS, jako organizacja ideo- 

wo-polityczna, skupia w 
swych szeregach około 

500 000 członków. Posiada 200 
brygad pracy socjalistycznej, 56 
uniwersytetów robotniczych, 600 
wieczorowych szkół aktywu, po­
nad 5 000 uczestników ochotni­
czych hufców pracy, skupia w 
swych szeregach ponad 120 tys. 
uczniów szkól średnich. Jest to 
oczywiście bardzo skrótowy bi­
lans dotychczasowych osiągnięć 
ZMŚ. Z nieoficjalnych danych 
statystycznych, a więc być mo­
że niedokładnych, wynika, że 
młodych nauczycieli zatrudnio­
nych w placówkach oświato­
wych jest około 100 tys. Nato­
miast aktualnie pracuje w ZMS 
niewiele ponad 2 tys. Z całą 
ostrością występuje wobec tego 
jaskrawa dysproporcja między 
ogólnymi osiągnięciami ZMS a 
społecznym i politycznym zaan­
gażowaniem się młodych nau­
czycieli do udziału w pracach 
naszego Związku.

Dysproporcja ta jest tym 
bardziej jaskrawa, że każdy nie­
mal młody nauczyciel jest z ty­
tułu wykształcenia i w pewnym 
stopniu również doświadczenia 
pedagogicznego, człowiekiem 
predestynowanym do osobistego, 
aktywnego udziału w życiu 
społeczno-politycznym organiza­
cji młodzieżowych (ZMS, ZMW, 
ZHP) działających na terenie 
szkoły i środowiska, w którym 
istnieje szkoła.

Wynikający ze statystyki nie­
korzystny dla młodych nauczy­
cieli (generalnie rzecz ujmując) 
bilans ich społeczno-polityczne­
go udziału w życiu szkoły i śro­
dowiska jest oczywiście, w u- 
jęciu subiektywnym bilansem 
tylko pozornie negatywnym. 
Przecież niemal każdy młody 
nauczyciel, uczciwie wykonu­
jący swe obowiązki zawodowe, 
jest z natury rzeczy społeczni­
kiem. Jego działanie jest tym 
trudniejsze i bardziej odpowie­
dzialne, ponieważ musi, praco- . 
wać na kilku frontach — ksztal-

miach w Domu Rybaka we 
Władysławowie, występy chóru 
nagrywane nawet były przez ra­
dio gdańskie. Poza tym chór u- 
czestniczył w festiwalu pieśni 
zajmując kilka zaszczytnych 
miejsc w szeregu konkurencji. 
Obecnie kol. H. Kąkolewski — 
kierownik chóru i sekcji ryt­
micznej montuje poloneza na 
12 par. Balet ten ma wystąpić 
w Gdańsku na święcie pieśni.

Mój rozmówca ma poważny 
dorobek artystyczny w postaci 
pięciu wydanych drukiem ze­
szytów.

— Do Informacji o działalno­
ści naszej młodzieży — kończy 
kol. Szewka — warto dodać 
plany klasy Vc, która chce 
opracować dzieje Wejherowa. 
Oczywiście, że w pracy tej 
chętnie młodzieży dopomoże­
my. Ciekawą pracę ukończyło 
także koło regionalne, które 
opracowało cały rok obrędo- 
wy na Kaszubach.

Na lekcjach nauczyciele wy­
korzystują każdą okazję do 
wiązania programu z regionem. 
Tak więc nauczyciel polskiego 
kol. H. Góra zapoznaje mło­
dzież zarówno z twórczością 
przedwojennych pisarzy ka­
szubskich: Majkowskim, Der- 
dowskim, Cejnową, jak i 
współczesnymi — Ropelem i 
Szewsem, prowadzi na wysta­
wy literatury, twórców sztuki 
ludowej, urządza spotkania z 
regionalnymi pisarzami jak 
Trepczyk. Szew’s, Piepska. Nie­
dawno młodzież starsza -wysłu­
chała referatu kol. Patoka ze 
Zrzeszenia Kaszubskiego na te­
mat wpływu polskich poetów i 
pisarzy na Pomorzu. Kol. Wła­
dysława Nastały omawia na 
lekcji geografii zagadnienia 
morskie, zaznajamia z oby-

(Dokończenie na str. 6)

Ignacy Gsfswski

cenią I wychowywanla ucznia, 
doskoiftlenia swej własnej oso­
bowości pedagoga, współdziała­
nia z rodzicami i środowiskiem.

Istota rzeczy polega na tym, 
że zdecydowana większość mło­
dych nauczycieli wszystkie swe 
podstawowe zadania, w skrócie 
wyszczególnione powyżej, wyko­
nuje w dużym osamotnieniu, 
niekiedy bez życzliwej pomocy 
i opieki ze strony starszych ko- 
legów-pedagogów, bez dostatecz­
nego przygotowania pedago­
gicznego i dydaktycznego, bez 
praktycznych umiejętności roz­
wiązywania trudnych przypad­
ków wychowawczych. Brak, jed­
nym słowem, młodemu nauczy­
cielowi zawodowego doświad­
czenia, z drugiej strony każdy 
niemal nauczyciel rozpoczyna­
jący pracę w szkole posiada ca­
ły szereg zamierzeń, planów i 
osobistych ambicji- które chciał- 
by urzeczywistniać.

Pierwsze zajęcia w szkole są 
doskonalą okazją do przeprowa­
dzenia indywidualnych konfron­
tacji między umiejętnościami 
pedagogicznymi początkującego 
nauczyciela a zadaniami wy­
nikającymi z procesu dydak­
tyczno-wychowawczego szkoły.

Najgorsze są początki. Pierw­
sze zebranie rady pedagogicznej. 
Wśród grona starszych kolegów' 
niedawny uczeń a dziś raptem 
nauczycie) czuje się onieśmie­
lony, pełen obaw, jest sam w 
środowisku ludzi, którzy od lat 
dobrze się znają. Pierwsze lek­
cje. Pisanie konspektów, ciągła 
troska o uzyskanie jak najlep­
szych wyników nauczania i wy­
chowania. Wtedy to podejmu­
je się próby nawiązania bez­
pośrednich, życzliwych stosun­
ków z kolektywem uczniow­
skim. Następują pierwsze rado­
ści i kłopoty. Okazuje się, że 
szkoła w niedoskonały sposób 
przygotowała nauczyciela pod 
względem pedagogicznym do 
wypełnienia odpowiedzialnej 
funkcji. Uczniowie nie są jedna­
kowi. Jedni są poprawni, dobrze 
się uczą, inni po prostu lekce­
ważą szkołę, nauczyciela i ro­
dziców. W świadomości nauczy­
ciela powstaje pytanie: Jak zdo­
być zaufanie tych uczniów? 
W jaki sposób zachęcić ich do 
nauki? Potem pierwsze wywia­
dówki i wraz z nimi nowe trud­
ności. Trzeba przecież jak naj­
lepiej zaprezentować się rodzi­
com. Zyskać u nich autorytet 
i uznanie.

W czasie trwania wywiadó­
wek, rozmowy nauczyciela z ro­
dzicami dotyczą wielu proble­
mów — często są to trudne i 
skomplikowane zagadnienia po­
lityczne, ideologiczne i wycho­
wawcę. Kolega opowiadał mi, 
że na wywiadówce jedna z ma­
tek, nawet stwarzająca pozory 
człowieka, dość Inteligentnego, 
twierdziła, że uczniowie uzy-

Zachować właściwą kolejność

ZNANE są nam artykuły, 
nawet z „Głosu Nauczy­
cielskiego”, w sprawie 

politechnizacji, jej wagi w 
życiu człowieka i kraju. Zało­
żenia teoretyczne nie pozosta­
ły bez echa. O sto procent 
zwiększyła się liczba godzin 
na naukę zajęć praktycznych 
w szkołach podstawowych. 
Miliony godzin pociągnęły za 
sobą miliony złotych, które od 
dnia 1 września zaczęły wcho­
dzić na listy płac nauczyciel­
skich. I oto jesteśmy świad­
kami wielkiej a kosztownej 
fikcji. Nie ma nauczycieli prac 
ręcznych, nie ma zajęć prac 
ręcznych, realne są tylko w 
planach lekcyjnych godziny 
na te zajęcia. Bo i skąd nagle 
mieli się znaleźć specjaliści, 
skąd się miały wziąć w szko­
łach strugnice, narzędzia i ma­
teriały?

Trzeba słyszeć na konferen­
cjach z instruktorami drama­
tyczne głosy świeżo upieczo­
nych (przez kierowników) „ro- 
bociarzy”: „Mam dwa młotki, 
cztery strugnice, jedną piłę”... 
„Mam w sali 35 uczniów'. Jak 
mogę prowadzić lekcję”... „Mo­
ja pracownia mierzy dwanaś­
cie metrów kwadratowych”. 
„Moja pracownia mała, mieści 
się w ciemnym podziemiu, po­
dłoga betonowa”.........Wziąłem
roboty wbrew mojej woli, nie 
znam się na tym”.- „Póki ciep­
lej, kręcimy się na dworze. Co 
będzie w zimie?”...

Na kilkanaście obecnych 
osób, zaledwie dwie czują się 
na siłach prowadzić naukę prac 
ręcznych.

Instruktorzy dwoją się i tro­
ją, by jakoś wybrnąć z sytu­
acji. Organizują dwutygodnio­
we kursy, konferencje. A 
przecież chyba nie tędy dro­
ga do Wielkiego Celu! Za fik­
cję płyną pieniądze. Demora­
lizuje się nauczyciel, nie wie­
dząc, jak, na czym, z czego, 
a często i gdzie uczyć. A mło­
dzież poznaje praktycznie, jak 
niepraktycznie prowadzona 
jest nauka zajęć praktycz­
nych.

Właściwie pojmowanych prac 
ręcznych nie zastąpią ani tak 
usilnie forsowane „prace spo­
łecznie użytećzne”, ani urzędo­
wy nakaz, by zakłady pracy 
przekazywały szkołom zbędny 
sprzęt i odpady. Poszczególne 
szkoły mają zwracać się do 
tych zakładów o przydziały. 
Akcja to niewątpliwie celowa, 
lecz na dalszą metę zakrawa 
na partyzantkę, na doraźność. 
Oto do jednego zakładu zgła­
sza się kilka szkół. Której co 
diać? Są szkoły, które nie ma­

skują słabe wynikł nauki dla­
tego, że w klasie nie ma lekcji 
religii. Część rodziców chętnie 
udzielała nauczycielowi absolut­
nych pełnomocnictw w zakre­
sie stosowania środków wycho­
wawczych wobec zbuntowanej 
natury ich dzieci, z którymi oni 
sarni rzekomo nie są w stanie 
sobie poradzić. Bywa i tak, że 
część rodziców, przesadnie roz­
miłowana w swych dorastają­
cych pociechach, decyduje się na 
wywołanie awantury w obronie 
swego dziecka przed grożącą mu 
notą niedostateczną. A przecież 
z drugiej strony nauczyciel obo­
wiązany jest razem z rodzica­
mi, w atmosferze wzajemnego 
zrozumienia i szacunku stwa­
rzać klimat dobrej i rzetelnej 
nauki. Współdziałanie młodego 
nauczyciela z rodz:cami nastrę­
cza często wiele trudnych i za­
wiłych problemów'.

Całym oddzielnym i na pew­
no równie ważnym problemem 
jest życie towarzyskie młodego 
nauczyciela. Zagadnienie to wy­
stępuje z całą ostrością w ma­
łych miasteczkach j na wsi. 
Nauczyciel w' trosce o swój wy­
chowawczy autorytet, w obawie 
przed różnymi plotkami, unika 
wszelkich spotkań towarzyskich 
— jest sam. Ciężko jest żyć w 
osamotnieniu. Niektórzy młodzi 
nauczyciele, pracujący w środo­
wisku małych miasteczek lub 
wprost na wsi (jak sami po­
wiadają) czują się intelektual­
nie osamotnieni. O tych tarapa­
tach młodego nauczyciela można 
by długo jeszcze pisać.

Z drugiej strony jest rzeczą 
zastanawiającą, że młody nau- 

1 czyciel, który świadomie zdecy­
dował się zostać pedagogiem — 
kocha swoją pracę, a w poko­
nywaniu trudności, w rozwią­
zywaniu różnych skomplikowa­
nych przypadków wychowaw­
czych znajduje moralną rekom­
pensatę za ogrom wysiłków. W 
czasie jednego ze spotkań mło­
dych nauczycieli, pierwszy rok 
pracujących w szkole, na skie­
rowane pod ich adresem pyta­
nie: Czy zdecydowalibyście się 
zostać nauczycielami, gdybyścle 
ponownie stanęli w obliczu ko­
nieczności dokonania wyboru 
zawodu? — wszyscy zgroma­
dzeni zgodnie odpowiedzieli, że 
nawet bogatsi o osobiste do­
świadczenia nie byliby w sta­
nie postąpić wbrew swoim oso­
bistym zamiłowaniom—wszyscy 
ponownie wybraliby zawód nau­
czyciela.

Związek Młodzieży Socjali­
stycznej zdaje sobie doskonale 
sprawą z tego, że młodzi nau­
czyciele, wysoko ceniący swój 
zawód, z zamiłowaniem wyko­
nujący swe dydaktyczno-wy­
chowawcze obowiązki, znacznie 
szybciej i o wiele łatwiej mo­
gliby rozwiązywać cały szereg 
istotnych problemów politycz­
nych i ideologicznych, wynika-

(Dokończenie na str. 4)

ją do kogo się zwrócić Nleraiz 
znów to, co zakład ofiarowuje, 
nie nadaje się dla szkoły. Kto 
rozstrzygnie te wątpliwości, 
jeśli brak nauczyciela w szko­
le x czy y?.

A które wreszcie szkoły po­
siadają magazyny, składy na 
gromadzenie, przechowywanie 
materiału surowcowego czy 
wykonanych przedmiotów. 
Zdaje się, że nawet nowe 
gmachy nie uwzględniły tych 
potrzeb

Najbardziej jednak istotną 
sprawą jest to, że ów robo- 
ciarz z przymusu nie wie, co 
mu jest potrzebne, jak się z 
czym obchodzić, no i jak 
uczyć.

Wydaje nam się, że rewolu­
cyjna zmiana godzin na ko­
rzyść prac ręcznych powinna 
s.topniowo wchodzić do pla­
nów lekcyjnych. Musimy prze­
cież pamiętać, że chodzi tu o 
szkołę i że na jej terenie żad­
nego partactwa tolerować nie 
wolno!

Ani dwu-, ani sześciotygod­
niowe kursy nie dostarczą 
szkole specjalistów. W ten 
sposób można raczej dokształ­
cać nauczycieli wykwalifiko­
wanych, ponieważ pojawiły się 
nowe materiały, jak tworzy­
wa sztuczne, wymagające poz­
nania ich przydatności do prac 
ręcznych, ich techniki obrób­
kowej.

Tylko roczne kursy nawet 
połączone z oderwaniem nau­
czyciela od pracy w szkole 
mogą chwilowo pokryć bra­
ki nauczycieli prac ręcznych.

Tam, gdzie nie ma warun­
ków do prowadzenia właści­
wych zajęć, dalsze markowa­
nie lekojl prac ręcznych win­
no być przerwane.

Równolegle do akcji szko­
lenia kadr muszą powstawać 
sklepy-bazy zaopatrujące w 
sprzęt, narzędzia i surowce. 
Do składnic przy sklepach a 
nie do szkół, powinny być 
kierowane, w sposób zorgani­
zowany, wszelkie dary zakła­
dów pracy. Chodziłoby o pra­
widłowy podział tych mate­
riałów pomiędzy szkoły naj­
bardziej potrzebujące i zdolne 
do ich wykorzystania.

Nad doborem masy towaro­
wej, sklepów-składnic powinni 
czuwać najlepsi fachowcy, aby 
szkoły mogły zaopatrzyć się 
tam we wszystko, co im bę­
dzie potrzebne. Spółdzielnia 
nauczycielska „Urania” mo­
głaby tu mieć piękne pole do 
popisu.

Problemu, o którym mowa, 
nie wypada traktować margi­
nesowo. Niestety, daje się za­
uważać tendencję do przeka-

Kto ma realizować w szkole

akcję skupu używanych podręczników

OKÓLNIK Ministerstw'* O- 
światy NGMI — 2807/60 
zakłada, że młodzież zaoszczę­

dzi około 75 proc, podręczników 
będących obecnie w użyciu. Zo­
staną one odpłatnie przekazane 
następnym rocznikom. Realiza­
cja tego generalnego założenia 
nasuwa od razu szereg kwestii 
do rozwiązania. Do spraw pod­
stawowych zaliczam dwa pro­
blemy, a mianowicie: po P-er- 
wsze, na jakich zasadach eko­
nomicznych i pedagogicznych 
należy oprzeć akcję oszczędza­
nia podręczników i po drugie, 
kto w szkole tę akcję ma prak­
tycznie zrealizować.

Dyrekcja (kierownictwo) 
szkoły powinna zawczasu ogło­
sić jak.e podręczniki (rek wy­
dania itp.) będą przy końcu ro­
ku skupywano. Trzeba również 
podać cenę skupu i wysokość 
uszkodzenia.

Operacje skupu — sprzedaży 
należy przeprowadzić przed za. 
kończeniem roku szkolnego. 
Uczniowie nowowstępujący do 
szkoły powinni kupować książ­
ki zaraz po egzam/nach wstęp­
nych. Szkoła za czynności po­
średnika otrzymuje 10 — 20 
proc, prowizji od sumy wypła­
conej ostatniemu właścicielo­
wi. Podręczników przesezono- 
wanych (tj. przewidzianych do 
zastąpienia po upływie 3 lat 
przez nowe nakłady) nie nale­
ży skupywać. Wyjątek mogą tu 
stanowić niektóre podręczniki 
np. w szkołach zawodowych o- 
raz lektury i wszelkiego rodza­
ju atlasy, tablice logarytmiczne 
itp.

W zasadzie wszystkie zaku­
pione podręczniki powinny być 
poddane kontroli technicznej i 
nawet dezynfekcji.

Wymiana podręczników po- 
winna przy końcu ustalonego 
okresu obrachunkowego dać 
pewne zyski, co po kilku latach 
może już stworzyć pewne trwa­
łe podstawy finansowe dla ca­
łej akcji podręcznikowej.

Rozdział i sprzedaż nowych 
podręczników (nowych nakła­
dów) można by zorganizować 
bądź na zasadach komisu, bądź 
na zasadzie przedpłat, wnoszo­
nych przez przyszłych nabyw­
ców. W danym wypadku do­
stawcą będzie Dom Książki, 
który udziela szkole określone­
go rabatu (część lub całość ra­
bato detaliisty). Bardzo ważną 
sprawą będzie tu wcześniejsze 
(przed wakacjami) ukazywanie 
się nowych nakładów. Oczywiś­
cie i szkoły powinny też 
wcześniej otrzymywać orzecze­
nia organizacyjne i zaplanowa­
ne limity uczniów na następny 
rok szkolny. Prawdopodobnie 
zajdzie potrzeba powołania lo­
kalnych lub dzielnicowych księ­
garń - antykwariatów, które bę­
dą skupowały nadwyżki pod­
ręczników, jakie mogą powstać 

zywania całego kłopotu szko­
łom, ich komitetom rodziciel­
skim, aby te, według starej 
typowej formułki, załatwiły go 
„we własnym zakresie”. Komi­
tety rodzicielskie mają pokry­
wać wszystkie wydatki, zwią­
zane z zaopatrzeniem pracow­
ni zajęć praktycznych. Szko­
ły też, mają szukać ofiarnych 
zakładów pracy. Zapewne, że 
najłatwiej jest tak doradzać. 
Tam, gdzie szkoła posiada 
pieniądze, taka rada jest tak 
samo zbędna, jak tam, gdzie 
komitet pieniędzy nie ma.

Jeśli problem politechniza­
cji chcemy traktować serio, 
nie zaś jako wciąż jeden z 
„michałków” na terenie szko­
ły, nie można go realizować 
sposobem zbożnych porad czy 
ofiarności, ani też urzędową 
kontrolą, czy owe porady zo­
stały przez szkołę wykonane.

Sprawa szkolenia kadr i re­
gulacji wszystkich więżących 
się z zagadnieniem trudności 
staje się o tyle palna, że licznik 
co tydzień wystukuje tysiące 
nowych godzin lekcyjnych, 
których wartość w złotówkach 
jest duża, wartość zaś efekty­
wna zastraszająco nikła.

ST. DOBRANIECKI 

Wystawa 15-letniego dorobku
Państwowe Liceum Technik Plastycznych 

w Gdyni — Orłowie w bież, roku szkolnym 
obchodzi 15-lecie swego istnienia. W związku 
z tym w dniu 8 listopada odbyło się uro­
czyste otwarcie wystawy 15-letniego dorobku 
szkoły. Wystawę urządzono w pawilonach 
CBW A w Sopocie. Otwarcia wystawy doko­
nał dyrektor szkoły Józef Rodziński, Na uro­
czystość przybyli oficjalnie zaproszeni goście, 
wśród których m. in. był konsul generalny 
Chińskiej. Republiki Ludowej w Gdańsku 
p. Tsui-Ting-yuan.

'--z ,

Wicedyrektor PLTF, Janina Wawnynlak, 
w rozmowie z konsulem generalnym ChRL 
p. Tsui-Ting-yuan podczas zwiedzania otwartej 

.w Sopocie wystawy

«
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Fragment ekspozycji w pawilonie plastycznym

Ekspozycja wystawionych w pawilonach 
w CBWA w Sopocie prac obejmuje 2 dzia­
ły: plastyczny i fotograficzny. W pawilonie 
plastycznym wyeksponowanych zostało po­
nad 1000 prac uczniów szkoły. Fotograficzny 
pawilon natomiast prezentuje się ponad 1,10 
planszami bardzo ciekawych i na wysokim, 
poziomie wykonanych zdjęć. Przybyli na 
otwarcie wystawy goście bardzo pochlebnie 
wyrażali się o urządzonej ekspozycji prac 
uczniów PLTP.

Tekst i fot. J. KOPEĆ

na terenie jednych szkól, by 
móc dokonywać przerzutów do 
innych szkół. Antykwariat ta­
ki mógłby już po rozpoczęciu 
roku szkolnego po zakończeniu 
akcji rozprzedaży w szkołach 
zaopatrywać w podręczniki 
wszystkich „spóźnialskich” i 
uczniów przyjętych do szkoły 
po 1 września. Trzeba też pa­
miętać, że istnieje w kraju co­
raz liczniejsza sieć szkól dla 
młodzieży pracującej, szkół dla 
dorosłych, szkół zaocznych i 
wreszcie spora sieć różnego ro­
dzaju kursów. Niektóre z tych 
szkół akcję rozprowadzania 
podręczników będą mogły zor­
ganizować u siebie same, ale 
innym będą musialy pomóc 
wspomniane księgarnie - anty­
kwariaty.

Przy organizowaniu akcji sku­
pu — wymiany podręczników 
nie można zapomnieć i o nieod­
płatnej zbiórce na makulaturę 
książek starych, nie nadających 
się do użytku.

W szkole powinny znaleźć 
się szafy, a jeszcze lepiej od­
dzielne pomieszczenie, w któ­
rym można by przechowywać 
podręczniki zebrane do komiso­
wej sprzedaży.

Wszystkie szkoły najpóźniej 
w listopadzie sporządzają in­
wentaryzację podręczników po­
siadanych przez każdą klasę. 
Należy zapowiedzieć młodzieży, 
że z podręczników tych będą 
musieli wyliczyć się przy koń­
cu roku szkolnego, tj. w okre­
sie skupu.

Pod kierownictwem i nadzo­
rem dyrektora (kierownika) 
szkoły i nauczyciela - opiekuna 
oraz przy żywym współudziale 
rady pedagogicznej, rodziców i 
organizacji ZMS i ZHP akcją 
organizowania sprzedaży pod­
ręczników powinna zająć się 
spółdzielnia uczniowska, jako 
najbardziej do tego powołana 
samorządna i gospodarcza or­
ganizacja uczniowska. Z akcji 
tej należy uczynić skuteczny 
środek wychowania społeczno- 
gospodarczego, dlatego trzeba 
uaktywnić dość liczną grupę 
młodzieży szkolnej. Młodzież 
zetknie się w tej pracy z pro­
blemami dystrybucji, z różny­
mi formami rachunku gospo-

Coraz więcej szkól Tysiąclecia
BLISKO 70 oddanych do­

tychczas szkół Tysiąc­
lecia, 360 szkół znajdu­

jących się w budowie, ponad 
860 min złotych zebranych tyl­
ko w bieżącym roku na SFBS 
— to plon w znacznej mierze 
wysiłku nauczyciela. Wielu dal­
szych materiałów z tego za­
kresu dostarcza nam bieżąca 
obserwacja życia oraz kores­
pondencje czytelników.

Przykładowo — w woj. ol­
sztyńskim dzięki staraniom 
m. in. nauczycieli, wiele wsi 
wykonało roczne plany zbiór­
ki na SFBS. Np. już w poło­
wie września br. gromada 
Bezleda (pow. górowski) wy­
konała plan zbiórki w 105%. 
W powiecie Bartoszyce rolni­
cy świadczą na SFBS przy 
odstawie mleka do spółdzielni. 
Na terenie gromady Łabędnik 
— wszyscy gospodarze opro­
centowali się na SFBS. Moto­
rem pracy uświadamiającej są 
tu głównie kol. Józef Pietrasz­
kiewicz, nauczyciel Szkoły 
Przysposobienia Rolniczego w 
Łabędnikach oraz kol. Polak, 
kierownik Szkoły Podstawo­
wej w Bedajtach.

Jako pierwsze miasto w woj. 
kieleckim — Skarżysko Ka­
mienna wykonała roczny plan 
zbiórki na SFBS. W 5 mia­
stach Kielecczyzny — Skar- 
żysku-Kamiennej, Kielcach, 
Radomiu, Ostrowmu Święto­
krzyskim i Starachowicach ze­
brano łącznie ponad 13 min 
złotych, a we wszystkich mia­
stach i wsiach województwa 
około 43 min zł, co stanowi 
Około 70% wykonania przewi­
dzianego planu.

Z Lubelszczyzny donoszą o 
niesłabnącym już od kilku lat 
tempie budowy szkół Tysiąc­
lecia. Oto co pisze m. in kol. 
Aleksy Kamiński z Lublina:

„W obecności ponad 7 tys. 
osób z kilkudziesięciu wsi oraz 

darczego, z kalkulacją i kosiS1 
tami handlowymi. Podejmując 
się renowacji i naprawy pad” 
ręczników będzie poglądowo za­
prawiała się w pracy społecznie 
użytecznej. W ogóle praca przy 
podręcznikach da liczne okazje 
do myślenia ekonomicznego i 

| wyciągania różnych pożytecz- 
j nych wniosków społeczno gos- 
• podarczych. Dobrze zorganizo­
wana akcja oszczędzania pod- 

i ręczników powinna być źród- 
! lem różnych pomysłów racjo­
nalizatorskich, powinna obu­
dzić inicjatywę społeczną i gos. 
podarczą i w rezultacie stać 
skutecznym środkiem wycho­
wania politycznego.

Wybór spółdzielni uczniow­
skiej jest bardzo szczęśliwy 1 
właściwie jedyny, uwalnia on 
szkolę od ewent. zarzutów ma­
terialnego zainteresowania, z 
jakimi mogłaby się spotkać. 
Rodzice zostaną poinformować 
ni, że wszelkie osiągnięte z 
tych operacji zyski będą wła­
snością młodzieży zorganizowa­
nej w spółdzielni uczniowskiej 
i mogą być według jej woli 
zużyte.

Sytuacja taka bardziej jeszcze 
zwiąże młodzrleż ze szkołą, zbli­
ży i powiąże szkołę z życiem 
społecznym i gospodarczym, w 
rezultacie da duże efekty pe­
dagogiczne, tak ważne w pro­
cesie wychowania.

I Jeżeli zgodzimy się na to, aby 
dystrybucje podręczników pro­
wadziły spółdzielnie uczniow­
skie, to należy niezwłocznie 
przystąpić do uwielckrotnienia 
sieci tych organizacji, do szko­
lenia opiekunów', powołania po­
wiatowych instruktorów spół* 
dzielni tam, gdzie ich jeszcze 
nie ma. Instruktorzy mogliby 
już w porozumieniu z .opieku­
nami rozpocząć wstępne praca 
organizacyjne.

Wiele obowiązków w związ­
ku z akcją oszczędzania pod­
ręczników spadnie na Woje­
wódzkie i Powiatowe Komisje 
Spółdzielni Uczniowskich, jakie 
istnieją przy Okręgach i Oddzia­
łach ZNP. Powinny cne swoją 
radą i autorytetem wesprzeć 
pracę instruktorów powiato­
wych i nauczycieli - opieku­
nów.

STANISŁAW GODECKI 

przedstawicieli miast: Łukowa, 
Radzynia Podlaskiego, Lubar­
towa i Lublina, odbyło się we 
wsi Wola Gutowska (pow. Łu­
ków) uroczyste przekazanie do 
użytku sżkoły-pomnika Ty­
siąclecia im. F. Kleeberga. 
Uroczystość zbiegła się z 21 
rocznicą ostatniej bitwy kam­
panii wrześniowej, jaką sto­
czyła w tej miejscowości sa­
modzielna grupa operacyjna 
„Polesie” dowodzona przez 
gen. Franciszka Kleeberga. 
Szkoła-pomnik została wybu­
dowana w bardzo szybkim tem­
pie, bo zaledwie w ciągu ro­
ku. Wzniosło ją miejscowe 
społeczeństwo przy znacznej 
pomocy jednej z jednostek 
wojsk lotniczych. Część sprzę­
tu i pomocy ofiarowały szkole 
redakcja tygodnika „Stolica” 
oraz Uniwersytet Warszawski.

Drugą piękną szkołę otrzy­
mały niedawno dzieci wsi 
Wilczepole w pow. lubelskim”.

Kol. Eugeniusz Szewczyk z 
Rybnika pisząc o dużym roz­
woju akcji budowy Tysiąca 
szkół na jego terenie, kore­
spondencję kończy w ten spo­
sób:

„Nie ulega wątpliwości, że 
załogi robotnicze pracują przy 
budowie szkół z wyjątkowym 
poświęceniem. Nie zawsze jed­
nak wystarcza rąk do pracy. 
Są również i trudności w za­
kresie materiałów budowla­
nych np. w zaopatrzeniu w 
żelazo i niektóre prefabryka­
ty. Niemniej przed nadejściem 
zimy niektóre roboty muszą 
być bezwarunkowo ukończone, 
by obiekty budowlane nie zo­
stały uszkodzone wskutek 
wpływów atmosferycznych’’.

A jakie trudności w zakresie 
budowy szkół Tysiąclecia ma 
aktyw społeczny innych tere­
nów? Czekamy na listy.

(K. Tom.)
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Co nowego na wyższych uczelniach

na Politechnice
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Zdjęcia: Cz. Górski

! Dziecko, z którym się spotykamy

KAŻDY się zgodzi z tym 
na pewno me „odkryw­
czym” twierdzeniem, że 

dobry fachowiec to człowiek, 
który nie tylko wie ale i u- 
mie. Praktyki wakacyjne stu­
dentów wyższych uczelni mają 
między innymi na celu właś­
nie nauczenie młodzieży wiel­
kiej sztuki wykorzystywania 
wiadomości teoretycznych w 
praktycznym działaniu. Między 
innymi, bo prócz tego chodzi i 
o to, aby młodzież w czasie 
praktyk poznawała warunki, w 
jakich przyjdzie jej pracować, 
trudności, z którymi będzie się 
kiedyś borykać, blaski i cienie 
przyszłego zawodu, a przede 

wszystkim środowisko, przysz­
łych współpracowników.

Czy jednak praktyki rzeczy­
wiście spełniają te wszystkie 
warunki, czy zapewniają mło­
dzieży gruntowne zaznajomie­
nie się z przyszłą pracą. Na 
Politechnice Warszawskiej, a 
więc na uczelni, w której (jak 
w każdej technicznej) dokład­
na znajomość zawodu od stro­
ny jego praktycznego wyko­
nawstwa jest szczególnie waż­
na, stwierdzono, że wyniki 
praktyk wakacyjnych młodzie­
ży nie są zadowalające. Skła­
dają się na to dwie zasadni­
cze przyczyny. Po pierwsze 
zbyt krótki okres trwania pra­
ktyk (około 4 miesięcy w kil­
ku etapach), po drugie— spo- 
eób, w jaki one przebiegają.

Młodzież przychodząca do za­
kładu pracy na kilka zaledwie 
tygodni, nie potrafi włączyć się 
w nurt fabrycznego życia, nie 
bierze w nim czynnego udzia­
łu, często występuje w roli 
biernego obserwatora nie zain­
teresowanego produkcją. Kie­
rownictwa zakładów pracy z 
kolei, nie mogąc sobie pora­
dzić z nadmierną ilością prak­
tykantów, dla których w da­
nym momencie nie znajdują 
zajęcia, przymykają oczy na 
bezczynne wałęsanie się mło­
dzieży z kąta w kąt, na to, że 
ten i ów praktykant nie 
odpowiedniego przydziału 
konkretnej brygady, że
gruncie rzeczy niczego się nie 
uczy. Efekty — niezadowolenie 
tak jednych jak i drugich. 
Skutki tym bardziej przykre, że 
robotnicy obserwujący włóczą­
cych się bezmyślnie przyszłych 
inżynierów nabierają lekce­
ważącego stosunku nie tylko 
do nich, ale — generalizując te 
obserwacje — do wszystkich 
młodych absolwentów, którzy 
po studiach przybywają do 
pracy.

Oczywiście nie można uogól­
niać tej opinii na wszystkie 
praktyki, wszystkie zakłady 
pracy i wszystkich studentów 
— niemniej wypadki takie ma­
ją miejsce i to, niestety, wcale 
nierzadko.

W związku z zachodzącą ko­
niecznością reformy w tej 
dziedzinie Politechnika War­
szawska, a konkretnie mówiąc 
Wydział Mechaniczno-Techno- 
logiczny podjął próbę zreorga­
nizowania zajęć praktycznych.

ma 
do
w

JAKIE SĄ ZAŁOŻENIA 
EKSPERYMENTU

wy- 
cho-

Jak wyjaśnił dziekan 
działu doc. inż. T. Puff 
dzi przede wszystkim o to, aby 
student dokładnie poznał miej­
sce swego przyszłego zawodu 
i nauczył się nawiązywania 
kontaktu ze środowiskiem, w 
którym kiedyś będzie praco­
wać, z ludźmi, którymi w przy­
szłości będzie musiał, w mniej­
szym lub większym stopniu, 
kierować. Dla osiągnięcia tego 
celu konieczne jest, aby słu-

Nowy system praktyk

chacz włączył się czynnie w 
pracę zakładu, aby poczuł się 
z nim związany, współodpowie­
dzialny za wykonanie planu 
produkcji. Będzie to możliwe 
tylko wówczas, jeśli praca w 
zakładzie będzie trwała dłuż­
szy czas i jeśli fabryka nie 
będzie czyniła żadnych istot­
nych różnic w sposobie trak­
towania między studentem a 
robotnikiem.

W nowym systemie praktyka 
składać się będzie z 3 etapów: 
6-miesięczna praca przed przy­
stąpieniem do właściwych stu­
diów, 2 — 3-miesięczna prakty­
ka między trzecim a czwartym 
rokiem nauki w momencie wy­
bierania przez studenta spec­
jalizacji i wreszcie 3-miesaęcz- 
na przeddyplomowa praca w 
fabryce.

Pierwszą, najdłuższą 1 zasad­
niczą praktykę odbywa mło­
dzież po zdaniu egzaminu 
wstępnego na politechnikę. U- 
czelnia kieruje przyszłych słu­
chaczy do dwóch fabryk, z któ­
rymi Uprzednio uzgodniła swe 
zamierzenia. Młodzież jest tam 
angażowana, podobnie jak 
wszyscy inni pracownicy, na 
podstawie normalnej umowy 
zbiorowej, w charakterze nie­
wykwalifikowanych robotni­
ków w II grupie uposażenia 
(550 zł). To już nie „panowie 
praktykanci” — lecz koledzy 
robotnicy. W założeniu prze­
widuje się, iż w okresie pra­
cy student, w miarę nabywa­
nia umiejętności, przechodzić 
będzie do wyższych grup upo­
sażenia, aż do grupy IV (800 
zł), zakończy zaś praktykę e- 
gzaminem kwalifikacyjnym na 
pracownika grupy V to znaczy 
zdolnego do samodzielnego wy­
konywania prostych robót. O- 
czywiście jest to założenie teo­
retyczne, gdyż zdobycie tych 
kwalifikacji zależy wyłącznie 
od samej młodzieży, jej pilno­
ści, zdolności i poważnego sto­
sunku do pracy.

Warto wspomnieć, że studen­
ci podlegają w fabryce tym 
samym rygorom co i wszyscy 
robotnicy. Obowiązuje ich 
punktualność i dyscyplina. Za 
spóźnienia otrzymują, podobnie 
jak reszta pracowników, naga­
ny i upomnienia, a w wypad­
ku powtarzającej się niepunk- 
tualności potrąca się im okre­
śloną stawkę z pensji. W razie 
wyjątkowej niesubordynacji 
może nawet dojść do zwolnie­
nia z pracy. W takim wypad­
ku sprawa się komplikuje, bo 
zwolnienie to zamyka i powrót 
na uczelnię.

Oczywiście do tak surowych 
kar jeszcze nie doszło i chyba 
nie dojdzie, gdyż ci, którzy zde­
cydowali się na studia, to w 
większości młodzież pragnąca 
uczyć się i pracować.

Uczelnia nie ingeruje zasad­
niczo w zarządzenia czy decy­
zje fabryki dotyczące studen­
tów. Nie znaczy to, rzecz ja­
sna, że się młodzieżą nie inte­
resuje, że puściła zagadnienie 
„na żywioł”.

Wręcz przeciwnie, często kon­
sultuje się z kierownictwem 
zakładów pracy, prowadzi ob­
serwacje (trzeba pamiętać, że 
nowa forma praktyk to ekspe­
ryment, próba innego rozwią­
zania tego trudnego zagadnie­
nia), bada rezultaty.

STUDENCI
I ZAKŁADY PRACY

Tak przedstawia się sprawa 
od strony uczelni. W ekspery­
mencie jednak zaangażowane 
są jeszcze dwa inne czynniki — 
zakłady pracy i sami studenci. 
Jak wygląda to zagadnienie z 
ich punktu widzenia, jak ukła­
da się współpraca z fabryką, co 
myśli o tak prowadzonej prak­
tyce młodzież?

„Opieka ze strony zakładów 
pracy — wyjaśnia dziekan T. 
Puff — mimo szczerych chęci 
i dużych wysiłków nie zawsze 
jest właściwa. To znaczy nie 
zawsze była właściwa, gdyż o- 
becnie coraz lepiej się rozumie­
my i coraz lepiej nam się 
współpracuje. Dużo zależy od 
brygadzistów i starszych robot­
ników, Tam, gdzie brygadzista 
zrozumiał, że nie o to chodzi, 
aby student przez 6 miesięcy 
wykonywał jedną i tę samą 
funkcję, lecz wręcz przeciwnie, 
aby przechodził od działu do 
działu i od roboty do roboty, 
jesteśmy spokojni o rezultat 
nauki. Gorzej jest wówczas, 
gdy ze strony brygadzistów na­
trafia się na niechęć lub obo­
jętność w stosunku do oddane­
go im pod opiekę studenta. Są 
to jednak sprawy do przezwy­
ciężenia. Czas i właściwa po­
stawa młodzieży zrobią swoje. 
Co zaś do studentów to jak do­
tychczas opinie ich są raczej 
pozytywne, oczywiście w tych 
wypadkach, gdzie nie nastąpiło 
w ogóle rozczarowanie do obra­
nego zawodu. Trzeba się jed­
nak zgodzić, że lepiej w grun­
cie rzeczy, aby to rozczarowa­
nie, o ile miało mieć miejsce, 
wystąpiło przed rozpoczęciem 
zasadniczych studiów, niż wte­
dy kiedy już jest niemal za 
późno, kiedy ma się za sobą 
dwa lub trzy lata nauki. Ta 
naturalna selekcja jest również 
pozytywnym rezultatem prak­
tyki”.

Trzeba przyznać, że Politech­
nika zrobiła ze swej strony 
wszystko, aby ułatwić studen­
tom ten, niełatwy bądź co bądź, 
start do studiów. Młodzież 
przed przystąpieniem do pra­
cy przeszła dwutygodniowy 

kurs teoretyczno-praktyczny w 
uczelni, w trakcie którego za­
poznano ją z podstawowymi 
czynnościami związanymi z pra­
cą w fabryce, udzielono jej kil­
ku niezbędnych wiadomości 
teoretycznych. Po prostu, abso­
lutnym laikom wyjaśniono jak 
i po co pracuje się w fabryce.

Teraz z kolei, nie chcąc do­
puścić do tego, aby młodzież 
zapomniała wiadomości naby­
tych w szkole, Politechnika or­
ganizuje dla studentów-robot- 
ników raz na tydzień 2-godzin- 
ne seminarium z matematyki 
i 2-godzinne wykłady z maszy­
noznawstwa ogólnego.

Poza tym, jeden z profesorów, 
specjalnie opiekujący się prak­
tykantami z I roku stu­
diów, utrzymuje z nimi stały 
kontakt, służy im radą i po­
mocą. Pomyślano też o specy­
ficznej sytuacji studentek, któ­
re mogły natrafić na szczegól­
ne przykrości (ostatecznie nie 
jest tajemnicą, że żarty i słow­
nik niektórych robotników od­
biegają nieco od salonowego 
savoir vivre’u). Dlatego też sta­
rano się przydzielać do jednego 
zespołu po dwie lub trzy ko­
biety — (dla dodania odwagi!). 
Nawiasem mówiąc, ta przezor­
ność okazała się .■■niepotrzebna, 
gdyż właśnie dziewczęta bardzo 
szybko potrafiły zjednać sobie 
sympatie współpracowników, a 
nawet wpłynęły niezwykle do­
datnio na atmosferę pracy i 
złagodziły „ostrość” słownic­
twa.

(Dokończenie n* łtr. ffj

Wielka manifestacja nauczycielstwa w Palmirach

żołnierze Wojska

M LISTOPADA br. w dniu 
święta nauczycielstwa ca­
łego świata, na cmenta­

rzu w Palmirach odbyła się po­
tężna manifestacja nauczyciel­
stwa Warszawy i województwa 
warszawskiego ku czci nauczy­
cieli bojowników o polskość, o 
człowieczeństwo, o wolność. W 
manifestacji wzięło udział około 
2 tys. kolegów nauczycieli, 
przedstawiciele władz partyj­
nych, organizacji społeczno-po­
litycznych, władz związkowych 
oraz młodzież szkolna.

Przed obeliskiem ku czci po­
mordowanych zaciągnęli wartę 
honorową
Polskiego i młodzież szkolna. 
Orkiestra wojskowa gra hymn 
narodowy. Nad mogiłami roz­
strzelanych i pomordowanych 
rozbramiewa melodia, która to­
warzyszyła im wiernie podczas 
walki o wolną i sprawiedliwą 
Polskę.

Następnie zabrał głos prezes 
Zarządu Okręgu Warszawskiego 
ZNP — kol. Marian Rataj. W 
krótkim, wzruszającym przemó­
wieniu przypomniał on zebra­
nym nazwiska kolegów spoczy­
wających snem wiecznym na 
cmentarzu w Palmirach oraz o 
tysiącach nauczycieli, którzy 
zginęli w walce z hitlerowskim 
okupantem, o pomordowanych 
w obozach śmierci, o tysią­
cach bezimiennych bohaterów 
wszczepiających w serca i umy­
sły młodzieży szczytne uczucia 
miłości do ziemi ojczystej, umi­
łowanie wolności i nienawiści 
do faszyzmu.

Mówca omówił również udział 
i rolę nauczycielstwa w budo­
wie Polski socjalistycznej, od­
dając hołd pamięci nauczycieli 
pomordowanych przez faszy-

Pod takim tytułem otwarto w 
Lublinie wystawę, zorganizowa­
ną przez Komendę Główną MO. 
Jest to wystawa dla dorosłych 
i naprawdę warto, abyś mogli 
obejrzeć ją wszyscy odpowie­
dzialni za wychowanie dzieci. 
Na wystawie ukazano taki o- 
braz dziecka i dalsze warunki 
jego życia, jakie najczęściej 
spotykają organa MO w swojej 
pracy. Jest wiele eksponatów, 
oryginalnych dokumentów i fo­
tokopii zarówno wzruszających 
jak i wstrząsających, tak jak 
wstrząsająca jest zawsze krzy­
wda i ■ nieszczęście dziecka. 
Tych ostatnich eksponatów jest, 
niestety, więcej.

Wystawa obejmuje zagadnie­
nia związane z wychowaniem 
dziecka, jego bezpieczeństwem, 
warunkami życia oraz działa­
niem. Kilka najważniejszych 
działów to:

nad dzieckiem 1 
dorosłych wobec

— niebe^leczeństwa czyhające na 
dziecko,

— dziecko w rodzinie alkoholików 
i weneryków,

— brak opieki 
przestępstwa 
dzieci,

— przestępstwa 
nieletnich,

— wychowawcza działalność Izb 
Dziecka MO.

popełniane przez

Zestawy meldunków, proto­
kołów, danych stastystycznych 
— dają pełny obraz niebezpie­
czeństw, na jakie ciągle nara­
żone jest dziecko pozbawione 
należytej opieki. Dzieci najczęś­
ciej tracą życie lub stają się 
kalekami w wyniku spowodo­
wanych przez siebie pożarów 
(zabawy zapałkami), wypadków 
ulicznych, wypadków na torach 
kolejowych, w czasie zabaw z 
niewypałami itp.

Do najbardziej wstrząsają­
cych należy dział wystawy ilu- 

Uczeitnlcjr manifestacji udają się na mogiły kolegów, towarzyszy, 
przyjaciół...

stowskle bandy NSZ 1 UPA, za 
głoszenie prawdy o nowej Pol­
sce, ojczyźnie ludzi pracy, a na­
stępnie scharakteryzował nie­
bezpieczeństwo grożące światu 
ze strony odradzającego się fa­
szyzmu w Niemieckiej Republi­
ce Federalnej, ze strony nie­
mieckich rewizjonistów i od­
wetowców, ze strony Bunde­
swehry wyposażonej w nowo­
czesną broń.

Na zakończenie swego prze­
mówienia kol. Rataj w imieniu 
zgromadzonego nauczycielstwa 
oświadczył:

„Pamięć o drogich naszemu 
sercu kolegach i towarzyszach 
poległych z rąk faszystowskich 
zbirów mobilizować nas będzie 
do wysiłków na rzecz pokrzyżo- 

strujący zagadnienie dzieci na­
łogowych alkoholików lub lu­
dzi dotkniętych chorobami we­
nerycznymi.

Pokazano nam też eksponaty 
obrazujące przestępstwa wobec 
dzieci, takie jak: zmuszanie do 
pracy ponad siły, znęcanie się, 
wypędzanie z domu, nakłania­
nie do nierządu lub przestępstw 
a nawet dzieciobójstwo.

Najobszerniejszy dział po­
święcony jest przestępstwom 
popełnianym przez młodocia­
nych. Zaczyna się zwykle nie­
winnie — od wagarów, później 
droga wiedzie do znęcania się 
nad zwierzętami, do bójek, aż 
doprowadza do wypadków po­
bicia, włamania, kradzieży kie­
szonkowych, gwałtu, prostytu­
cji, a nawet mordu. Jako cor- 
pus delicti tych przestępstw 
mogą posłużyć licznie zebrane 
i przekazane na wystawie takie 
narzędzia jak: scyzoryki, proce, 
sztylety, bagnety, pilniki, piły 
do cięcia żelaza, wytrychy, ło­
my, pistolety — straszaki, od­
ważniki, sprężyny zakończone 
metalowymi kulami itp.

Tę smutną część wystawy u- 
zupełnia fragment poświęcony 
wychowawczej działalności Izb 
Dziecka' MO. 
jest, niestety, 
społeczeństwie. W naszym poję­
ciu jakoś nie mieści się mili­
cjant — wychowawca, lecz pra­
wie wyłącznie milicjant —stróż 
porządku i bezpieczeństwa. Wy­
stawa więc koryguje i wzboga­
ca nasze pojęcie o milicji. Dla 
każdego nauczyciela podobna 
wystawa jest niezmiernie pou­
czająca i obejrzenie jej może 
bardzo pomóc w wydatniejszej 
współpracy z rodzicami nad 
wychowaniem dziecka.

Działalność ta 
mało znana w

JAN ORŁOWSKI
Lublin

wanta planów nowych kandy­
datów na oprawców ludzkości.

Jako gorący patrioci, rzeczni­
cy postępu społecznego, współ- 
budoiwniczowie socjalizmu, my, 
nauczyciele, czujemy się w pier­
wszym rzędzie współodpowie­
dzialni za umacnianie potęgi i 
siły naszej ojczyzny. W naszej 
pracy pedagogicznej wykorzys­
tamy wszystkie możliwości, aby 
lepiej przygotować młodzież do 
pracy i życia, przekazywać pra­
wdę o przeszłości, wpajać ideały 
socjalistycznego humanizmu, 
kształtować moralno-polityczną 
jedność całego narodu.

Jako wyznawcy idei pokojo­
wego współistnienia narodów, 
braterstwa ludów, międzynaro­
dowej jedności ludzi pracy, zro­
bimy wszystko, aby w sercach

ZMS i młodzi nauczyciele
(Dokończenie ze str. 3)

jących z toku Ich codziennej 
pracy zawodowej, gdyby nale­
żeli do ZMS. III Plenum Komi­
tetu Centralnego ZMS wiele 
uwagi poświęciło zagadnieniom 
zbliżenia młodych nauczycieli 
do ZMS. W dyskusji wielokrot­
nie wkazywano na fakt, iż or­
ganizacja młodzieżowa stanowi 
doskonalą platformę kształto­
wania osobowości młodego nau­
czyciela, podnoszenia poziomu 
wiedzy politycznej i ideologicz­
nej, poznawania złożonych pro­
blemów współczesnego życia, 
doskonalenie kunsztu pedago­
gicznego. Udział młodych nau­
czycieli w pracach organizacji 
młodz!eżowych stworzy irii oka­
zję kształcenia nawyku pracy 
społecznej, stworzy warunki po­
znania różnych kręgów społecz­
nych i w konsekwencji przy­
czyni się do zaangażowania nau­
czycieli do aktywnego udziału 
w całokształcie prac społecz­
nych. Bardzo istotne zadanie 
powinien spełniać młody nau­
czyciel pracujący na wsi lub w 
małych miasteczkach, gdzie ist­
nieje bardzo duże zapotrzebo­
wanie na odważną działalność 
w dziedzinie kształtowania po­
litycznych opinii i postaw spo­
łeczeństwa, na organizację ru­
chu upowszechniania kultury i 
oświaty, na udzielanie pomocy 
w kształtowaniu postępu gospo­
darczego, technicznego i kultu­
ralnego.

W bieżącym roku szkolnym 
z inicjatywy instancji ZMS od­
byliśmy cały szereg spotkań z 
młodymi nauczycielami. Mieliś­
my okazję uczestniczyć w wie­
lu ciekawych rozmowach. Z ca­
łą oczywistością wynikało z 
tych rozmów, że większość mło­
dych nauczycieli wewnętrznie 
czuje potrzebę wstąpienia do or- 

i umysłach młodzieży zaszcze­
pić uczucia przyjaźni i brater­
stwa, patriotyzmu i internacjo­
nalizmu, demaskując jednocześ­
nie fałsz, obłudę, zakłamanie i 
zbrodnicze oblicze imperializmu.

Jako członkowie potężnej, 
międzynarodowej rodziny postę­
powych nauczycieli, kierujących 
się w swej pracy i walce wznio­
słymi zasadami „Karty Nauczy­
ciela", umacniać będziemy jed­
ność nauczycielstwa w walce 
o postęp społeczny, o zwycię­
stwo pokoju, o wychowanie 
młodego pokolenia dla lepszej 
przyszłości, przyszłości bez woj­
ny, bez obozów śmierci, bez fa­
szyzmu.

Składając hołd pamięci po­
ległych, pamiętać będziemy o 
żywych. Ofiarność, poświęcenie 
i hart ducha naszych nauczy­
cielskich męczenników i boha­
terów zagrzewać nas będzie do 
walki o szczęśliwą przyszłość 
naszych dzieci, o szczęście na­
szego narodu, o pokój i szczęście 
całej ludzkości".

Po przemówieniu przy dźwię­
ku werbli u stóp obeliska skła­
dają wieńce i kwiaty delegacje 
KW i WKW PZPR, Stołecznej i 
Wojewódzkiej Rady Narodowej, 
Zarządu Głównego ZNP, Kura­
torium Okręgu Stołecznego i 
Wojewódzkiego, zarządów okrę­
gowych, organizacji społecznych 
i młodzieżowych oraz nauczy­
ciele.

Na zakończenie orkiestra gra 
„Międzynarodówkę”. Uczestni­
cy manifestacji udają się na 
mogiły kolegów, towarzyszy i 
przyjaciół ze wzruszeniem 
wspominając dni zbrodniczego 
faszyzmu i walki nauczyciel­
stwa. o wolną, sprawiedliwą 
Polskę.

ganizacji. Widząc w młodym 
nauczycielu nieocenionego so­
jusznika w procesie pracy ideo, 
wo-wychowawczej, wspólnie x 
władzami oświatowymi | 
Związkiem Nauczycielstwa Pol­
skiego powinniśmy dążyć do 
rozwoju nauczycielskich grup 
działania, umacniania i rozsze­
rzania naszych wpływów ideo­
wych wśród młodych nauczy­
cieli, co w następstwie z całą 
pewnością przyczyni się do dal­
szego doskonalenia treści i me­
tod działania całej organizacji. 

IGNACY GAJEWSKI 
kier. Wydziału KC ZMS

Komunikat
Wydział Wczasów i Turystyki 

Zarządu Głównego ZNP organi­
zuje w dn. 11 grudnia 1960 r. 
dla nauczycieli zamieszkałych 
poza Warszawą wycieczkę po 
stolicy.

Uczestnicy wycieczki będą 
również na filmie „Krzyżacy”.

Program wycieczki:
godz. 8.30 zbiórka przed gma­

chem ZNP ul. Spasowskiego 6/8, 
godz. 8.30 — 12 zwiedzanie 

Warszawy autokarami,
godz. 12 — 12.30 przerwa o- 

biadowa,
godz. 12.30 — 15.30 projekcja 

filmu „Krzyżacy” w kinie 
„Śląsk”,

godz. 15.30 indywidualne 
zwiedzanie Warszawy oraz od­
jazd do miejsc zamieszkania.

Imienne zgłoszenia indywi- ■ 
dualne lub zespołowe wraz z 
podaniem adresów należy nad­
syłać na adres Wydziału Wcza­
sów i Turystyki Zarządu Głów­
nego ZNP, Warszawa, ul. Spa­
sowskiego 6/8.

Koszt udziału w wycieczce 
wynosi zł 10. Resztę należności 
pokryje Zarząd Główny ZNP.

Kwotę zł 10 od osoby należy 
wpłacić na konto Zarządu Do­
mów Wypoczynkowych ZNP w 
PKO Warszawa Nr 1-9-120597. 
Dowód wpłaty należy dołączyć 
do zgłoszenia.

Koszt wyżywienia pokrywają 
uczestnicy wycieczki we włas­
nym zakresie.

Zgłoszenia przyjmujemy do 
dn. 5 grudnia 1960 r.
Wydział Wczasów 1 Turystyki

Wiersze o Ziemi
Mazowieckiej

Niedawno ukazał się nakła­
dem „Czytelnika” zbiór wierszy 
nauczyciela Stefana Gołębiow­
skiego (Jana Smutka), zatytuło­
wany „Ziarno życia”. Poeta o- 
piewa piękno Polski, a przede 
wszystkim czar Ziemi Mazo­
wieckiej, na której się urodził 
i pracuje.

Zbiorek jest także pochwałą 
pracy, wyznaniem wiary w 
człowieka i przyjaźń między 
ludźmi.

Warto nadmienić, że autor 
powyższego zbiorku jest obec­
nie dyrektorem Miejskiego Li­
ceum Ogólnokształcącego _ w 
Bieżuniu, w woj. warszawskim. 
On to właśnie był inicjatorem 
i założycielem tej szkoły. Ste­
fan Gołębiowski jest posłem na 
Sejm PRL i cieszy się gorącą 
sympatią wśród okolicznej lud­
ności, z którą tak bardzo się 
zżył. Działacz ten walczy czy­
nem i piórem o polepszenie by­
tu materialnego, kultury i o- 
światy wsi polskiej, a przede 
wszystkim swej okolicy.

„Ziarno życia” jest książką 
starannie wydaną, na dobrym 
papierze, posiada estetyczną o- 
kładkę z płótna.

WŁ. KOWALEWSKI
Bieżuń, paw. żuromińskl

VJ 35 rocznicę śmierci

Ze wspomnień o Władysławie Reymoncie

REYMONT, jak.wiadomo, lubił 
otaczać się nimbem tajemni­
czości 1 iście literackimi le­
gendami, w których „praw­
dę” sam w końcu wierzył. Po­
pisowym programem Reymon­

towskich wynurzeń autobiograficznych by­
ły zawsze fantazje na temat heraldyczne­
go splendoru rodu Reymontów wywodzą­
cego się jakoby w prostej linii z Wikin­
gów Skandynawskich, którzy po chwilo­
wym pobycie nad Bałtykiem osiedlili się 
na ziemi piotrkowskiej. Równie usilnie 
akcentował zawsze Reymont własne prze­
życia z okresu szkoły średniej, a czynił 
to tak sugestywnie, że doprawdy nikomu 
nie przychodziło na myśl podejrzewać go 
o jakieś ukryte intencje.

Po śmierci pisarza dopiero wyszło na 
jaw, że rodowe nazwisko owego potomka 
Wikingów brzmiało bardzo pospolicie: 
Balcerek. Dla odróżnienia od in­
nych, licznych we wsi Balcerków, dorzu­
cono doń przydomek Rejment. Ojciec pi­
sarza, organista kościelny,w parafii Ko­
biele Wielkie, odrzucając nazwisko rodo­
we zatrzymał przy sobie ów przydomek 
Rejment. Nim to podpisał się na akcie 
urodzin swego syna Władysława. Ten z 
kolei dokonał dalszej innowacji, podpisu­
jąc swe utwory „wikingowskim”, „rodo­
wym” już nazwiskiem Reymont.

Po śmierci Reymonta też okazało się 
dopiero, że owe — tak usilnie zawsze przez 
niego akcentowane szkoły, w edukacji 
przyszłego laureata Nobla ograniczyły się 
jedynie li tylko do tej elementarnej. Rey­
mont, pisarz-samouk, kierowany jakimś 
fałszywym wstydem, nadzwyczaj staran­
nie ukrywał do końca ten niezwykle cie­
kawy szczegół ze swego życia.
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Wykreślił też raz na zawsze ze swego 
życiorysu lata spędzone w krawieckim ter­
minie. Oddany w trzynastym roku życia 
do rzemiosła, w parę lat później, w. roku 
1884, otrzymał z warszawskiego cechu 
krawców dokument stwierdzający, że zo­
stał pod okiem mistrza wyzwolony na 
czeladnika krawieckiego. Mistrz krawiec­
ki Konstanty Jakimowicz na Reymontow­
skim akcie wyzwolin zaznaczył: „Oka­
zał frak b. dobrze uszyty".

Zrazu zamierzał Reymont doskonalić się 
w swoim rzemiośle, wstąpił do zgromadze­
nia Czeladzi Krawieckiej i najprawdopo­
dobniej przez jakiś czas jeszcze praktyko­
wał u swego mistrza. W dwa lata później 
już tuła się po kraju z wędrowną trupą 
aktorską.

„Nie byłem zbytnio olśniony — wyzna- 
je po latach Reymont w swej autobiogra­
fii — ni towarzyszami, ni samą sztuką, 
ale mogłem żyć przynajmniej swobodnie. 
Zmieniłem nazwisko i powlokłem się z 
teatrem po kraju, po miasteczkach, po ką­
tach zapadłych. Bieda żarła, ale ta swo­
boda, życie pełne niespodzianek, wzru­
szeń, fantastyczność zaczęły mi się podo­
bać".

Włóczy się tak po całym kraju, aż wre­
szcie pokonany nędzą wraca niespodzianie 
do domu, gdzie po różnych zabiegach i sta­
raniach ojcowskich osiada na posadzie do­
zorcy odcinka kolejowego. Po kilku ty­
godniach spokojnego życia rzuca ją nie­
spodzianie, by znów tułać się z jakąś wę­
drowną trupą teatralną. Tym razem bar­
dziej od sceny przyszłego laureata Nobla 
pasjonuje spirytyzm. Po paru miesiącach 
stałych rozjazdów znów wraca w rodzinne 
strony i ponownie przyjmuje obowiązki 
dozorcy odcinka kolejowego. Stosunkowo 
szybko awansuje na praktykanta, później 
urzędnika kolejowego, by w końcu ni stąd 
ni zowąd znaleźć się w nowicjacie zako­
nu Paulinów w Częstochowie.

„Wiele jeszcze zmieniałem miejsc, za­
wodów — wyznaje Reymont w swej auto­
biografii — aż w końcu po raz trzeci po­
wróciłem do służby kolejowej, ostatniej. 
Ponieważ wciąż jeszcze opuszczałem miej- 

iee, da!H ml posadę praktykanta kolejo­
wego z płacą najniższą i ulokowano na 
wsi pod Skierniewicami. Nie będę opisy­
wał, com przeżył. Szkicuję tylko kontury 
zaledwie. Dość, że poczułem, że pomimo 
szamotań i usiłowań znalazłem się na sa­
mym dnie życia (...) Nie wypowiem wprost, 
ile przecierpiałem. Dość, że w roku 1893, 
na jesieni, podziękowałem za miejsce < z 
kapitałem rubli 3 kop. 50 pojechałem do 
Warszawy zdobywać świat. Juści, źe po 
definitywnym opuszczeniu posady rodzina 
zerwała ze mną zupełnie. Byłem w jej 
mniemaniu straconym człowiekiem, a do­
sięgałem dwudziestego szóstego roku 
życia".

W parę miesięcy później, jesienią 1893 
roku, ukazały się w „Warszawskim Gło­
sie” pierwsze nowele Władysława Rey­
monta, pisane w trakcie praktyki w ko­
lejnictwie jeszcze, między innymi: 
„Śmierć”, „Suka”, „Tomek Baran". Reali­
styczne obrazki wyjęte żywcem z życia 
wsi. Ich autor chlubił się później zawsze 
tym, że pisał je w rowie przydrożnym, 
bądź na nasypie kolejowym, ołówkiem — 
w zeszycie wspartym o kamień lub rozło­
żonym wprost na trawie.

Na warszawskim bruku pędzi żywot 
„chudego literata". U schyłku życia lata 
te nazwie „fatalnymi przez swą nędzę, 
przez najgorszą z nędz, bo cierpianą na 
miejskim bruku".

Przymierającego z głodu odnajduje, za 
pośrednictwem redakcji „Głosu", znany le­
karz warszawski Józef Drzewiecki. Tra­
dycja mówi, że zacny ten eskulap zachwy­
cony formą, realizmem „Suki", „Śmierci" 
zapragnął na gwałt poznać „genialne pió­
ro”. Po wielu zabiegach, staraniach, po­
szukiwaniach wprost stanął wreszcie przed 
nim zalękniony, blady młodzian o dłu­
gich, obciętych pod kątem prostym wło­
sach i oświadczył, że jest Reymontem, au­
torem „Tomka Barana". Nieporadność no­
welisty w borykaniu się z troskami co­
dziennego życia, jego opłakane warunki 
bytowania zwróciły na siebie uwagę dra 
Drzewieckiego do tego stopnia, że posta­

nowił zająć się „obiecującym talentem". 
Wprowadza go więc w świat eleganckiej 
Warszawy, gdzie Reymontowskie buty z 
cholewami po kolana budzą co najmniej 
zdumienie. Wiezie go na swój koszt do 
Londynu, Paryża, Brukseli... Jego pupil 
oczarowany wielkim światem chciwie 
chłonie wszystkie demonstrowane cuda i 
dziwy, od czasu do czasu rzucając tylko 
krótkie a dosadne słowa zachwytu: „cho­
lera!", „psiakrrew!”, a w Paryżu: „Ja tu 
niezadługo przyj adę!!!“

Rzeczywiście przyjechał, tym razem 
sam. Zjechał do Paryża z końcem listopa­
da 1898 roku w glorii sławy autora „Piel­
grzymki do Jasnej Góry" (1895), „Kome­
diantki" (1896) i bez grosza przy duszy.

Wegetuje więc na paryskim bruku od 
honorarium do honorarium, pozwalając 
sobie na jedyny luksus cyrk, do którego 
chodził regularnie, dając tym niewyczer­
pany temat do rozlicznych anegdot.

Pracował nadzwyczaj systematycznie po 
parę godzin dziennie, twierdząc, że regu­
larna praca to nie tylko rutyna, ale w 
dniach głodu oba śniadania i obiad, i pod­
wieczorek. W takich warunkach powsta­
wały „Fermenty". Ten best seller sezonu 
wydawniczego przynosi Reymontowi nie­
zliczoną ilość entuzjastycznych recenzji 
(zachwyty i same superlatywy) i niewiel­
kie honorarium starczające akurat do te­
go, by nie umarł z głodu. Żyje więc do­
słownie pracą twórczą, jeśli nie 'liczyć spo­
radycznych „proszonych obiadów", który­
mi trzymali go przy życiu paryscy znajo­
mi.

„...Jest tu także Reymont — relacjonuje 
w jednym ze swych listów z Francji Sien­
kiewicz — młody, okrutnie nieokrzesany, 
utalentowany, głodny, goleńki. Zapropono­
wałem mu pożyczkę niby zaliczkę od 
„Słowa" 100 fr i wyobraź sobie, jak mu 
się palce zakrzywiły..."

Miała taka propozycja nie zrobić wra­
żenia na wyróżnionym! Nie jadł iks dni, 
był bez grosza i niemal tak, jak goły. W 
takiej samej sytuacji przyjmie zapomogę 
Paderewskiego i pożyczki — zasiłki bez­
zwrotne od innych zasobnych w fundu­

sze. Dopiero czterotomowy, epicki doku­
ment historyczny, pisany z inicjatywy i 
namowy wydawcy-filantropa Bronisława 
Natansona — „Chłopi" przyniosą mu 
pierwsze realne honorarium autorskie — 
po 1000 rubli za tom.

W obfitującym w fantastyczne tak, że 
niemal nieprawdopodobne zdarzenia — ży­
ciu Reymonta znalazło się miejsce i na 
wielką katastrofę kolejową, w której wy­
niku uległ wypadkowi. Silna kontuzja gło­
wy,obrażenia całego ciała, wstrząs ner­
wowy, jakiego doznał, raz na zawsze po­
zostawiły ślady w organizmie pisarza, któ­
ry od tej pory wiecznie niedomaga na 
zdrowiu.

Całe to jednak, nadzwyczaj przykre wy­
darzenie, w życiu Reymonta miało tę do­
brą stronę, że ofierze wypadku zapewniło 
do końca życia świetne warunki material­
ne. Zarząd kolei tytułem odszkodowania 
wypłacił pisarzowi jednorazowe odszkodo­
wanie w wysokości 40 000 rubli srebrem 
— sumę iście bajońską w tamtych cza­
sach. Przymierający głodem „chudy lite­
rat" w jednej chwili przedzierżgnął się w 
kapitalistę. Z czasem stał się właścicielem 
majątku ziemskiego nawet.

Ta nagła zmiana losu, magnacka fortu­
na, zwiększona po latach wybitnie nagro­
dą Nobla, zmieniając w zasadniczy spo­
sób tło życia pisarza — nie wpłynęła zu­
pełnie na zmianę jego pojęć. Po dawne­
mu pracowity skrupulatnie przestrzegał 
godzin pracy twórczej. Sam, nie tak daw­
no jeszcze borykający się z nędzą — hoj­
ną dłonią wspomagał wszystkich potrze­
bujących.

Po śmierci Reymonta, najbliżsi w biur­
ku pisarza znajdą szuflady listów z pro­
śbami o pomoc, pliki odcinków z przeka­
zów pieniężnych i garść listów — podzię­
kowań za przesłane wsparcie. Mieszkańcy 
Charłupni, Kołaczkowa zaś przez długie 
lata wspominać będą serdecznie „pana 
dziedzica", „który był jak anioł dobry i 
jak dziecko hojny w rozdawaniu wszyst­
kiego".

KRYSTYNA JABŁOŃSKA
Kraków "
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W poznańskich placówkach przyrodniczych

jest często Na dworze chlapa I świszczę wiatr, ludzie 
jak cienie snują się po ulicach, a w poznań­
skiej Palmiarni, jednej z największych i naj­
piękniejszych w Europie — kwitną egzotyczne 

kwiaty
Foto: J. Kopeć

Muzeum Zoologiczne w Poznaniu 
odwiedzane przez młodzież szkolną,'która od­
bywa tu nawet lekcje zoologii i przyrody, 
mając do dyspozycji ponad 500 eksponatów — 
okazów fauny krajowej nie licząc kilkuset 
szkieletów.

i >

Jiif

Systemem gospodarczym
można wiele zdziałać

CO MA zrobić nauczyciel 'drewnianym. Spychacz, 
wf, kiedy nie posiada bo- teresownie przysłany 

iska, sali, i sprzętu? Na to py- przez PMRN, zrównał 
tanie postaram się odpowie- ' 
dzieć na podstawie swojej pra­
cy.Zorganizowanie warsztatu 
pracy uważałem za najważ­
niejsze zadanie. Przy szkole 
znajdował się plac o wymia­
rach 40 X 50 m, nie ogrodzony, 
przypominający śmietnik, w i 
czasie dni targowych służąc za i 
postój furmanek. Różnica po­
ziomu na tym placu przyszkol­
nym wynosiła 80 cm. Niewiel­
ka to sztuka niwelować boisko, 
gdy się ma pieniądze, ale 
niech kto spróbuje zrobić to bez 
pieniędzy. Spróbowałem. Usta­
liłem z młodzieżą, że plac ten 
stopniowo będziemy niwelować 
systemem gospodarczym i za­
mienimy go na boisko sporto­
we potrzebne do lekcji wf i 
zajęć SKS. Przystąpiłem do

jestem niezmiernie zadowolony, 
gdyż ujrzałem nareszcie efekty 
trudnej kilkuletniej pracy. Myślę, 
że na dziesięciolecie swej pracy w 
Nidzicy będę miał nową salę gim* 
nastyczną, moi byli uczniowie skoń­
czą właśnie wyższą uczelnię wf. 
Razem z nimi będę mógł więcej 
zdziałać dla sportu na swym tere­
nie.

Jeśli opisuję swoją pracę, to 
tylko dlatego, aby udowodnić, 
że każdy nauczyciel wf nie po- 

-..............................  . Ł . : siadający boiska, sali gimna-
szykowski 1 siatkówki, rzutnią, s+yCzne: j sprzętu może się o 
skocznią uniwersalną i ogród- Wszystk’e te rzeczy postarać, 
kiem gimnastycznym (drążek Szkoła podstawowa i Liceum 
ruchomy, żerdzie, liny, kraty, ogólnokształcące w Nidzicv, 
drabinki, kółka^ równoważnia). !Szkoła Zawodowa w tym mieś- 
" ........* ......... de oraz Liceum Ogólnokształ-

"■ cace w Olsztynku również mo- 
W !958 i 1959 r. szkoła zajęła I,że Poszczycić się Podobnymi 

miejsce w konkursie budowy 1 wynikami. Mając lepsze wa 
konserwacji boisk szkolnych woj. runki pracy nauczyciel wf bę- 

wypuszczać zdrowe 
umiejące wydatnie 
i rozumnie wypo-

bezin- 
nam 

teren, 
'nowe boisko przygotowaliśmy 
do rzutów dyskiem, pchnięć 
kulą oraz na lodowisko.

Po ciężkiej i mozolnej, ale 
systematycznej siedmioletniej 
pracy szkoła dziś dysponuje 
dwoma boiskami do piłki ręcz­
nej, dwoma boiskami do ko-

Wszystkie wymienione r— 
dzenia są wykonane z metalu.

olsztyńskiego, za co otrzymaliśmy ^zie mÓ"ł 
nagrodę w sumie 6 tys. zł. Szkoła
nasza w czerwcu br. wygrała spar- poKOienie 
takiadę powiatową uzyskując na- pracować 
grodę 3 750 zł na sprzęt sportowy a czywać.

. - . iw październiku zorganizowany zo-pracy Z młodzieżą najpierw W stał drużynowy międzyszkolny pię- : 
godzinach popołudniowych. Za- : Ciobój lekkoatletyczny, za który 
T37 na wcfpni-P wnikało mnie ! miejscowy KKF przeznaczył 7 tys. raz na wstępie spotkało mnie na sprzęt ipOrtowy dla szkół, 
niepowodzenie — młodzież nie z nagrody tej 3 tys. zł przypadło

"m— -------------.-i-------—dla naszej szkoły.

Młodzież przepracowała przy 
budowie boisk 11 tys. godzin, 
PMRN przydzieliło szkole 10 
tys. zł, komitet rodzicielski 
przekazał nam 800 zł. Łącznie 
wykonano pracę na sumę 39 
tys. zł.

Jak widać, przy dobrej chęci 
można wykonać „z niczego’’ 
wiele inwestycji sportowych. 
Wspólne stwarzanie z młodzieżą 
lepszych warunków pracy jest 
dla mnie jednym z największych 
przeżyć nauczycielskich. Minio­
ne lata pozwoliły mi poznać 
dokładnie młodzież, jej dąże­
nia, bolączki i zainteresowania, 
a tym samym ułatwiły pracę w 
szkole. Obecnie młodzież sama 
potrafi organizować i przepro­
wadzać zawody szkolne i mię­
dzyszkolne. W tym roku (4.VI.) 
młodzież zorganizowała „na 
piątkę” szkolne święto sporto-

JAN KONIECZNY
Nidzica

Nauczyciele wydaja 
opinie o mapach

Z obrad nauczycieli szkół zawodowych

w.y PRZYJEMNOŚCIĄ należy 
podkreślić, że zakłady wy­

dawnictw i pomocy szkolnych 
coraz poważniej liczą się z opi­
nią nauczycieli, zapraszają ich 
do współpracy, wysłuchują kry­
tycznych uwag, propozycji 
ewentualnych zmian, popraw’ek bieżnie z przebiegiem produk- 
czy uzupełnień wnoszonych do cji oraz trudnościami (np. 
planu. Głos bezpośredniego I ograniczenia papierowe nie po- 
użytkownika nie trafia w próż- ---- 1~;-------
nię, lecz jest w miarę istnieją­
cych możliwości uwzględniany, 
więcej nawet, wydawnictwa 
same inicjują spotkania z nau­
czycielami, starając się sondo­
wać opinię, która nie pozosta­
łe bez wpływu na przyszłą pra­
cę redakcji.

Przykładem takiej inicjatywy 
była zorganizowana ostatnio w 
Warszawie staraniem Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Wy­
dawnictw Kartograficznych i 
Okręgowego Ośrodka Meto­
dycznego przy Kuratorium 
Okręgu Szkolnego Warszaw­
skiego narada robocza nauczy­
cieli geografii szkół licealnych 
i liceów pedagogicznych woj. 
warszawskiego. Celem jej było 
zapoznanie nauczycieli z meto­
dami produkcji map oraz z do­
tychczasowym dorobkiem wy­
dawnictwa. Przede wszystkim 
jednak wydawnictwu zależało 
na usłyszeniu fachowej opinii 
odbiorcy o mapach, którymi 
już szkoły dysponują z punktu 
widzenia ich przydatności oraz 
estetyki.

Wydawnictwo Kartograficzne (0- 
becnie Jedyne -w kraju) powsta­
ło w r. 1952. Poprzednio wydawa­
niem map dla użytku szkolnego 
zajmowało się szereg firm jak 
PZWS, „Książnica Atlas” i inne. 
Lata 1952 — 1955 to okres przygo­
towań do uruchomienia produkcji, 
szkolenia kadry redaktorów i pra­
cowników technicznych, wreszcie 
okres żmudnej pracy nad przygo­
towaniem map. Początkowo wy­
dawnictwo w bardzo niewielkim 
tylko stopniu pokrywało zapatrzę, 
bowanla szkól na tego rodzaju po­
moce naukowe, zapotrzebowania 
tego nie jest w stanie zresztą za­
spokoić i dzisiaj, mimo że spod 
prasy drukarskiej wyszło już wie­
le map różnego rodzaju i forma­
tu, w tym 50 tytułów dużych map 
ściennych. Według planu dopiero 
w roku 1962 zakłady zdołają oprą, 
oować i wydać mapy o wszech­
stronnej tematyce, w pełni nasy­
cając rynek.

zakończona dopiero 
Często nauczyciele 
dlaczego w kilkanaście lat 
wojnie ciągle jeszcze występu­
ją braki w zaopatrzeniu w ko­
nieczne pomoce. Ci, co zwie­
dzili zakłady i zapoznali się po-

W
dziwią się. 

po

; zwalające na zwiększenie nakła­
dów) będą na pewno w przysz- 
łości wjdawać 
chopnle.

sądy mniej po-

czasie której nau- 
zabierall glos, do- 
rozwieszonych w

W dyskusji, w 
czyciele chętnie 
konano ocens’ 
sali konferencyjnej licznych map, 
podkreślając zarówno ich zalety 
jak i drobne zresztą usterki. Wszy­
scy narzekali na stosunkowo krót­
ki żywot mapy ściennej. Zarówno 
zły papier, jak i niedbała oprawa 
nie pozwalają na dłuższe ich użyt­
kowanie szybko niszczeją, w 
związku z czym po pewnym cza­
sie wyglądają bardzo nieestetycz­
nie. Proszono też o wydawanie 
mapek konturowych w większym 
niż dotychczas nakładzie i asorty. 
menele, o opracowanie bardziej 
szczegółowych map poszczególnych 
powiatów i woewćdztw oraz pla­
nów miast w formacie ściennym 
itp. Atlas dla użytku młodzieży 
powinien być również bardziej 
szczegółowy, mapki w większej 
skali i treść ich bogatsza. Doma­
gano sie więcej map fizycznych 
poszczególnych kontynentów, map 
klimatycznych świata, geologicz­
nych i innych.

Nauczyciele zgłosili "wiele po­
stulatów j poprawek pod adre­
sem przyszłych wydawnictw. 
Obydwie strony dużo sobie po­
wiedziały i wyjaśniły. Konfe­
rencja okazała się bardzo po­
żyteczna tak dla nauczycieli 
jak i dla wydawnictwa, które 
Po raz pierwszy usłyszało szcze­
rą, bezpośrednią ocenę plonów 
swojej pracy.

Ale na tym nie powinien za­
kończyć . się kontakt zakładów 
z odbiorcą. Ich opinia będzie 
również cenną w odniesieniu 
do następnych planowanych 
pozycji. Wydawnictwo powinno 
więc starać się nawiązaną 
współpracę podtrzymać.

Zakłady Kartograficzne, jako 
jedyne w kraju, z uwagi na 
niebezpieczeństwo pewnej de­
zorganizacji pracy zmuszane są 
z konieczności ograniczać ilość 
wycieczek szkolnych. (A odwie­
dza ich bardzo wiele, tak kra­
jowych jak i zagranicznych). 
Mimo to chętnie powitają u sie­
bie wycieczki z zakładów! 
kształcenia nauczycieli. Sądzi­
my, że warto skorzystać z za­
proszenia, zwłaszcza duży po­
żytek mogą z tego odnieść przy-

Proces produkcji map jest 
bardzo długi 1 pracochłonny. 
Wystarczy powiedzieć, że praca 
nad przygotowaniem nowego 
atlasu do użytku młodzieży, 
który wreszcie zastąpi przesta­
rzały 1 niekompletny atlas Ro­
mera, trwa już 3 lata i zostanie szli nauczyciele geografii.

Głos mają włókniarze

O
gólnopolska konferen­
cja nauczycieli szkół włó­
kienniczych, zorganizowana w 
Technikum Włókienniczym w 

Częstochowie w dn. 29—30.X. 
1960 r„ zainicjowała w roku 
szkolnym 19-60/61 działalność 
Sekcji Włókienniczej, mającej 
na celu podnoszenie kwalifika­
cji zawodowych nauczycieli 
szkół włókienniczych. Sekcja 
szkół włókienniczych wyraźnie 
ożywiła od dwu lat swą dzia­
łalność. W tym czasie odbywało 
się co roku kilka spotkań nau­
czycieli reprezentujących bran­
że: przędzalniczą, tkacką, dzie­
wiarską i wykończalniczą.

Spotkania te cieszą się uznaniem 
wśród nauczycieli, czego wyrazem 
jest ostatnia konferencja, w której 
uczestniczyło 104 nauczycieli i 56 
szkół, często bardzo odległych od 
Częstochowy Jak Białystok, Krosno, 
Bielsko Biała czy zielona Góra, 
Część nauczycieli, zwłaszcza nale. 
żąca do starszego pokolenia, nie po­
minęła ani jednej konferencji. W 
dwudniowych naradach nauczyciele 
mogli wymienić doświadczenia, mo­
gli znaleźć rozwiązanie wątpliwoś­
ci, mogli też uzupełnić swe wia­
domości techniczne dzięki refera­
tom wygłoszonym przez pracowni, 
ków z Politechniki Łódzkiej oraz 
przez doświadczonych nauczycieli.

Zapytany o korzyści, jakie 
widzi w konferencjach, kierow­
nik warsztatów tkackich z Za­
sadniczej Szkoły Przyzakłado­
wej z Żyrardowa, kol. Nyc, tak 
je określa: „Przyjeżdżam, tu po 
to, by zweryfikować swoją dzia­
łalność pedagogiczną. Przez 
wiele lat prowadziłem wydział 
w zakładzie fabrycznym. Od kil­
ku lat jestem nauczycielem. 
Swoją działalność pedagogiczną 
chcę porównać z osiągnięciami 
innych nauczycieli. W ten spo­
sób upewniam się, czy w swej 
pracy nauczycielskiej idę we 
właściwym kierunku".

Sądzę, że wypowiedź ta tra­
fia w sedno sprawy. Najczę­
ściej chodzi tu o zweryfikowa­
nie swego postępowania, o ujed­
nolicenie działania, o dopraco­
wanie się najsłuszniejszych me­
tod działania. Praca pedagogicz­
na w szkołach włókienniczych 
stwarza wiele sytuacji, gdzie to 
ujednolicenie działalności peda­
gogicznej jest kwestią palącą.

Już w pierwszym dniu narady sto­
czono wstępną batalię, wynikłą 
przy analizowaniu przeprowadzonej 
lekcji na temat terminologii włó­
kienniczej. Przed paru laty walczo­
no w przemyśle włókienniczym z 
żargonem technicznym, dziś walka 
toczy się o pełne wprowadzenie do 
szkoły włókienniczej terminologii 
określonej „polską normą”, a tam,

Nauka zawodu — obsługa krosna przez uczniów 
Technikum Włókienniczego w Częstochowie

gdzie w „polskiej normie” nie prze­
widziano jeszcze terminu, chodzi o 
ujednolicenie określenia. Podsumo­
waniem tej dyskusji był referat 
wygłoszony przez adjunkta Poli­
techniki Łódzkiej, J. Szoslanda, 
który omówił prace zaplanowane 
przez Politechnkę Łódzką w zakre­
sie terminologii oraz wskazał trud­
ności wynikające przy ustalaniu no­
wej terminologii. W wyniku dysku­
sji nad terminologią postanowiono, 
źe wszyscy nauczyciele zaopatrzą 
się w komplet polskich norm oraz 
zdecydowano, że nie można wpro­
wadzać do użytku młodzieży prze­
starzałych książek technicznych, w 
których terminologia jest niezgod­
na z nową literaturą włókienniczą.

tylko nie przynosiła narzędzi, 
o*które ją prosiłem, ale w ogó­
le nie przychodziła do pracy.

Wobec takiego stanu rzeczy 
postarałem się sam o 20 łopat 
i 5 taczek z PMRN i ZBM Ni­
dzica i zacząłem zatrudniać 
młodzież w czasie normalnych 
zajęć wf. Po kilka dniach 
chłopcy sami zaczęli przycho­
dzić do pracy po południu z 
własnymi narzędziami (grabie, 
łopaty, szpadle, łomy, kilofy). 
Na zajęciach SKS i ZNP i poza 
nimi zbierano złom niezbędny 
do urządzenia ogródka gimna­
stycznego. Młodzież projekt mój 
przyjęła ochoczo. Zamiary swe 
zrealizowaliśmy pracując pla­
nowo i systematycznie w ciągu 
trzech lat. Widząc rezultaty na­
szej pracy Kuratorium ogrodzi­
ło boisko.

W piątym roku pracy zaczę­
liśmy pertraktować z PZZ o 
zwrot placu o powierzchni, 1600 
m kw.. i

Wzrasta działalność
Terenowych Hufców Pracy

ROKU 1958 na łamach prasy poja­
wiły się informacje o pierwszych 
Ochotniczych Hufcach Pracy 

Związku Młodzieży Socjalistycznej. Ochot­
nicze Hufce Pracy zostały powołane Uch­
wałą Rady Ministrów na wniosek KC ZMS. 
Celem hufców jest włączenie młodzieży do 
udziału w rozwoju gospodarki przy jedno-

m kw„ należącego niegdyś do we z udziałem młodzieży z Ol- 
szkoly. Na placu tym znajduje sztynka, a ja jako nauczyciel 
się poniemiecka sala gimna- wf byłem tylko w charakterze 
styczna, którą dotychczas zaj- obserwatora, 
mują PZZ na skład zboża. Po 
wielkich staraniach plac ten 
komisja rewindykacji budyn­
ków szkolnych poleciła ogro­
dzić i wykorzystywać na _ zaję­
cia wf. Co zaś do sali gimna­
stycznej, to uwzględniając jej 
nietypowość postanowiono Ast 
1962 r. wybudować nową. Plac 
w br. został ogrodzony płotem

Mł odzież szkolna 1 starsza bar­
dzo lubi sport — codziennie prze­
prowadza na boiskach i placach 

' różne gry. W 1553 r. gier takich w 
Nidzicy nie znano. Dziś młodzież 
zdobyta Już stale przyzwyczajenia 
ruchowe. Na każdym placyku mia­
steczka widzi się teraz dziatwę 
grającą w palanta, w dwa ognie 
oraz rozgrywającą na boisku szkol­
nym spotkania w szczypiorniaka i 
koszykówkę. Widząc to wszystko

Sklep z pomocami naukowymi 
w każdym powiecie

CEZAS znajdują 
miastach woje- 

wydzielonych. 
odległość od 
wieluńskiego, 
i pajęczyń- 

rodzaju skle- 
km

OD DŁUŻSZEGO czasu pro­
blemem niemal nie do roz­
wiązania jest dla wielu szkół 

sprawa zaopatrzenia w pomoce 
naukowe.

Placówki 
Się tylko w
wódzkich lub 
Dlatego też np. 
szkół powiatu 
Wieruszowskiego 
skiego do tego 
pów sięga nieraz do 100 
i więcej.

Twierdzenie, że w pomoce 
naukowe można się zaopatrzyć 
drogą korespondencyjną, nie 
zdaje egzaminu, ponieważ za­
mówienia pozostają nieraz bez 
odpowiedzi. Gorzej! Znamy 
fakty, że zamawia się co in­
nego i otrzymuje co innego. Z 
tych to powodów z każdej 
szkoły po pomoce naukowe w 
czasie roku szkolnego udaje się 
trzech nauczycieli. Jednorazo­
wy wyjazd do Łodzi kosztuje 
120 zł. Mnożąc to przez 110 
szkół powiatu wieluńskiego o- 
trzymujemy 39 600 zł przezna­
czonych tylko na diety i kosz­
ta podróży. Za sumę tę można 

• wyposażyć w pomoce naukowe 
w dostatecznym stopniu dwie 
szkoły.

Moim zdaniem, koniecznym 
jest otwarcie sklepów z pomo­
cami naukowymi w miastach 
powiatowych. Przeciwnicy ich 
powstania argumentują nie­
rentownością oraz tym, że część 
pomocy można dostać w skle­
pach z materiałami piśmienny-

। mi „Domu Książki”. Dla orien­
tacji podaję, że do roku 1950 
istniało na terenie, powiatu 
wieluńskiego aż pięć tego ro- 
dzaju sklepów. Łącznie sklepy 
te przyniosły około 6 min zł 
dochodu. Wspomniane placów­
ki zostały zlikwidowane na 
rzecz CEZAS i Domu Książki. 
Dla odmiany pierwsza instytu­
cja z trudem sobie radzi z za­
opatrzeniem szkół, druga nie 
może wyposażyć w przybory 
szkolne uczniów — a cóż do­
piero kazać jej handlować je­
szcze pomocami naukowymi.

Próby rozwiązywania wy­
mienionych na wstępie trud­
ności przez inspektorat oświa­
ty, który zamawia centralnie 
pomoce, należy uznać za wła­
ściwe zjawisko, ale na dłuż­
szy okres czasu niemożliwe do

I realizacji z powodu braku do­
kładnego rozeznania, czym dy- 

I sponuje CEZAS oraz jakich 
pomocy najbardziej potrzebuje 
dana szkoła.

Tak czy owak istniejąca do- 
I tychczas sytuacja musi ulec 
niezwłocznej zmianie. Dlatego 

i też postuluję pod adresem ZG 
ZNP, Ministerstwa Oświaty i 

i Krajowego Zjazdu Delegatów o 
opracowanie w tym zakresie 

l odpowiednich życiowych wnio- 
ków, mających na celu dobro 
szkoły i dziecka oraz racjonal­
ną gospodarkę społecznym gro- 

. szem.
KRZYSZTOF LADRA

Wieluń

czesnym zapewnieniu uczestnikom hufców 
odpowiedniej opieki wychowawczej i moż­
liwości szkoleniowych.

Obecnie takie hufce (stacjonalne — o 8- 
miesięcznym turnusie) pracują na wielu 
ważnych obiektach budownictwa przemy­
słowego (na Śląsku, w Oświęcimiu, przy 
budowie rurociągu w Płocku, rozbudowie 
zagłębia siarkowego k. Tarnobrzegu)', bu­
downictwa mieszkaniowego (Szczecin, 
Rybnicki Okręg Węglowy, Łódź) i komu­
nikacyjnego (Katowice, poprzednio Biesz­
czady i Turoszów). Większość junaków 
uczy się zawodu w szkołach budowlanych 
względnie uczęszcza na kursy wewnątrz­
zakładowe.

Wiosną 1960 r. Sekretariat KC ZMS pod­
jął nową inicjatywę rozszerzającą tę formę 
działania, jaką są OHP, na środowisko 
szkolne. Inicjatywa ta polega na organizo­
waniu hufców terenowych składających 
się z młodzieży szkolnej w wieku powyżej 
16 lat. Założenia Terenowych Ochotniczych 
Hufców Pracy przewidywały formowanie 
przez komitety miejskie (powiatowe) ZMS 
przy współudziale komitetów szkolnych 
ZMS i dyrekcji szkół 20 — 30-osobowych 
grup młodzieży, które w okresie letnim po­
dejmowałyby konkretne zadania z zakresu 
prac społecznie użytecznych, dla potrzeb 
swojego miasta. Uczestnicy TOHP za prze­
pracowanie 60 roboczogodzin otrzymują 
„Odznakę Pamiątkową TOHP" wraz z le­
gitymacją. Za swoją pracę, odbywaną pod 
kierunkiem nauczyciela — komendanta 
hufca, młodzież może otrzymać także wy­
łącznie na cele społeczne pewne kwoty 
pieniędzy od przedsiębiorstw, dla których 
wykonywała pracę.

Ta inicjatywa ZMS została poparta przez 
ministra oświaty, który w piśmie skiero­
wanym do kuratorów okręgów szkolnych 
(Nr GM 1-463'60) zwrócił uwagę na jej 
poważne znaczenie wychowawcze. Zalece­
nia w tej sprawie skierował również mi­
nister gospodarki komunalnej do przewod­
niczących WRN.

W okresie od czerwca do sierpnia w 261 
hufcach pracowało ponad 9 000 młodzieży. 
Młodzież ta przepracowała 320 000 roboczo­
godzin wykonując prace o 'wartości ponad 
3 milionów złotych.

W okresie jesiennym przewiduje się 
powstanie dalszych 210 Terenowych Ochot­
niczych Hufców Pracy (z tej liczby 67 huf­
ców pracowało już wę wrześniu), które

obejmą około 6 tysięcy młodzieży. Łącznie 
więc w 1960 t. blisko 500 Terenowych 
OHP ZMS liczących ok. 15 000 młodzieży 
szkolnej wykona prace o wartości 5 min zł.

Wśród uczestników Terenowych Hufców 
Pracy, członkowie Związku Młodzieży So­
cjalistycznej stanowili około 65 proc, 
a członkowie ZMS 1 ZHP około 15 proc.

Większość zatrudniona była przy porządkowa­
niu i zakładaniu zieleńców lub parków, porząd­
kowaniu 1 budowie dróg. Młodzież wykonywała 
również szereg innych prac, np. porządkowanie 
nadbrzeży Jezior, regulacja rzek, budowa ką­
pielisk, roboty melioracyjne, oczyszczanie pa­
sów leśnych, pielęgnowanie szkółek 1 sadzenie 
drzew, budowa urządzeń sportowych, budowa 
ogródków jordanowskich, prace pomocnicze 
przy budowie szkól i oświetlaniu miast. Tereno­
we OHP w szeregu powiatów wzięły 
udział w akcji żniwnej.

Prace podejmowane przez młodzież 
zasadzie charakter czynu aptecznego, 
część uczestników hufców podjęła wykonanie 
zadań w okresie wakacji poświęcając 
cel część wypoczynku. Inni pracowali 
ciach szkolnych. Uczestnicy hufców 
część uzyskanych za pracę pieniędzy 
ezali na cele ogólnospołeczne, np. hufiec w Pra­
butach z kwoty 13 500 zł przekazał 5 ooo zl na 
budowę ZMS-owskiej szkoły Tysiąclecia w Zie­
lonej Górze 1 S 000 zł na budowę kąpieliska, 
młodzież ze Szkoły Rzemiosł Budowlanych w 
Warszawie przekazała na budowę szkól Tysiąc­
lecia 2 000 zł, TOHP w Głogowie przekazały na 
ten sam cel ponad 5 000 zł. Część kwot przezna­
czana była na uzupełnienie wyposażenia szkoły 
(radio). Pozostałe kwoty poza celami ogólno­
społecznymi były wykorzystywane na wspólne 
cele uczestników hufca, głównie na organizo­
wanie wycieczek 1 obozów lub zakup sprzętu 
turystycznego.

Działalność Terenowych Hufców Pracy 
przyniosła konkretne rezultaty produkcyj­
ne i wychowawcze. Przedstawiciele przed­
siębiorstw podkreślali na ogół duży zapał 
do pracy i zdyscyplinowanie młodzieży.

Dane przytoczone wyżej nie mogą być 
oczywiście jedynym miernikiem oceny 
działalności hufców, ale już choćby na ich 
podstawie można powiedzieć, że nowa ini­
cjatywa zdała swój egzamin, przestała być 
eksperymentem. Terenowe OHP przyczy­
niły się do rozwoju inicjatywy we wła­
snym środowisku. Przysporzyły również 
wiele korzyści ekonomicznych. Hufce stają 
się również w pewnym stopniu czynnikiem 
kształtującym stosunek młodzieży do pracy 
fizycznej. Zasada „wspólnego zapracowa­
nia" osobistym wysiłkiem na wycieczkę, 
obóz, sprzęt, uczyła gospodarności i umac­
niała kolektywy młodzieżowe.

Również

miały w 
Poważna

na ten 
po zajg- 
poważną 
prz.ezna-

Młodzież szkolna z Liceum Ogólnokształcącego 
im. J. Sobieskiego w Krakowie przy porząd­
kowaniu drogi w ramach Terenowego Hufca 

Pracy ZMS
Fotoi J. Pouch, L. Wdowiński

Z pełną satysfakcją chciałbym podkreślić 
niezwykle cenny fakt włączenia się nau­
czycielstwa do przygotowania i kierowania 
pracą hufców (komendantami hufców byli 
na ogół nauczyciele).

Niemniej trzeba pamiętać o szeregu nie­
dociągnięć, które miały miejsce w okresie 
tworzenia i pracy hufców. Zamiast zapew­
nienia młodzieży konkretnego zadania pro­
dukcyjnego do wykonania, zgłaszano nie­
kiedy przedsiębiorstwom młodzież do pra­
cy na dniówkę. Nie wszędzie też wytłu­
maczono młodzieży zasady gospodarowania 
pieniędzmi. Powodowało to w niektórych 
wypadkach wypaczenie sensu ich pracy 
(tendencje do indywidualnego podziału 
zarobku). Były i takie wypadki, że niektóre 
dyrekcje szkół próbowały traktować pracę 
w hufcach jedynie jako środek dla uzyska­
nia funduszów na zakup brakującego szko­
le sprzętu. Trzeba też stwierdzić, że pomi­
mo serii artykułów (szczególnie w prasie 
terenowej), popularyzacja tej inicjatywy 
była niewystarczająca w stosunku do jej 
znaczenia i wartości wychowawczych.

Sumując jednak całokształt działal­
ności w br. (i uwzględniając to, że rozpo­
częcie jej nastąpiło dość późno oraz fakt, 
że były to nigdzie niesprawdzone doświad­
czenia) należy wyniki ocenić jako bardzo 
pozytywne.

Wielu nauczycieli, uczących 
w szkołach włókienniczych, nie­
pokoi brak opracowania meto­
dyki zajęć praktycznych. Pro­
blem ten znalazł.również wyraz 
na konferencji w Częstochowie. 
Uczestnicy konferencji mieli 
możność obejrzenia trzech lek­
cji pokazowych dotyczących 
nauki zawodu na oddziale przy­
gotowawczym i w zakresie pra­
widłowej obsługi krosna. W dy­
skusji słusznie wysunięto kilka 
zastrzekeń i wątpliwości doty­
czących węzłowych zagadnień 
przy nauce zawodu, jak prowa­
dzenie instruktażu wstępnego i 
bieżącego, prowadzenie dzien­
niczków przez ucznia, podział 
uczniów na grupy, różnice mię­
dzy nauką zawodu w zasadni­
czych szkołach a technikach.

Zastrzeżenia, które padły w 
dyskusji, są niewątpliwie sy­
gnałem że metodyka zajęć war­
sztatowych powinna być tema­
tem prac Sekcji Włókienniczej. 
Nie chodzi tu tylko o zapozna­
nie uczestników z paru jeszcze 
przykładami prowadzenia zajęć 
warsztatowych, chodzi o prze­
łom; chodzi o dokonanie ana­
lizy dotychczasowych metod, o- 
pracowanie dobrze pomyślanych 
zasad prawidłowo prowadzonych 
zajęć warsztatowych oraz ich 
upowszechnienie w szkołach 
włókienniczych.

W „Wytycznych dla szkol­
nych komisji przedmiotowych", 
które rozesłał do wszystkich 
szkół we wrześniu br. Central­
ny Ośrodek Metodyczny, dwu­
krotnie podkreślono potrzebę o- 
pieki nad młodym nauczycie­
lem. Nawiązał i do tego zagada 
nienia w podsumowaniu konfe­
rencji przedstawiciel Centralne­
go Ośrodka Metodycznego dyr. 
M. Fiszman.

Dotychczasowe konferencje w!ó. 
kienników, które szły raczej w kie­
runku uzupełnienia 1 pogłębienia 
wiedzy technicznej, a mniej u- 
względnialy zasady wychowania i 
nauczania, dla młodego nauczycie­
la — absolwenta politechniki nie­
wiele wniosą. Trzeba przed tą mło­
dą generacją odkryć rozległą pro. 
blematykę dyscypliny pedagogicz­
nej, równie bogatą Jak 1 nauki 
techniczne. Grupa absolwentów z

politechniki niedawno zatrudniona 
w szkole włókienniczej, zapytana, 
jak sobie radzi w technikum włó­
kienniczym. tak opowiada o swych 
trudnościach: „Na politechnice nio 
wykładano nauk pedagogicznych. 
Jesteśmy zdani na wyczucie. Na* 
siadujemy naszych profesorów, li­
czymy tak, jak oni nas uczyli na 
politechnice. W szkole traktuje się 
nas pobłażliwie, nikt poważnie nie 
analizuje naszej działalności nau­
czycielskiej”.

Oto dwa zagadnienia, której 
moim zdaniem, w przyszłej 
pracy Sekcja Włókiennicza po­
winna wziąć pod uwagę. Pierw­
sze zagadnienie to dostosowa­
nie prac sekcji do potrzeb mło­
dego nauczyciela. Trzeba dzia­
łać szybko, póki ta młoda ka­
dra nie zrutynteje, bo wówczas 
trudno będzie wykarczować na­
wet najbardziej oczywiste błę­
dy. Druga sprawa, często stoso­
wana — to taktyka nieuzasad­
nionej pobłażliwości, taktyka 
„taryfy ulgowej” względem 
prymitywnych niekiedy zabie­
gów metodycznych młodego 
nauczyciela. „Źle uczy, ale mło­
dy, po paru latach sam błędy 
naprawi” — słyszy się z ust 
starszego pokolenia nauczyciel­
skiego, zamiast potraktowania 
młodego kolegi z całą powagą, 
7. całą pasją zaangażowania się 
intelektualnego w jego zwycię­
stwa i klęski. Chyba w tych 
pierwszych latach nauczania 
klęsk jest więcej niż zwycięstw, 
zważywszy na paradoksalną sy­
tuację, źe absolwent politech­
niki, ucząc w średniej szkole 
technicznej, za punkt honoru 
stawia sobie skopiowanie metod 
pracy swego profesora z poli­
techniki! Dlatego też na kurso- 
koriferencji zwracano uwagę na 
konieczność uaktywnienia ko­
misji przedmiotowych w szko­
łach włókienniczych, gdzie mło­
dy’ nauczyciel mógłby znaleźć 7 
na codzień radę i pomoc. Jego 
wystąpienia wobec szerszego 
grona np. na konferencji z 
lekcją, byłyby poprzedzone wie­
lokrotną konsultacją komisji 
przedmiotowej.

Jak z powyższego wynika, 
przed Sekcją Włókienniczą i 
komisjami przedmiotowymi w 
szkołach stają poważne zada­
nia, które rosną i komplikują 
się z każdym rokiem.

Konferencje powinny nawią­
zać do prac w komisjach, oce­
nić je na podstawie ich anali­
zy, zaplanować dalsze działa­
nie. Innymi słowy: umiejętność 
zharmonizowania prac Sekcji 
Włókienniczej i sekcji przed­
miotowych w szkołach włó­
kienniczych zadecyduje między 
innymi o sukcesie podnosze­
nia kwalifikacji kadry nauczy­
cielskiej w szkołach włókienni­
czych.

FELIKS POLASZEK

Instrukcja CRZZ

Młodzież x Liceum Skórzanego w Nowym 
Targu przy pracach w szkolnym parku

Wytyczne partii, prace nad reformą o- 
światy, zadania ZMS określone przez ostat­
nie Plenum KC ZMS obradujące nad zada­
niami organizacji szkolnej — to wszystko 
wskazuje potrzebę zbliżenia szkoły do życia 
i konieczność mądrego angażowania mło­
dzieży szkolnej do udziału w pracy dla 
kraju. Dlatego założenia Terenowych OHP 
mieszczą się jak najbardziej w modelu wy- 
chowowawczym szkoły. Działalność ich 
wymaga udziału nauczyciela — pedagoga, 
który waz ze szkolnym komitetem ZMS 
drogą inspiracji, porady, udzielania pomocy 
w trudnych sprawach organizacyjnych do­
prowadzi do powstania hufca a z drugiej 
strony w pełni potrafi uchronić samodziel­
ność i inicjatywę kolektywu podejmujące­
go niełatwe, wymagające wysiłku i wy­
rzeczeń zadanie.

Istnieje również potrzeba wykorzystania 
OHP jako konkretnej formy współdziała­
nia organizacji młodzieżowych działających 
w szkole ZMW i ZHP.

Wspólny wysiłek szkoły i ZMS, przy 
współdziałaniu innych organizacji, wpły­
nie zapewne na uzyskanie dalszych wycho­
wawczych rezultatów pracy TOHP. Liczyć 
również należy na włączenie się do tej pra­
cy aktywu nauczycielskiego.

JAN GÓRNICKI

■jT^ZIAŁALNOSĆ opiekuńcza 
zakładów pracy nad szkoła­

mi, zapoczątkowana przez 
związki zawodowe w 1949 r„ 
została w bieżącym roku unor­
mowana „Instrukcją Komitetu 
Wykonawczego CRZZ”, doty­
czącą powoływania i pracy za­
kładowych komitetów opiekuń­
czych nad szkołami.

W rozdziale omawiającym 
tworzenie i strukturę komite­
tów opiekuńczych instrukcja 
wyjaśnia, że działalnością ich 
mogą być objęte szkoły wszyst­
kich typów, przyzakładowe, dla 
pracujących oraz domy dziec­
ka, przedszkola, drużyny har­
cerskie i organizacje ZMW, 
ZMS. Każda z tych placówek 
czy organizacji może mieć tyl­
ko jeden komitet opiekuńczy, 
natomiast każdy większy za­
kład pracy może podjąć się 
równoczesnej opieki nad kilko, 
ma placówkami.

Wybierając „podopieczną” 
szkołę zakład pracy powinien 
kierować się bądź pokrewień­
stwem branżowym (w wypadku 
szkół zawodowych), bądź 
względami odległości (szkoła 
położona możliwie blisko).

Komitet wykonawczy CRZZ 
określa w instrukcji główne 
zadania związane z działalnoś­
cią opiekuńczą. Przede wszyst­
kim ma to być pomoc ze stro­
ny zakładów pracy w kształto­
waniu u młodzieży socjalistycz­
nej postawy etycznej i ideolo­
gicznej, współpraca ze szkołą w 
celu przyśpieszenia pełnej lai­
cyzacji i utrwalenia świeckie­
go charakteru szkoły oraz za­
pewnienie podległej placówce 
oświatowej pomocy instrukta­
żowej i materiałowej dla umoż­
liwienia politechnizacji naucza­
nia.

Formy współpracy mogą, o- 
ozywiście, być rozmaite. Poga-

dankl, spotkania, pomoc przy 
prowadzeniu kółek zaintereso. 
wań, praca z poszczególnymi 
dziećmi, wymagającymi spe­
cjalnej opieki dydaktyczno- 
wychowawczej itp.

Współdziałając ze Związkiem 
Nauczycielstwa Polskiego ko­
mitet opiekuńczy powinien oto. 
czyć staraniem nauczycieli i 
pomóc im w rozwiązywaniu 
trudności bytowych.

Ze swej działalności opiekuń. 
czej powinien też dwa razy w 
roku składać sprawozdanie 
swojej radzie zakładowej, od 
której z kolei może oczekiwać 
pomocy przy układaniu planu 
pracy. Oceny działalności po­
szczególnych komitetów doko­
nywać będą wojewódzkie ko­
misje związków zawodowych. 
One też czuwać mają nad 'wła­
ściwym rozmieszczeniem opie- 
kuństwa zakładów oraz powin­
ny im zapewnić pomoc meto­
dyczną i instruktażową.

Aktywny udział w działalno­
ści opiekuńczej wszystkich in­
stancji związkowych pozwoli 
szkołom na efektywniejszą rea­
lizację zadań wychowawczych, 
zbliży młodzież do zakładów 
pracy, do załóg robotniczych, 
ukaże jej różne aspekty pro­
dukcja, a przede wszystkim 
wpłynie na stworzenie atmosfe­
ry, w której młodzież będzie 
czuła, iż znajduje się pod opie­
ką i w kręgu serdecznej troski 
całego społeczeństwa.

Instrukcja CRZZ, porządku, 
jąca i normująca działalność 
komitetów opiekuńczych, przy­
czyni się do ulepszenia pracy 
już działających komitetów, a 
dla pracowników wielu zakła­
dów stanie się bodźcem do po­
djęcia się tej naprawdę po­
trzebnej działalności społecz­
nej.



Glos Nauczudelslci Hr 48

Co przynoszą numery 
czasopism 

DWA zasadnicze zagadnienia 
przewijają się w grudnio­

wych numerach czasopism dla 
dzieci. W tematach przystoso­
wanych do wieku czytelników 
poruszane są sprawy górnicze i 
kopalniane oraz tematy świą- 
teczno-noworoczne. Zwracamy 
uwagę na materiały sceniczne, 
które bardzo przydadzą się w 
organizowaniu choinek szkol­
nych. A oto treść poszczegól­
nych pism: w numerze 23 i 24 
„Misia” będzie jak zwykle, dal­
szy ciąg przygód Misia Uszatka 
i krótkie łatwe wiersze oraz 
bajki. Dzieci, które wytną z nu­
meru 23 zabawki, będą, mogły 
urządzić sobie małe przedsta­
wienie wg wiersza Tadeusza 
Kubiaka z numeru 24 pt. „We­
soła choinka”. Na stronach do 
wycinania umieszczono bar­
dzo oczekiwaną przez dzieci 
„książeczkę z misiowej półecz­
ki”. Jest to tym razem tłuma­
czenie radzieckiej bajeczki Lif- 
szyca „O nieporządnej dziew­
czynce, która gubiła swoje rze­
czy”. Całość obu numerów do­
pełniają ciekawe kolorowe ilu­
stracje.

Grudniowe numery .świerszczy­
ka” przynoszą wiele pozycji inte­
resujących nauczyciela pracującego 
w I i II klasie.

W stałym cyklu „Dzień dobry, 
pierwsza klaso”, materiał elemen­
tarzowy opiera się na dużych barw­
nych ilustracjach.

W tym dziale ukazują się dalsze 
elementy ruchomego abecadła — 
Nasze znaczki. Poza tym barwne 
historyjki obrazowe uzupełniają 
materiały tego cyklu.

W numerze 49 na Barburkę, 
t,Świerszczyk” wybiera się do kopal­
ni, pokazuje jej urządzenia i tajem­
nice. Zapoznaje z rodzinką węglo­
wą — z przedziwnymi przeobraże­
niami węgla. Wreszcie prowadzi do 
baśniowej góry górnika Hanyska.

Następny numer 50 zawiera tekst 
Inscenizacji noworocznej. Odpowied­
nio wczesne zamieszczenie mate­
riału pozwoli szkołom na swobodne 
przygotowanie przedstawienia.

Pozostałe grudniowe numery 
>,Świerszczyka” poza stałymi działa­
mi jak Pan Motorek, nowinki przy­
rodnicze zawierają przewagę utwo­
rów rozrywkowych związanych z 
feriami zimowymi.

Grudniowe numery „Płomyczka” 
oprócz stałych rubryk w postaci ob­
razów do nauczania historii (Koper­
nik i Dawna drukarnia) odpowiedzi 
profesora Cojaka, zagadek i dzia­
łu „Robimy sami”, przyniosą boga­
ty materiał związany z Dniem Gór­
nika i okresem świątecznym.

W numerze z datą 1 — 15 grudnia 
nauczyciel znajdzie wiersze i le­
gendy górnicze, opowiadanie o wy-

dla dzieci 
dobywaniu węgla, przekrój kopal­
ni i kolorowe tablice produktów o- 
trzymywanych z węgla. Również 
w tym numerze, zamieszcza „Płomy­
czek” inscenizację noworoczną. Któ­
rą wykorzystać można przy choin­
kach szkolnych.

Numer z datą 15 — SU grudnia za­
wiera materiały świąteczno-nowo- 
roczne, utwory baśniowe i kolejny 
zeszyt Płymyczkowej encyklopedii 
poświęcony różnym sposobom o- 
grzewania mieszkań. Będzie też i 
gra gwiazdkowa oraz kolejny odci­
nek ciekawej powieści L. J. Verna 
pt. Ferdynand Wspaniały. W pracy 
szkolnej będzie można wykorzystać 
również duże kolorowe reprodukcje 
rzeźb Wita Stwosza, które są ilu­
stracją do opowiadania o życiu ar­
tysty.

Grudniowy (12/1960) numer „Mło­
dego Technika” zawiera wiele inte­
resującego materiału, który może 
być wykorzystany przez nauczycieli 
przedmiotów ścisłych. Przede wszy­
stkim na uwagę zasługują artykuły 
poświęcone postępowi nauki i tech­
niki w Polsce. Obszerny reportaż z 

• Gorzowa poświęcony jest urucho­
mionej ostatnio w Gorzowskich Za- 

! kładach Włókien Sztucznych pierw- 
। szej w Polsce fabryki folii octano- 
; wej, z której produkuje się taśmy 
filmowe i magnetofonowa.

Osiągnięcia polskich uczonych wr 
zakresie kserografii (suchej fotogra- 

; fii) omawia artykuł pt. „Polska 
i kserografia”. Ponadto z numeru 
można się dowiedzieć, jak polscy 

; technicy zastosowali silniki odrzu­
towe dla potrzeb rolnictwa i poznać 
dokładną charakterystykę najnow­
szego polskiego samochodu ciężaro­
wego „Żubr”.

Aktualny problem pokonywania 
' przez współczesne maszyny tzw. 
i „bariery cieplnej” porusza artykuł 
„Kłopotliwe ciepło”. Tematykę a- 
stronomiczną reprezentuje w nume­
rze bardzo ciekawy artykuł dra 

, Jana Gadomskiego „Panta rei” o- 
' mawiający zmienność we wszech- 
i świecie.

Z bogatej treści numeru sygnali­
zujemy jeszcze takie interesujące 
pozycje jak: „Skarbiec chemiczny” 
(artykuł o bogactwach chemicznych 
zawartych w wodzie morskiej), 
„Jak górnik chroni siebie przed 
kaprysami skal”, „Cukierki, cu­
kierki” (artykuł o nowoczesnych 
fabrykach słodyczy).

Jak zwykle numer grudniowy za­
wiera stałe działy „Na warsztacie”, 
dział fizyki, chemii i matematyki, 
wiele drobnych Informacji i cieka­
wostek. Czytelnicy znajdą w nim 
również atrakcyjny 
rywkowy i spis treści 
Technika” za rok 1960.

konkurs roz- 
„Młodego

(tp)

Nowy system 
praktyk...

(Dokończenie ze str. 4)
Jak na razie więc wszystko 

układa się pomyślnie. Tak u- 
czelnie, jak i studenci odnoszą 
wrażenie, że nowa droga do za­
wodu jest dobrą drogą. Pewno, 
bywa i ciężko. Nie łatwo jest 
młodym wstawać o świcie, aby 
na 6 rano zdążyć do fabry­
ki, nie łatwo dziewczynie wy­
trzymać 8 godzin dziennie 
wśród ogłuszającego huku ma­
szyn i nie zawsze przyjem­
nego zapachu hali fabrycz­
nej. Trudno, to jest ich przysz­
ły zawód. Za ten dzisiejszy trud 
nagrodą będzie rzetelna znajo­
mość pracy, umiejętność wyko­
nywania wszystkich czynności 
z tą pracą związanych, szacu­
nek przyszłych współtowarzy­
szy w fabryce. Nagrodą będzie 
pełne zrozumienie dla ciężkiej 
pracy fizycznej robotników, 
świadomość czego i ile w przy­
szłości będzie można wymagać 
od pracownika, brygadzisty i 
majstra.

Czy nowa forma praktyk u- 
możliwi młodzieży nabycie tych 
wszystkich wiadomości i umie­
jętności, czy nie wyłonią się in­
ne poważne kłopoty — trudno 

■ na razie przewidzieć. Na to py­
tanie odpowiemy sobie za rok, 
kiedy pierwsze rezultaty będą 
już widoczne. W tej chwili na 
stwierdzenie wyników jeszcze 
jest za wcześnie. W każdym 
razie dobrze się stało, że i u- 
czelnie szukają nowych dróg, 
że wychodzą naprzeciw życiu.

(kr)

Pi-

Sesja MRN lekcją dla uczniów

BIEL
Piła

w 
słuszna
się w

ka, jaką wykorzystano 
le, wydaje się bardzo 
i powinna chyba stać 
szkołach tradycją.

JAN
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Wejherowskie Liceum Pedagogiczne
szerzy regionalizm

NAGRODĘ MIESIĄCA za listopad otrzymał kol. Edward 
Osuch z Chełmży za artykuł pt. „Uczniowie korespondują 
z młodzieżą radziecką". Drugim artykułem publikowanym 
w bieżącym numerze jest „Sesja MRN — lekcją dla uczniów", 
kol. J. Bieli, który otrzymał nagrodę w ubiegłym tygodniu. _

Tak Więc zamknęliśmy pierwszy miesiąc konkursu. Przyniósł 
on bogaty plon, ukazał ciekawą pracę wielu kolegów, pracę 
o której warto mówić i pisać.

Konkurs trwa nadal. Zapraszamy do niego wszystkich tych 
kolegów, którzy już pisali do „Głosu” i tych, których nazwisk 
jeszcze nie znamy.

Troską każdego nauczyciela 
i wychowawcy jest przygoto­
wanie ucznia do samodzielnej 
pracy i życia, ukształtowanie 
odpowiedniej postawy morał-! 
no-poiitycznej, słowem: wy­
chowanie takiego człowieka, 
żeby „jemu było dobrze i z 
nim było dobrze”. Obserwuje­
my obecnie starania i zabiegi 
w kierunku znalezienia sku­
tecznych środków i form pra­
cy z młodzieżą, będących uzu­
pełnieniem i upraktycznieniem 
wiadomości zdobywanych na 
lekcjach, dostarczających mło­
dzieży przeżyć i wzbogacają­
cych ją w doświadczenia. Mó­
wi się o potrzebie kontaktu 
szkoły ze środowiskiem, o ko­
nieczności zaznajamiania mło­
dzieży z bieżącymi sprawami 
czy potrzebami własnego 
„podwórka”, a nawet szersze­
go terenu i przewiduje się or­
ganizowanie spotkań uczniów 
z ludźmi kierującymi pewny­
mi odcinkami życia. Wszyst­
kie zamierzenia i wysiłki zdą­
żające do zaktywizowania 
młodzieży 1 związania jej z 
bieżącymi problemami i po­
trzebami życia są nie tylko 
celowe, ale, rzekłbym, opłacal-

Miesięcznik
który warto spopularyzować

Z RADOŚCIĄ biorę do rąk 
każdy nowy numer mie- j 
sięcznika „Literatura Ra- ! 

dziecka”. Jemu to głównie za­
wdzięczam znajomość najnow­
szej prozy, poezji i dramatur­
gii radzieckiej.

Leży przede mną 10 numerów 
„Literatury Radzieckiej” z bie­
żącego roku.*) Wszystkie w jed­
nolitej okładce, z rzucającymi 
się w oczy pierwszymi literami 
tytułu. Tytuł miesięcznika nie 
wyczerpuje zakresu porusza­
nych w nim tematów. Można w 
nim znaleźć nie tylko powieści, 
wiersze czy dramaty, ale arty­
kuły na tematy literatury, fol­
kloru, teatru, muzyki, malar­
stwa, rzeźby, architektury...

Każdy numer zawiera nową 
powieść współczesnego pisarza 
radzieckiego. Powieści zamiesz­
czane są w całości lub w skró­
cie, dokonanym za zgodą auto­
ra. W tym roku „Literatura Ra­
dziecka” przyniosła swoim czy­
telnikom II część powieści Mi­
chała Szołochowa „Zaorany 
ugór”, nad którą autor praco­
wał kilkanaście lat. Pierwsza 
bowiem część „Zaoranego ugo­
ru” ukazała się w roku 1932. 
Nie obce są też czytelnikowi 
polskiemu nazwiska Berdy 
Kerbabajewa i Michała Bubien- 
nowa. Berdy Kerbabajew — 
współczesny pisarz turkmeński 
starszego pokolenia, znany jest 
u nas z przełożonej przed kilku 
laty na język polski powieści 
„Ajsołtan z kraju białego złota”. 
Ostatnim jego utworem jest po­
wieść o budowie przemysłu 
naftowego w Turkmenii — „Ne- 
bit — Dag”. Ją właśnie prezen­
tuje czytelnikom „Literatura 
Radziecka”. Michała Bubien- 
nowa znamy jako autora „Bia­
łej brzozy”. „Literatura Ra- 

! dziecka” przynosi jego nową 
powieść o zagospodarowaniu 
odłogów w Kraju Ałtajskim — 
„Orli step”.

Inne numery miesięcznika 
zawierają powieści: Jerzego

Uwag^ kierowmcy szkół!
którzy nie zaopatrzyli się jeszcze w

tarcze szkolne
SPOŁDZIELNIA INWALIDÓW .JNGROM” 

Zakład Zdobniczy
Warszawa, Świętojańska 23/25, tel. 31-39-83 

zawiadamia, 
że przyjmuje zamówienia na haftowana

tarcze szkolne
z terminem realizacji około 30 dni.

Produkcja tarcz szkolnych została znacznie ulepszona, 
dzięki czemu tarcze całkowicie zabezpieczone są przed 

strzępieniem.

Artystyczne wykonanie, b. trwale, wysoka jakość 
surowca. Obok symbolu szkoły możliwość wyhafto­

wania nazwy, miejscowości-. Cena tarczy:
na suknie, format znormalizowany 

„ „ „ „miniaturka”
ze względu na maszynowo-seryjną

wykonanie zł 5.80
3,50 

produkcjęZamówienia ~ . .. . -
przyjmujemy w partiach po 110 szt. (tj. 110, 220, 330 szt. 

itd.) w jednym kolorze i symbolice.
Na żądanie wysyłamy wzory oraz projekty-rysunkL

Aares redakcji; Warszawa, ul. Spasowsklego 6/5. Telefony: 8-34-20, 8-10-11 
wewn. 260, 261, 262 263, 264. Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeftsk! (naczelny redaktor) — godz. 8.30—10. Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) — godz. 8—15. Stanisław Brzozowski (re­
daktor działu związkowego) — godz. 8—15. Zamówienia 1 przedpłatę za 
prenumeratę „Głosu Nauczycielskiego” przyjmują urzędy pocztowe 
1 listonosze. Prenumerata kwartalna zł 8. półroczna zł 18. roczna zł 31.20. 
Termin zgłaszania przedpłaty do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. Ogłoszenia nalety nadsyłać pod adresem: Wydaw. 
nictwo „prasa Krajowa” — Warszawa Wiejska t2, teL Z1-48--5'. Wydaje 
i administruje „Prasa Krajowa” RSW i,Prasa”. Warszawa, ul. Wiejska 
12. tel 8 24.11. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”. Zam. TW9 C-51

stawę wobec życia musimy 
zwalczać już w szkole i uczyć 
podchodzenia do spraw rozsą­
dnie i po gospodarsko. Taka 
zaś forma zaznajamiania mło­
dzieży ze sprawami środowis-

Uczniowie koresponduję 
z młodzieżą radziecka

-ie Koło Przyjaciół dzieckich, pytać o v

Bondariewa „Ostatnie salwy”, 
Włodzimierza Sołuchina „Kro­
pla rosy”, Niny Gernet i Grze­
gorza Jagdfelda „Kasia i kroko­
dyl” (powieść dla dzieci), oraz 
Eugeniusza Permiaka „Baśń o 
sząrym wilku”. Dramaturgia 
radziecka reprezentowana jest 
dramatem „Irkucka historia”, 
pióra Aleksego Arbuzowa. Mi­
łośnikom teatru znana jest inna 
jego sztuka „Tania”, grana w 
wielu naszych teatrach.

Każdy numer miesięcznika 
przynosi także nowe wiersze 
poetów radzieckich. Nazwiska 
Michała Matusowskiego, Alek­
sandra Prokofiewa, Michała 
Swietłowa, Aleksandra Surko- 
wa, Michała Isakowskiego, 
Maksyma Rylskiego, Pawio Ty­
czyny, Eugeniusza Jewtuszenki, 
Andrzeja Wozniesienskiego 
znane są u nas miłośnikom poe­
zji.

Tak w skrócie przedstawiała 
się twórczość oryginalna. Ale 
na tym nie można zakończyć o- 
mówienia miesięcznika. Nasze 
wyobrażenie o nim byłoby nie­
pełne. Każdy numer zawiera 
takie stałe działy jak: „Litera­
tura i krytyka”, „Mówią pisa­
rze i artyści”, „Ze świata sztu­
ki”, „Publicystyka”, „Reportaż”, 
„Wśród książek”, „Kronika”, 
„Krótkie informacje”, „Nasi au­
torzy”... Wymieniłem tu tylko 
stałe działy powtarzające się w 
każdym numerze. Są także inne 
działy, okolicznościowe.

„Literatura Radziecka” jest 
miesięcznikiem literackim, wy­
dawanym w ZSRR przez Zwią­
zek Pisarzy Radzieckich. I wy­
chodzi nie tylko w języku pol­
skim. Na okładce każdego nu­
meru możemy znaleźć napis: 
„Wydawany w języku pol­
skim angielskim, hiszpańskim 
i niemieckim”. Redaktorem wy­
dania polskiego jest Walerian 
Arcimowicz, znany tłumacz li­
teratury polskiej na język ro­
syjski.

W miesięczniku „Literatura 
Radziecka” każdy może znaleźć 
to, co go najbardziej interesuje.

STANISŁAW PORĘBA

ne. Przecież dzisiejsi uczniowie 
to przyszli gospodarze miasta, 
powiatu, to potencjalni radni, 
kierownicy wydziałów rad na- , 
rodowych i resortów. Zacho­
dzi więc konieczność stwarza­
nia młodzieży okazji do pod­
patrywania pracy starszych! 
Doskonałą okazję ku temu 
wykorzystano ostatnio w Pile, 
gdzie dyrektor Liceum Ogól­
nokształcącego i przewodni­
czący MRN umożliwił mło­
dzieży klas XI wzięcie udziału 
w sesji MRN.

Bez przesady można powie­
dzieć, że była to świetna lek­
cja poglądowa dla młodzieży. 
Już sama dobra organizacja i 
sprawny przebieg sesji oraz 
przestrzeganie zasad formal­
nych były pouczającą nowoś­
cią dla uczniów. Korzyści by­
ły tym większe i wszechstron­
niejsze, że nie była to zwykła 
sesja, jedna z wielu, lecz wła­
śnie poświęcona sprawom pla­
nu i budżetu.

Przejrzysty i rzeczowy refe­
rat zorientował obecnych w 
całokształcie spraw miasta, 
mówił o osiągnięciach, trud­
nościach i zamierzeniach na 
przyszłość. Padały nazwiska 
ludzi, którzy są inicjatorami i 
realizatorami ważnych dla ży­
cia mieszkańców miasta pro­
jektów, operowano cyframi i 
konkretami podczas omawia­
nia poszczególnych pozycji 
budżetowych. Nawet mniej 
uważni uczniowie skorzystali 
wiele. Trzeba bowiem pamię­
tać, że ich orientacja w za­
kresie kompetencji i spraw 
prowadzonych przez poszcze­
gólne wydziały rad narodo­
wych jest bardzo nikła. Nie­
którzy uczniowie, prowadzili 
skrupulatne notatki, starali się 
operować cyframi w sposób 
dojrzały i potrafili ocenić re­
ferowane sprawy. Wiadomości 
zdobyte na sesji, odpowiednio 
później wykorzystane i sko­
mentowane na lekcji wycho­
wawczej lub lekcjach nauki o 
Polsce, powinny stać się cen­
nym dorobkiem wzbogacają­
cym umysł dorastających oby­
wateli i przyszłych gospoda­
rzy, którzy obecnie są tylko 
konsumentami dóbr, o jakie 
troszczą się ludzie ofiarni, ale 
czasem mało dostrzegani i 
nienależycie oceniani. Jakże 
często jeszcze nasi starsi i za 
nimi młodzi „obywatele” na­
rzekają na „swoje władze”, 
najczęściej nie wiedząc, pod 
jakim adresem 1 kiedy kiero­
wać swoje pretensje! Mało to 
jeszcze malkontentów, którzy 
przy byle okazji 1 byle trud­
ności zwykli wołać oburzeni: 
„Co oni tam robią, po co sie­
dzą”! Taką konsumpcyjną po-

Szkolne
ZSRR przy Szkole Podst. nr 1 
w Chełmży jest aktywną or­
ganizacją. Szkoła często opie­
ra się na pracy tego Koła w 
różnych akcjach społecznych 
— jak zbiórka makulatury, 
butelek, . wykonywanie prac 
społecznie-użytecznych na te­
renie szkoły, organizacja uro­
czystości szkolnych, zabaw 
szkolnych itp.

Jedną z akcji zapoczątko­
wanych i prowadzonych przez 
kółko jest korespondencja z- 
młodzieżą radziecką. Trwa o- 
na już od kilku lat. Jako na­
uczyciel języka rosyjskiego o- 
piekuję się Szkolnym Kołem 
Przyjaźni ZSRR. W programie 
naszej pracy przewidzieliśmy: 
korespondencję z młodzieżą 
radziecką, wymianę znaczków 
pocztowych, widokówek, albu­
mów i drobnych upominków.

Do nawiązania kontaktu li­
stowego z młodzieżą radziec­
ką znacznie przyczyniła się 
„Sztafeta ~ 
nizowana 
TPPR w 
zumieniu 
gu Szkolnego Bydgoskiego.

Jednym z warunków I eta­
pu Sztafety była właśnie ko­
respondencja z młodzieżą ra­
dziecką, w drugim etapie 
Przyjaźni przewidziane było 
urządzenie szkolnej wystawy 
listów, znaczków pocztowych, 
widokówek, portretów pisarzy 
i malarzy radzieckich, akto­
rów filmowych, przysłów, za­
gadek, strojów ludowych i 
różnych upominków.

W okresie miesięcznej reali­
zacji zadań Sztafety Przyjaź­
ni bardzo rozwinęły się kon­
takty między młodzieżą obu 
krajów, a poczta przyniosła 
całe stosy listów. Uczniowie 
podczas wszystkich przerw 
czytali je, komentowali, wy­
mieniali zdjęcia, szukali no­
wych miejscowości na mapie 
ZSRR, przygotowywali wysta­
wy, obmyślali odpowiedzi.

Z każdym listem przybiega­
li pochwalić się, pokazać zdję­
cia — upominki, przekazać 
pozdrowienia od uczniów ra­

Przyjaźni” — orga- 
przez Zarząd Woj. 

Bydgoszczy w poro- 
z Kuratorium Okrę-

*) „Literatura Radziecka”, mie­
sięcznik literacki, nry 1—10/60.

Nowości wydawnicze
LUCIEN BARNIER — O czym 

marzą uczeni radzieccy — 
WP

GRZEGORZ TIMOFIEJEW — 
Człowiek jest nagi — WŁ

HENRI PERRUCHOT — Van 
Gogh — PIW

JERZY BROSZKIEWICZ — 
Kształt miłości — Czyt.

JAN KOCHANOWSKI — Dzie­
ła Polskie — opr. Julian 
Krzyżanowski — PIW

MARIA TURLEJSKA — 
przed klęską — WP

EUGENIA PODGÓRSKA
Szkolnictwo elementarne Ks.
Warszawskiego 1 Królestwa 
Kongresowego 1807—1831 —
NK

SYCYLIJSKI DONŻUAN — 
Yitaliano Brancati — PIW
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Na nudy
nie ma czasu

18,—

17,—

Bezpłatne podręczniki 
dla dzieci szkół polskich 

w Czechosłowacji
Towarzystwo Pedagogiczne w 

Pradze wydrukowało na bieżą­
cy rok szkolny w myśl uchwały 
Partii i Rządu, 240 tytułów pod­
ręczników przeznaczonych bez­
płatnie dla szkół ogólnokształ­
cących w ogólnym nakładzie 8 
milionów egzemplarzy oraz 
około dwa miliony podręczni­
ków dla szkół fachowych.

Uchwałą tą objęta jest rów­
nież młodzież szkół polskich 
w Czechosłowacji, które w bie­
żącym . roku szkolnym otrzy­
mały bezpłatnie 501000 podręcz- 
nikó. (Orz.)

Słuchałem niedawno audycji 
radiowej o pewnej szkole, gdzie 
nauczycielki się nudzą. Byłem 
zdziwiony, czy to jest w ogóle 
możliwe.

W naszej szkole, która znaj­
duje się na wsi, daleko od mia­
sta, 3 km od przystanku auto­
busowego, pracuje nas czworo. 
Wszyscy stwierdzamy zgodnie, 
że na nudę pozwolić sobie nie 
możemy.

Dwa lata temu jedno z nas 
skończyło Studium Nauczyciel­
skie w Piotrkowie Trybunal­
skim. Przez wszystkie lata pra­
cy w tej szkole prowadzę punkt 
biblioteczny, z którego korzy­
stają również tutejsze nauczy­
cielki Inspektorat Oświaty 
prenumeruje dla nas różne cza­
sopisma, jak „Argumenty”, 
„Wychowanie”, „Nową Szkołę”, 
które czytamy. Staramy się je­
dno drugiemu komunikować o 
ciekawszych artykułach, czasem 
je wspólnie omawiamy.

Wieczorem uczymy w szkole 
dla dorosłych. Przerabiamy ma. 
teriał VII klasy. W niejedną 
niedzielę bierzęmy udział w 
zbiórce pieniężnej na budowę 
szkół.

Ponadto od czasu do czasu u- 
rządzamy różne imprezy, jak 
wycieczki (nad morze, do War­
szawy). Przed tygodniem odby­
ła się loteria fantowa, z której 
dochód przeznaczyliśmy na od­
budowę Warszawy.

W czasie ferii czy wakacji 
staramy się bywać jak najczę­
ściej w teatrze, zwiedzić jakiś 
ciekawy zakątek, jak Nieborów, 
Żelazową Wolę itp.

Nie gardzimy również taką 
rozrywką, jakiej nam może do­
starczyć radio (jest u nas od 
paru lat światło elektryczne). 
Słuchanie szopenowskich kon­
certów radiowych przysparza 
nam wiele przyjemności.

Niejednokrotnie konferencje z 
dyskusją są również pewnego 
rodzaju odskocznią od nudy. 
Biorę chętnie czynny udział w 
dyskusji albo nawet wygłaszam 
referat. Z niemałę przyjemno­
ścią wygłosiłem referat o Sło­
wackim.

Jednym słowem— na nudę 
nie mamy czasu.

ANTONI SZYMAŃSKI
Siemienice, pów. Kutno

dzieckich, pytać o wyjaśnię 
nie nowego wyrazu i różnych 
innych spraw — związanych 
z korespondencją.

Ciekawe listy wpłynęły za­
chęcająco na tych, którzy sta­
li jeszcze na uboczu. Zgłasza­
li się do pisania nawet ci. 
którzy nie opanowali jeszcze 
języka rosyjskiego w należy­
tym stopniu. Niektórzy prosi­
li o adresy dla swoich braci, 
sióstr, dawnych' absolwentów 

nasze 
; pe- 

do 
list 

w 
ja-

naszej szkoły. Grono 
powiększyło się. .Kiedyś 
wien staruszek przyszedł 
szkoły — by mu napisać 
do dalekiej miejscowości 
ZSRR, gdzie przebywał on 
ko jeniec w 1916 r. — Zachę­
cany korespondencją swych 
wnuków chciał odnowić daw­
ną znajomość.

Systematyczne pisanie lis­
tów wywołało znaczny postęp 
w opanowaniu języka rosyj­
skiego. Miła rozrywka pomo­
gła poznaniu życia, pisa­
rzy, artystów, słownictwa, a 
nawet mapy ZSRR. Pojawiły 
się w szkole słowniki polsko- 
rosyjskie i rosyjsko-polskie. 
Szkolne Koło Przyjaciół stara­
ło się ułatwiać uczniom na­
bywanie takich słowników, 
wydało spis trudniejszych wy­
razów rosyjskich z tłumacze­
niem polskim, który wywie­
szono w gablotce — na ko­
rytarzu szkolnym — obok wy­
stawy korespondencji. Ucznio­
wie przyswajali je i wykorzy­
stywali w treści swojej ko­
respondencji. Z ZSRR otrzy­
maliśmy płyty z pieśniami ro­
syjskimi, 
czyliśmy 
piosenek, 
trakcja.

W czasie lekcji jęz. rosyj­
skiego uczniowie pracowali z 
większym zainteresowaniem, 
zdobywając materiał do swej 
korespondencji. Rosła znajo­
mość języka, rosła przyjaźń 
rodząca się w toku korespon­
dencji, przyjaźń żywa, praw­
dziwa — oparta na własnych 
przeżyciach ucznia.

EDWARD OSUCH
Chełmża

miłość ojczyzny, bądź to orga­
nizując spółki bankowe, aby 
przeciwdziałać wykupowi zie­
mi z rąk celowo rujnowanych 
przez okupanta polskich wło­
ścian.

Jadę przez kraj, który zacho­
wał starodawne nazwy geogra­
ficzne, stare zwyczaje w zdob­
nictwie chat, w strojach ludo­
wych, kraj ludzi, którzy na 
groźne „ausrotten” niemieckiej 
przemocy odpowiadali pieśnią 
wiary w sprawiedliwość dzie­
jową. „Nigdy do zguby nie 
przyjdą Kaszuby”.

I nagle myśląc o odwiedzo­
nym niedawno liceum ogarnia 
mnie ogromne wzruszenie, że 
gdzieś na krańcu północnym

Przy adapterze nau- 
się tekstu i melodii 
Była to wielka a-

(Dokończenie ze str. 3) 
Czajami i strojami kaszubski­
mi. Sprawy te szczególnie inte­
resują młodzież miejscową. — 
Z biegiem jednak lat nauki — 
mówi kol. Nastały — również 
i młodzież spoza pojezierza ka­
szubskiego coraz więcej zaczy­
na interesować się problematy­
ką terenu, ba, nawet rozmawia 
ze swymi kolegami Kaszubami 
w gwarze kaszubskiej. Powią­
zaniu młodzieży z Ziemią Ka­
szubską służą wycieczki i rai- 
dy po pojezierzu, z których 
młodzież przywozi wiele obser­
wacji i zdjęć.

— Nasze liceum nie zastygło 
jednak w rozpamiętywaniu 
przeszłości — mówi żegnając 
się ze mną dyr. M. Janiszewski. ' naszego kraju w Wejherowie, 
— Chcemy dla ściślejszego po- . w XVII-wiecznym mieście wo- 
wiązania młodzieży ze środo­
wiskiem zorganizować muzeum 
regionalne, które ukazywałoby 
nie tylko historię regionu, lecz 
i jego perspektywy na przy­
szłość. Muzeum to stanowiłoby 
dla uczniów liceum dużą po­
moc w nauczaniu historii, geo­
grafii i biologii.

Wracam z Wejherowa. Jadę 
przez kraj ludzi, o których sta­
rodawne kroniki kupców za­
granicznych wspominają jako 
o „łagodnych, otwartych, prze­
stępstw nie znających”; kraj 
zamieszkiwany (według doku­
mentów nakowych) przez gałąź 
plemienia polskiego tworzącą 
pod względem językowym gru­
pę przejściową do wygasłych 
już ludów połabskich; kraj, o 
którego polskości są przekona­
ni nie tylko uczeni polscy, ale 
bezstronni naukowcy i pisarze 
niemieccy jak Buesching. Berg- 
liaus, Gotthelt; wreszcie kraj 
ludzi, którzy polskość tą w 
ostatnim stuleciu naszej histo­
rii podkreślali w upartej walce 
społecznej i ekonomicznej z 
pruskimi kolonizatorami, bądź 
to stowarzyszając się w tajem­
ne związki szerzące oświatę i

Prasa o sikole i nauczycielu
W „Nowej Kulturze” (nr i 

' 47) ukazał się ciekawy [ 
artykuł „Nauczyciele”. 

Autorka porusza w nim za­
gadnienia: zarobków nauczy­
cielskich, prestiżu zawodu na­
uczycielskiego, kształcenia, 
awansu w tym zawodzie, czy- 1 
telnictwa. Istotnym problemem 
wydaje się jej wydawanie ta­
niej biblioteki nauczycielskiej, 
która obejmowałaby pozycje 
z dziedziny pedagogiki, wy­
chowania, zagadnień współ- \ 
czesnej nauki a także niektó­
rych pozycji literatury pięk-, 
nej.

W dalszym ciągu artykułu 
porusza problem istniejących 
rozbieżności między zaintere­
sowaniami uczniów a przygo­
towaniem nauczycieli. Rozbież­
ność tę — twierdzi — można 
by nieco zmniejszyć przez or­
ganizowanie spotkań nauczy­
cieli ze światem techniki, ścis­
ły kontakt z placówkami na- j 
ukowymi, 
rzystwach 
wielkich 
skich.

„Bo, że 
sama do techniki i nauk ścis­
łych trafia — to fakt. Ale ja­
kimi drogami dochodzi do 
zainteresowań i ile jeszcze 
młodzieży pozostaje poza ma­
gią działania w zawrotnym 
tempie rozwijających się dziś 
nauk — to też nie jest fakt 
obojętny".

CQ się dzieje z 40 tysiąca­
mi wykwalifikowanych 

rolników, 
docierają
i szkół rolniczych do rolnictwa 
— zapytuje na łamach „Poli­
tyki” (nr 46) A. Bobruk. Wy­
jaśnię przy tej okazji, że „wy­
kształcenie jednego inżyniera 
lub technika rolniczego pochła­
nia z budżetu państwa 100 tys. 
złotych. 40 tys. absolwentów, 
którzy pracują poza siooim za­
wodem pomnożone przez 100 
tys. zł daje przecież sumę 4 
miliardów złotych".

Miliardy idą na wykształce­
nie fachowych rolników, któ­
rzy od rolnictwa uciekają.

Statystyka stwierdza, że z 
ogólnej liczby absolwentów 
wyższych i średnich szkół rol­
niczych, którzy w 1959 r. obo­
wiązani byli podjąć różne 
praktyki w PGR, zgłosiło się 
zaledwie 19 procent. Jakie są 
tego przyczyny? Niskie zarob­
ki? Nie! Dzisiaj kierownik 
PGR o odpowiednich kwalifi­
kacjach i stażu pracy zara­
bia nie mniej od dyrektora 
departamentu.

Autor uważa, te przyczyn 
takiego stanu rzeczy jest wiele 
i nie zaradzą temu nakazy 
pracy.

„Dla uregulowania podob­
nych zagadnień w wielu kra­
jach wystarcza odpowiednio 
pomyślany nabór do szkół rol­
niczych, system fundowanych

tworzenie w Towa-
Naukowych nie- 

sekcji nauczyciel'

młodzież w końcu

którzy od lat nie 
z uczelni wyższych

stypendiów l umów o pracę 
z przyszłymi specjalistami, a 
przede wszystkim takie pro­
gramy nauczania, gdzie otrzy­
manie pełnego dyplomu ukoń­
czenia studiów uzależnione jest 
od dłuższego okresu praktyki 
w rolnictwie. Absolwent ma 
więc sposobność zasmakować 
w pracy w obranym przez sie­
bie zawodzie zanim stanie się 
dyplomowanym specjalistą. U 
nas jest na odwrót".

W ZWIĄZKU z nasileniem w 
jesieni i zimie prac kul­

turalno-oświatowych na wsi 
„Dziennik Ludowy” (nr 271) 
opisuje jak w wielu groma­
dach działają komisje kultu­
ralno-oświatowe.

W jednej gromadzie dookop- 
towano do komisji kierownika 
szkoły tylko chyba z racji, jak 
sam twierdzi, wykonywanego 
zawodu. Komisja nie ma za­
gwarantowanych w budżecie 
funduszów i w ogóle faktycz­
nie takiej komisji nie ma.

W drugiej gromadzie, 
stwierdza to również kierow­
nik szkoły, budżet komisji 
ogranicza się do uposażenia 
bibliotekarki. Jeśli coś 
bi w gromadzie, to i 
ta i wyniki jej zależą 
szczególnych jednostek 
nie związanych z komisją, ani 
tez przez nią nie inspirowa­
nych.

W następnej gromadzie 
przewodniczący komisji przy­
pomniał sobie, że taka komis­
ja istnieje, że wybrali go do 
niej, ale dlaczego to zrobiono, 
nie może sobie przypomnieć. 
Żona „przewodniczącego” do- 
daje: „Robili, co im. pasowało. 
Po prawdzie, jak co nie płat­
ne, to i nie robione".

W innej gromadzie przewod­
niczący GRN nawet nazwisk 
członków komisji nie pamięta, 
jeszcze w innej kobieta wybra­
na do komisji, na pytanie, 
czym się gromada kierowała 
ją wybierając, odpowiedziała: 
„Bo jako kobietę dali mnie do 
lekkiej komisji".

Jeśli więc te komisje są czę­
sto fikcjami — w jaki sposób 
coś się jednak w gromadach ro­
biło?

„Kultura kiełkowała bez pla­
nu, najczęściej tam, gdzie zna­
lazł się człowiek o gorącym 
sercu, społecznik, 
nauczyciel. Domy 
świetlice, czytelnie 
biblioteczne, kluby 
teatralne, taneczne 
powstawały tam, gdzie zjawił 
się działacz, nie tam, gdzie 
miałyby możność promienio­
wania . jak najszerszego i jak 
najskuteczniejszego na okolicz­
ne wsie i na teren całej gro­
mady".

W „Życiu Literackim*’ i 
„Glosie Pracy” warte są uważ­
nego przeczytania dwa artyku­
ły: „Zbuntowani nie chcą ra-

się ro- 
robota 
od po- 
niczym

najczęściej 
kultury i 
i punkty 
i zespoły 

i chóralne

jewody malborskiego Jakuba 
Wejhera, mieście, które było 
od wieków ośrodkiem kultural­
nym Kaszubów, mieście wy­
zwolonym przez I Brygadę 
Pancerną im. Bohaterów We­
sterplatte, liceum mocno wro­
śnięte w Ziemię Kaszubską 
przygotowuje dla całego kraju 
dobrych pedagogów, że mło­
dzież tego liceum we wsiach 1 
miasteczkach kaszubskich pie­
śnią, wierszem, muzyką, tań­
cem utrwala stare zawołanie 
krzepiące całe pokolenia Ka­
szubów w ciągu półtorawieko- 
wej niewoli: „Nie ma Kaszeb 
bez Pols-ci, a Polsci bez Ka­
szeb”.

WITOLD MICHALSKI

ju” (Ż.L.) i „Dziewczęta o re- 
ligii’’ (G. P.j.

Zbuntowani 
starszych klas liceów i tech­
ników. „Bunt aniołów" jest 
oczywiście buntem bardzo 
ludzkim; buntem młodych lu­
dzi, którzy chcą żyć 
cie sprawdzalnym t 
nym, poddanym woli 
i ludzkim prawom, 
sprawiedliwości 
dziu".

„Dziewczęta o 
charakterystyka 
które są wierzące 1 niewierzą­
ce.

Autorki bardzo interesują­
cych a często wzruszających 
wypowiedzi nie przechodzą 
obojętnie wobec problemów 
bądź co bądź istotnych w ży­
ciu człowieka.

Potrafią dociekać, przyta­
czać niebłahe argumenty, kry­
tycznie odnosić się do różnych 
dogmatów, potrafią w sposób 
samodzielny formułować sądy 
zaskakujące trafnością i o- 
strością widzenia. A to jest 
bardzo dużo".

to uczniowie

w świe- 
doslow- 
ludzkiej 
ludzkiej 

miłosier-

religii...** to 
dziewcząt,

(Stb)

Ogłoszenia drobne
DYKEKCJ A Państwowego Techni- 
kum Ogrodniczego w Powierciu za-i 
trudni od 1 stycznia 1961 roku na- 
uczyclela(kę) języka polskiego (naj- 
chętniej samotnych). Wymagane 
wyższe studia. Mieszkanie zapew­
nione. Warunki pracy i płacy do 
uzgodnienia na miejscu. Zgłoszenia 
kierować do Dyrekcji Państwowego 
Technikum Ogrodniczego w Powier­
ciu, poczta Koło, woj. poznańskie.

K-133

POLONISTA 28-Ietnl, łagodny, 
szczupły, esteta, nawiąże kores­
pondencję z warszawianką posia­
dającą mieszkanie. Adresować: 
Warszawa 22, skrytka 113. 429

TECHNIKUM Gospodarcze w Go­
rzowie Wlkp., ul. Kosynierów 
Gdyńskich 22, zatrudni natych­
miast dwóch nauczycieli techno­
logii żywienia i zasad żywienia. 
Zapewnia się mieszkanie w no­
wym budownictwie. K-413-0

ZGUBIONO legitymację związkową 
nr 164387 na nazwisko Stanisław 
BARTOS. 434

ZGUBIONO legitymację służbową 
Nr 1198 wydaną przez Inspektorat 
Oświaty w Szczecinku na nazwisko 
KAZIMIERZ WÓJCIK. K-432

ZGUBIONO legitymację wydaną 
przez Inspektorat Oświaty Włosz­
czowa na nazwisko Apolonia GRA- 
DZINSKA. 433

DZWONKI szkolne, elektryczne, 
korytarzowe, podwórzowe — na­
prawia, wykonuje nowe — War­
sztat Rzemieślniczy BANASIK, 
Szopienice 2. Oferty na żądanie.

PIECZĄTKI wykonuje „SIGNUM”
Świdnica SI. 342-0

WYKONUJĘ szkolne zegary syg­
nalizacyjne z nakręcaniem ręcz­
nym i elektrycznym. Stanisław 
FORYŚ, Bielsko-Biała, Dzierżyń­
skiego 39. 406-0

MANEKINY krawieckie oraz inne 
pomoce do robót ręcznych poleca 
OKtoNSKI, Warszawa, Zielna 35. 

428-0

Drugi numer
„Roczników Dziejów Ruchu Ludowego”
Wydawnictwo „Prasa ZSL” I 

wydaje „ROCZNIKI DZIEJÓW 
RUCHU LUDOWEGO”, vz któ­
rych są zamieszczane bogate 
materiały i dokumenty dotych­
czas nie publikowane, obejmu­
jące dzieje wsi i ruchu ludowe­
go w Polsce.

W końcu ubiegłego roku uka­
zał się nr 1 Roczników i cały 
nakład został szybko rozprowa­
dzony, tak że wielu zaintereso­
wanych nie może go już na­
być.

W związku z tym Wydawni­
ctwo „Prasa ZSL” przystępując 
do ustalenia nakładu nr 2 Rocz­
ników, które ukażą się w listo­
padzie br., prosi zainteresowa­
ne osoby 1 instytucje o zgło- 
szanie zamówień na załączonym 
druku.

Zamówione egzemplarze Rocz­
ników Dziejów Ruchu Ludowe­
go”, roześlemy bezpośrednio po 
ukazaniu się za zaliczeniem po­
cztowym.

Cena 1 egz. wynosi 30 zł.

ZAMÓWIENIE
Proszę o nadesłanie mi za zaliczeniem pocztowym 

egzemplarzy Nr 2 ROCZNIKÓW DZIEJÓW RUCHU LU­
DOWEGO na adres:
Nazwisko 1 imię
Miejscowość —
Ulica i nr domu
Poczta
Powiat Województwo ------------------

(własnoręczny podpis)

dnia 196

Powyższe zamówienie należy wyciąć i po wypełnieniu przesłać 
na adres: Wydawnictwo „Prasa ZSL”, Warszawa, ul. Lwowska 5.
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